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Wysokie odznaczenia państwowe
dla przodujących kobiet miast i wsi
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KC PZPR pozdrawia kobiety polskie
z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet

Z okazji przypadającego 8 bm. Międzynarodowego Dnia Kobiet KC 
PZPR wydał następującą odezwę:
Komitet Centralny Polskiej Zjed

noczonej Partii Robotniczej serdecz
nie pozdrawia wszystkie kobiety pra
cujące Polski Ludowej z okazji Mię
dzynarodowego Dnia Kobiet.

W br. kobiety polskie obchodzą 
Międzynarodowy Dzień Kobiet w 
przededniu II Zjazdu Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, który, w 
oparciu o dotychczasowy nasz doro
bek, wskaże narodowi drogi, prowa
dzące do dalszej poprawy material
nych i kulturalnych warunków życia 
ludzi pracy, do dalszego rozwoju i 
wzrostu sił naszej Ojczyzny.

Tegoroczny Międzynarodowy Dzień 
Kobiet obchodzimy u progu 10-leci a 
Polski Ludowej. W ciągu niespełna 
10 lat naród nasz zmienił oblicze 
kraju. Coraz głębsze są przemiany, 
zachodzące w życiu każdej rodziny, 
każdego człowieka pracy, szczególnie 
kobiet. Z kraju 
nego, w którym 
ności skazane 
tyzm, z kraju, 
pionkiem w grze państw imperiali
stycznych, z kraju, w którym milio
ny ludzi żyło w nędzy, ciemnocie i 
poniewierce — Polska stała się pań
stwem wolnym i suwerennym, kra
jem o przodującym ustroju społecz
nym, w którym szybko rozwija się 
gospodarka i kultura. Nasze osiągnię
cia wzbudzają szczere uznanie 
wszystkich narodów, pobudzając do 
walki masy ludowe, uginające się 
pod jarzmem kapitalistycznego wy
zysku, wywołują bezsilną wściekłość 
naszych wrogów.

Ofiarny wysiłek polskich mas pra
cujących w budowie przemysłu w 
okresie pierwszych 4 lat planu 6-let- 
niego oraz wzrastająca potęga obozu 
pokoju, która coraz skuteczniej krę
puje podżegaczy wojennych 
woliły nam przystąpić do 
podnoszenia stopy życiowej 
cy w mieście i na wsi.

Pierwszym krokiem w 
wistnieniu wskazań IX Plenum KC 
PZPR była częściowa obniżka cen. 
Przemysł przystąpił do zwiększenia 
produkcji i rozszerzenia asortymentu 
artykułów gospodarstwa domowego, 
materiałów włókienniczych, skórza
nych i innych przedmiotów powszech
nego użytku. Nadal rozszerzana jest 
sieć sklepów detalicznych w mieście 
i na wsi. Zwiększone zostały fundu
sze na budowę i remonty mieszkań, 
na budowę urządzeń socjalnych i kul
turalnych.

Państwo ludowe poważnie zwięk
sza pomoc dla rolnictwa, by mogło 
ono dać narodowi więcej zboża, mię
sa, mleka, masła i więcej surowców 
dla naszego przemysłu. Rolnictwo o- 
trzyma w najbliższych dwóch latach 
dwukrotnie więcej maszyn i narzę
dzi rolniczych niż dotychczas, znacz
nie więcej nawozów sztucznych, wieś 
otrzyma więcej towarów przemysło
wych, wzrośnie ilość punktów usłu
gowych. Uchwały, które Rząd ogłosił 
po IX Plenum np. w sprawie rozwo

du hodowli, czy w sprawie zwięk
szenia kredytów dla wsi, dają chło
pom pracującym możność szybszego 
powiększenia produkcji roślinnej i ho
dowlanej.

W dotychczasowych osiągnię
ciach narodu w przemyśle i w bu
downictwie, w rtfnictwie i kultu
rze, w patriotycznym wychowaniu 
młodego pokolenia — ogromny jest 
wkład pracy i ogromne są zasługi 
kobiet polskich.
Wzrasta nieustannie liczba kobiet 

przodownic i racjonalizatorek. W ru
chu socjalistycznego współzawodnic
twa w przemyśle uczestniczy 600 tys.

gospodarczo zacofa- 
około 25 proc, lud- 
było na analfabe- 
który był niegdyś

poz- 
szybszego 
ludzi pra-

urzeczy-

Interpelacje w parlamencie francuskim 
w sprawie rokowań pokojowych z Wietnamem

PARYŻ (PAP). 5 bm. rozpoczęła 
się w Zgromadzeniu Narodowym de
bata nad interpelacjami w sprawie 
wojny indochińskiej. Poza trzema 
interpelacjami — komunisty Giovo- 
niego, postępowego republikanina de 
Chambruna i socjalisty D. Mayera, 
dziewięciu innych mówców zapowie
działo, że złoży oświadczenia w spra
wie interpelacji. Debata zakończy 
się prawdopodobnie we wtorek 
przyszłego -.ygodnia.

Grupa parlamentarna partii ko
munistycznej złożyła projekt rezolu-

n'e wtorek

Wojciech Żukrowsk
3.000

przez dżungle Wietnamu
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kobiet. Wiele tysięcy kobiet pracuje 
na kierowniczych stanowiskach dy
rektorów, kierowników wydziałów, 
majstrów, brygadzistów, zdobywając 
uznanie i szacunek załogi.

Chłopki gospodarujące we włas
nych gospodarstwach, członkinie spół
dzielni produkcyjnych i pracownice 
PGR coraz skuteczniej wTalczą o 
wzrost produkcji rolnej i hodowla
nej. Liczba uczestniczek konkursu ho
dowlanego przekroczyła już 300 tys. 
Coraz czynniejszy udział biorą tysią
ce kobiet w radach narodowych i w 
komisjach rad. Wiele z nich wyrosło 
na zdolnych działaczy państwowych 
i zajmuje kierownicze stanowiska w 
prezydiach rad narodowych.

Wielką rolę w wychowaniu dzie
ci i młodzieży w szkołach wszystkich 
szczebli odgrywa ponad 100-tysięcz- 
na armia nauczycielek.

Władza ludowa wysoko ceni 
ofiarny i znojny trud kobiety. W 
uznaniu szczególnych zasług w 
różnych dziedzinach pracy prawie 
9 tys. kobiet otrzymało w ostat
nich trzech latach odznaczenia 
państwowe.
Władza ludowa otacza głębokim 

szacunkiem kobietę-matkę, zapewnia 
coraz większą opiekę matce i dziec
ku. Liczba dzieci w przedszkolach 
wzrosła w porównaniu z 1938 r. 
czterokrotnie, a ilość miejsc w żłob
kach wynosi obecnie przeszło 40 tys. 
Z przyszkolnych świetlic z dożywia
niem korzysta rocznie 700 tys. dzieci, 
a z półkolonii 1200 tys. dzieci. Szyb
ciej rozszerza się obecnie sieć ośrod
ków zdrowia na wsi. Obecnie działa 
660 gminnych izb porodowych, a 
ilość gromadzkich punktów położni
czych wynosiła w ub. r. 2554. Pań
stwo ludowe wydatkuje rocznie 
wiele miliardów złotych na cele 
opieki nad matką i dzieckiem. Opie
ka państwa nad matką i dzieckiem 
oraz poprawa warunków material
nych przyczyniły się do poważnego 
zmniejszenia śmiertelności wśród 
dzieci.

Coraz więcej dziewcząt uczęszcza 
do szkół średnich i wyższych. Na 
wyższych uczelniach studiuje obec
nie 44.000 dziewcząt, tj. prawie tyle, 
ile wynosiła liczba wszystkich stu
dentów -przed wojną. Przeszło 300

510 tysięcy ludzi pracy w pięciu województwach 

zaciągnęło warty na cześć II Zjazdu PZPR
11 tysięcy górników wydobywa dodatkowe tony węgla

Ponad 510 tysięcy ludzi pracy na Dolnym Śląsku, w Wielkopolsce, na 
Pomorzu, w łódzkim okręgu przemysłowym i w woj. krakowskim zacią
gnęło już warty na cześć II Zjazdu PZPR.

Partii. 
napły-

Ponad 150 tys. ludzi pracy Dolnego 
Śląska stanęło na wartach produkcyj
nych dla ucrczenia II Zjązdu 
Meldunki o zaciąganiu wart 
wają w dalszym ciągu.

tysiąceM. in. o ponadplanowe 
metrów tkanin i o podniesienie ja
kości produkcji walczy na wartach 
przedzjazdowych blisko 20 tys. 
włókniarzy dolnośląskich. W prze
myśle odzieżowym do pełnienia 
wart przedzjazdowych przystąpiło 
już ponad 9,5 tys. pracowników. W

cji, w którym domaga się, aby rząd 
podjął natychmiast kroki w kierun
ku rozpoczęcia rokowań pokojowych 
z Wietnamską Republiką Demokra
tyczną, nie czekając na konferencję 
genewską.

PARYŻ (PAP). Społeczeństwo 
francuskie dómaga się położenia kre
su działaniom wojennym w Indochi- 
nach.

Komitet wykonawczy organizacji 
„Młoda Republika“, do której należą 
liczni przedstawiciele partii radykal
nej i członkowie innych partii bur- 
zuazyjnych, ogłosi] oświadczenie, w 
którym wyraża nadzieję, że „parla
ment skłoni rząd, jeszcze przed zwo
łaniem konferencji genewskiej, do 
wystąpienia z propozycją w sprawie 
rokowań w celu natychmiastowego 
położenia kresu działaniom wojen
nym w Indochinach“.

Dziennik „Le Monde“ zamieszcza 
artykuł, w którym domaga się na
tychmiastowego wszczęcia rokowań 
pokojowych w Wietnamie.

Dziennik „Liberation“ pisze: „na
leży położyć kres rozlewowi krwi. 
Zgromadzenie Narodowe powinno 
uchwalić rezolucję domagającą się 
natychmiastowego wszczęcia roko
wań w sprawie zawieszenia broni w 
Indochinach“.

„Franc Tireur** podkreśla, że opi
nia publiczny oczekuje z niecierpli
wością debaty w sprawie Indochin.

skupione we 
zrzeszone wraz 
wszystkich ras

tys. dziewcząt uczy się w szkołach 
średnich zawodowych i ogólnokształ
cących.

Kobiety polskie dumne ze swych 
osiągnięć i pełne wiary w przyszłość 
obchodzą tegoroczny Międzynarodo
wy Dzień Kobiet w okresie, gdy na
rody zmusiły imperialistów do cof
nięcia się i do dalszych rokowań w 
spornych sprawach międzynarodo
wych. Konferencja berlińska wyka
zała z całą jasnością, że Związek 
Radziecki sprzeciwiając się odbu
dowie militaryzmu niemieckiego, do
magając się zawarcia ogólnoeuropej
skiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym, redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej oraz utworzenia 
zjednoczonych, demokratycznych i 
pokojowych Niemiec — broni inte
resów wszystkich narodów, broni 
również najżywotniejszych interesów 
naszej Ojczyzny.

Kobiety polskie 
Froncie Narodowym, 
z milionami kobiet 
i narodowości w wielkiej 140-milio- 
nowrej armii światowego ruchu ko
biecego z zapałem i ofiarnością wal
czą o zwycięstwo sprawcy pokoju.

Przykładem dla kobiet polskich 
stały się kobiety radzieckie, przodu
jące w walce o pokój, bohaterskie 
córki wielkiego kraju budującego 
komunizm.

Siostrzana przyjaźń łączy kobiety 
polskie z dzielnymi kobietami wiel
kich Chin Ludowych, z kobietami 
krajów demokracji ludowej, z ko
bietami NRD, z ofiarnymi działacz
kami ruchu pokoju • Francji, Włoch, 
Anglii i innych krajów.

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet i w przededniu II Zjazdu 
PZPR — Komitet Centralny wzy
wa kobiety polskie, by nie szczę
dziły sil w pracy i w walce o 
szybszą poprawę materialnych i 
kulturalnych warunków życia 
dej rodziny polskiej i całego 
rodu.
Władza ludowa nie szczędzi 

siłków, by polepszyć życie człowieka 
pracy, by zwłaszcza przyjść z więk
szą pomocą kobiecie-matce w jej 
niełatwym trudzie domowym. Uła
twić warunki życia i pracy kobiety, 
zwłaszcza kobiety-matki — to w7ażny 
obowiązek wszystkich za to odpo
wiedzialnych czynników. Zadanie to

kaź- 
na-

wy-

Zagłębiu Wałbrzyskim pełni warty 
już blisko 6,5 tys. górników.
Na wezwanie załogi Wielkopolskiej 

Fabryki Urządzeń Mechanicznych w 
ciągu dwóch . dni pełnienia wart w 
woj. poznańskim stanęło już na war
tach produkcyjnych ponad 80 tys. 
robotników.

Robotnicy ZISPO i Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicznych w 
ramach pełnienfa wart produkują 
części do maszyn rolniczych — trak
torów i ciągników.

Warty zaciągnęło prawie 900 ro
botników Zakładów Przemysłu Gu
mowego „Stomil“. W czasie pełnie
nia wart mają oni wyprodukować 
dodatkowo m. in. 9 tys. kg pasów- 
transporterów dla górnictwa, 1000 
kg pasów klinowych do traktorów 
„Ursus“, 3000 kg płyt podeszwowych 
oraz 300 opon samochodowych.
Dotychczas w woj. bydgoskim do 

pełnienia wart przedzjazdowych przy
stąpiło ponad 50 tys. pracowników 
różnych zakładów pracy. Podjęli 
wiele zobowiązań produkcyjnych, 
cjalnych i kulturalnych.

M. in. robotnicy Zjednoczonych 
kładów Rowerowych w Bydgoszczy 
postanowili podczas wart do 10 bm. 
wyprodukować 100 sztuk rowerów i 
200 kół rowerowych ponad plan de
kadowy.

Dotychczas ponad 11 tys. górników 
w woj. stalinogrodzkim zatrudnio
nych bezpośrednio w przodkach wę
glowych, postanowiło dodatkowymi 
tonami wręgla wydobytymi na war
tach
Zjazd Partii.

M. in. masowo stanęła na war
tach przedzjazdowych załoga ko
palni „Dymitrow“, która przoduje 
w realizacji zobowiązań na cześć 
II Zjazdu. W pierwszych dwóch 
dniach pełnienia wart wydobyła 
ona już 550 ton węgla ponad plan. 
Górnicy kopalni „Wanda — Lech“ 
w dniu 4 bm. wydobyli ponad za
dania planowe 321 ton węgla. Ko
palnia „Gottwald“, w której na 
wartach przedzjazdowych stanęło 
245 górników7, wydobyła dotych
czas 325 ton węgla ponad plan.
Na wartach produkcyjnych w 

woj. krakowskim walkę o uzyskanie 
wysokich osiągnięć w przededniu 

oni 
so-

Za-

przedzjazdowych powitać II

i

aktyw- 
współ-

wzywa 
w przemyśle — 

techników, inżynierów, 
i brygadzistów — do

będzie wykonane tym szybciej — im 
rzetelniej będzie każda kobieta 
pracowała na swym posterunku, im 
śmielej będzie zwalczała biurokra
tyzm i marnotrawstwo, im 
niej będzie uczestniczyła we 
rządzeniu krajem.

Komitet Centralny PZPR 
kobiety pracujące 
robotnice, 
majstrów 
wzmożenia walki o polepszenie ja
kości produkcji, do zwiększenia tro
ski o oszczędność surowców i urzą
dzeń, o pełniejsze wykorzystanie od
padków dla produkcji przedmiotów 
masowego użytku.

Komitet Centralny PZPR wzywa 
chłopki z gospodarstw indywidual
nych, członkinie spółdzielni produk
cyjnych, pracownice PGR do wTal- 
ki o obfity urodzaj w 1954 r., o za
gospodarowanie każdego hektara 
ziemi, o szybszy rozwój hodowli, by 
lepiej zaspokajać potrzeby ludzi pra
cy w mieście i na wsi.

Komitet Centralny PZPR wzywa 
nauczycielki w mieście i na wsi, pra
cownice służby zdrowia, pracownice 
handlu i instytucji komunalnych, 
pracownice nauki i kultury, wszyst
kie kobiety pracujące zawodowo, a 
także gospodynie domowe, by z całą 
energią i zapałem uczestniczyły w 
pracy nad realizacją planu 6-letnie- 
go, planu szybkiego zwiększenia do
brobytu i kultury narodu, planu po
mnożenia sił naszej Ojczyzny, obro
ny pokoju.

Komitet Centralny PZPR pozdra
wia wszystkie matki Polki, które 
pomne swej -zaszczytnej roli w Pol
sce Ludowej wrychowują swoich sy
nów i córki w duchu gorącego umi
łowania Ojczyzny i gotowości służe
nia ze wszystkich sił narodowi, w 
duchu braterstwa i najserdeczniej
szej przyjaźni ze Związkiem Ra
dzieckim i z wszystkimi narodami 
walczącymi o pokój.

Komitet Centralny PZPR wzywa 
kobiety polskie, aby jeszcze silniej 
skupiły się pod sztandarami Frontu 
Narodowego, krocząc w pierwszych 
szeregach ludu pracującego miast i 
wsi 
we

w walce o socjalizm, o szczęśli- 
jutro narodu.

r

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

produkcyjne 
załoga Fa- 
w Sławko-

II Zjazdu Partii prowadzi już blisko 
70 tys. ludzi pracy.

M. in. ostatnio warty 
zaciągnęła niemal cała 
bryki Drutu i Gwoździ 
wie. Na wartach produkcyjnych za
łoga fabryki postanowiła wyprodu
kować ponad plan przeszło 77 ton 
drutu, gwoździ i śrub dla mało i 
średniorolnych chłopów.

5 bm. we wszystkich zakładach 
Łodzi i województwa najlepsi pra
cownicy stanęli na wartach na cześć 
II Zjazdu PZPR.

Według niepełnych danych, w 
rannych godzinach 5 bm. liczba 
zaciągniętych w łódzkim okręgu 
przemysłowym wart przedzjazdo
wych osiągnęła ponad 160 
Liczba ta nadal rośnie.

tys.

Warszawskie zakłady 
przemysłu spożywczego 
na wartach

(Obsł. wl.) W 17 warszawskich za
kładach przemysłu spożywczego 4679 
osób zaciągnęło już warty produk
cyjne na cześć II Zjazdu PZPR.

W Zakładach „ijn. 22 Lipca“ w 
wartach uczestniczą 1764 osoby zało
gi. Podjęto ponadto 179 indywidual
nych dodatkowych zobowiązań. -M. 
in. brygada racjonalizatorów S. 
Trzaski podjęła się wyremontować 
i oddać w dniu otwarcia Zjazdu za- 
wijarkę — maszynę przeznaczoną na 
złom.

W Zakładach CZPMięsnego Nr. 
22 — 204 robotników na wartach 
przedzjazdowych stara się o poprawę 
jakości wędlin.

W Wytwórni wódek i spirytusu na 
Pradze 16 zespołów walczy na war
tach przedzjazdowych o ograniczenie

Ludwik Solski
doktorem honoris causa U. J.

Na wniosek Rady Wydziałowej 
Wydz. Filologicznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego senat Uniwersytetu 
przyznał Ludwukowi Solskiemu tytuł 
doktora honoris causa tej uczelni.

Promocja Solskiego odbędzie się w 
pierwszym dniu jego 100-go roku ży
cia, w niedzielę 21 bm. Promotorem 
będzie prof, dr J, Kleiner,

W związku ze zbliżającym się 8 
marca — Międzynarodowym Dniem 
Kobiet, Rada Państwa przyznała 
wysokie odznaczenia państwowe 
przodującym kobietom miast i wsi, 
które swą ofiarną, twórczą walką o 
zbudowanie socjalizmu w naszym 
kraju, wniosły szczególnie poważny 
wkład w pomnożenie 
twa Polski Ludowej 
pokoju.

siły i bogac- 
i umocnienie

Pracy nadaneOrdery Sztandaru 
zostały 10 zasłużonym działaczkom 
ruchu robotniczego, które w szere
gach SDKPiL, PPS — Lewicy, KPP 
i PPR uczestniczyły w walkach pol
skiego proletariatu o społeczne i na
rodowe wyzwolenie kraju, a dziś od
dają swe siły budowie nowego życia 
polskich mas pracujących.

Order 
otrzymały:
Marcjanna 
czyńska.

Sztandaru Pracy I klasy 
Buczkowa, 

Maria Pie-
Seweryna 

Fornalska 1

Buczkowa, urodzona wSeweryna
1873 r. na Lubelszczyźnie, córka ko
wala wiejskiego, matka jednego z 
czołowych działaczy KPP — Maria
na Buczka, całym swym życiem i 
pracą związana była z walką pol
skiej klasy robotniczej o realizację 
najżywotniejszych interesów naszego 
narodu.

Z walką i 
ną polskiej 
nież mocno

działalnością rewolucyj- 
klasy robotniczej rów- 
związana jest Marcjan

na Fornalska — robotnica — matka 
Małgorzaty Fornalskiej. Jako 
SDKPiL i od 1919 r. KPP, 
sanacji i czynny działacz 
stała Fornalska zawsze w 
szym szeregu walczących o 
klasy robotniczej i polskich mas pra
cujących,

Wieloletnim członkiem f działa
czem partii jest Maria Pieczyńska. 
W okresie 
pełni ona 
instruktora 
Partyjnego

członek 
więzień 
MOPR, 
pierw- 

sprawę

działalnoścl i walk KPP, 
odpowiedzialne funkcje 

KC, sekretarza Komitetu 
w Lodzi, Łomży i War-
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stłuczek i zmniejszenie rozlewu 
wódki przy napełnianiu butelek.

Również w sklepach spożywczych 
widnieją proporczyki wart przed
zjazdowych. We wszystkich „Delika
tesach“ cała załoga stanęła do wart. 
W sklepie na MDM zobowiązania 
przedzjazdowe wykonano z dużą 
nadwyżką. Plan styczniowy i luto
wy — wyższy o 30 proc, od planów 
miesięcznych z ub: r. przekroczono 
w 114,8 proc, iw 116 proc. 2 do 14 
tys. klientów obsługiwanych 
nie przez ten sklep świadczy 
o zaopatrzeniu „Delikatesów“ 
wary, a także o sprawności i 
mości ekspedientek. (1). 

dzien- 
dobrze 
w to- 

uprzej-

Naród polski składa hołd 
pamięci J.

5 marca — dzień pierwszej roczni
cy śmierci Józefa Stalina — wielkie
go kontynuatora nieśmiertelnego dzie
ła genialnego Lenina — uczcił cały 
nasz kraj.

We wszystkich miastach, osiedlach 
i wsiach — na gmachach partyjnych 
i prezydiów rad narodowych zawisły 
kirem spowite sztandary czerwone 
i biało-czei'wone.

Uroczyste zebrania i wieczory po
święcone pamięci Józefa Stalina, któ
re odbyły się w zakładach pracy, 
klubach, świetlicach 
zgromadziły tysięczne 
pracy.

W stolicy uroczysty 
czci Józefa Stalina odbył się m. in. 
w • Woj. Domu Kultury Związków 
Zawodowych.

Uroczysty przebieg miało zebranie 
zorganizowane przez obwodowy ko
mitet Frontu Narodowego na Tar
gówku, otwarte-zebranie partyjne w 
PLL „Lot“ oraz wiele innych zebrań 
i uroczystych wieczorów, które odby
ły się w stolicy.

W woj. stalinogrodzkim w hutach, 
kopalniach i innych zakładach pra
cy załogi robotnicze złożyły hołd pa
mięci Józefa Stalina. Na zebraniu w 
hucie „Baildon“ sekretarz podstawo
wej organizacji partyjnej —- Widera 
— po omówieniu życia i działalności 
Stalina powiedział: „Przygotowując 
się do II Zjazdu Partii, zda jemy so
bie sprawę z tego, że walka naszej 
Partii o stałą poprawę warunków 
bytowych, o umocnienie sojuszu ro
botniczo-chłopskiego opiera się na 
nieśmiertelnych wskazaniach Lenina 
i Stalina — na tym olbrzymim w kła-

zakładowych 
rzesze ludzi

wieczór ku

W. Stalina
I dzie, który ord wnieśli do teorii 
marksjzmu, twórczo ją rozwijając“.

W zakładach im. Stalina w Pozna
niu zebrała się w wielkiej świetlicy 
ponad 2 tysięczna rzesza robotników.

W wielu miastach całego kraju 
zorganizowano wystawy poświęcone 
życiu i walce Józefa Stalina, 
W ZSRR

MOSKWA (PAP). — Narody Związ
ku Radzieckiego i cała postępowa 
ludzkość składają hołd świetlanej pa
mięci J. W. Stalina, który całe swe 
życie bez reszty poświęcił wielkiej 
sprawie komunizmu.

4 bm. w zakładach przemysłowych, 
na budowlach, w instytucjach Mo
skwy, Leningradu, Kijowa, Tbilisi 
i innych miast zorganizowano poga
danki poświęcone pamięci J. W. Sta
lina, wielkiego kontynuatora dzieła 
Lenina.

Tysiące mieszkańców Leningradu 
zwiedzają doniy-muzea, w których 
spotykali się, mieszkali i pracowali 
W. I. Lenin i J. W. Stalin.

5 bm. w m. Wołchow na terenie 
Wołchowskiej Elektrowni Wodnej im. 
W. I. Lenina odbyło się odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej w związku ze 
zwiedzeniem tej elektrowni przez 
J. W. Stalina w 1928 r. 
Ambasador PRL złożył wieniec 
w Mauzoleum Lenina-Stalina

MOSKWA (PAP). — 5 bm., w
pierwszą rocznicę zgonu Józefa Sta
lina, ambasador PRL w Moskwie 
W. Lewikowski złożył w imieniu 
KC PZPR i Rządu Polskiego wie«» 
nieć w Mauzuleum Lenina-Stalina.

szawie. Druga wojna światowa za- 
staje Pieczyńską we Francji, gdzie 
pracuje w Polskiej Sekcji KP Fran
cji. W 1945 r. Maria Pieczyńska po
wraca do kraju.

Order Sztandaru Pracy II klasy 
Rada Państwa przyznała 7 zasłużo
nym działaczkom ruchu robotnicze
go. Zaszczytne odznaczenie otrzyma
ły: Józefa Bariasz — wieloletni czło
nek partii, uczestnik walk strajko
wych KPP w Lodzi, Bronisława Bo- 
żałek — członek SDKPiL i KPP, 
działacz MOPR, Barbara Giller, wię
zień obozów sanacyjnych, wieloletni 
pracownik aparatu partyjnego, Zo
fia Gromkowska — członek SDKPiL 
od 1906 r., a 
nie zastępca 
zydium MRN 
Halarczyk — 
skiej Fabryki 
członek partii 
jennym, Rozalia Rybacka — uczest
nik walk partii z reżimem sanacyj
nym oraz Józefa Schabowa — sekre
tarz MRN w Dąbrowie Górniczej, 
więzień sanacji, członek KPP od 
1918 r.

następnie KPP, obec- 
przewodniczącego Pre- 
w Zakopanem, Maria 
pracownica Wrcx’law- 
Papierosów, aktywny 
w okresie międzywo-

Wysokie odznaczenia państwowe o- 
trzymało wiele przodujących kobiet 
miast i wsi.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski odznaczona została 
Józefa Białecka, przewodnicząca okrę
gu IV Zw. Zaw. Włókniarzy w Lo
dzi, od 1928 r. aktywny członek 
związku klasowego, uczestnik walk 
strajkowych włókniarzy łódzkich,

Złotymi Krzyżami Zasługi odzna-» 
czone zostały: Anna Kuczmik — 
przodujący szlifierz huty „Baildon“, 
Krystyna Nadrowska — aktywistka 
społeczna, kierownik szkoły w groma
dzie Górowychy, pow. Iława, Maria 
Fijałkowska — sekretarz Z. G. Zw. 
Zaw. Włókniarzy, Stefania Haliczer
— ofiarny lekarz-dentysta z lubackie- 
go ośrodka zdrowia, pow. Kamienna 
Góra, oraz Halina Rudnicka, literat-» 
ka, aktywna działaczka Ligi Kobiet*

Srebrne Krzyże Zasługi przyznane 
zostały 81 przodownicom pracy spo
łecznej i zawodowej. Odznaczenie to 
otrzymały m. in.: Maria Janota — 
przewodnicząca komisji socjalno-ubez- 
pieczeniowej Rady Zakładowej Kom
binatu Nowa Huta, Apolonia Majnik
— przodownica pracy, kierownik
działu kontroli Zakł. Wytw. Lamp E- 
lektrycznych w Warszawie, Wiktoria 
Sokołowska — przodująca chlewmi- 
strzyni spółdzielni produkcyjnej Gru- 
dna Kępska, pow. Gorlice, Teresa 
Czekierda — małorolna chłopka z gro
mady Skołoszów, pow. Jarosław, inż. 
Irena Szymańska pracownik Insty
tutu Naukowo-Badawczego Kolejnie«» 
twa 1 inne, .

Pośród 123 kobiet odznaczonych 
Brązowym Krzyżem Zasługi znajdują 
się przodujące robotnice i chłopki, 
pracownice aparatu handlu, służby 
zdrowia i innych resortów naszej go
spodarki. Wśród nich odznaczenie to 
otrzymała przodująca kierowniczka 
filii Woj. Przeds. Hurtu Spożywczego 
w Lublińcu — Maria Leśniewicz, 
chłopka z gromady Stare Polasżki, 
gm. Stare Kiszewo, pow. Kościerzy
na, Zofia Armatowska — wzorowa 
hodowczyni, aktywistka koła gospo
dyń wiejskich, Magdalena Koblic — 
spawacz huty „Kościuszko“, Zofia 
Tomczyk — wzorowa położna szpitala 
dziecięcego w Łodzi i inne*

Bogdan Hamera
ambasadorem PRL na Węgrzech

Rada Państwa Polskiej Rzeczy-» 
pospolitej Ludowej mianowała Bog
dana Ha merę ambasadorem nadzwy
czajnym i pełnomocnym PRL w Wę
gierskiej Republice Ludowej.
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Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa
o wynikach konferencji berlińskiej

MOSKWA. (PAP). — Agencja TASS ogłasza następujące oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych ZSRR W, M, Mołotowa poświęcone wyni
kom konferencji berlińskiej.

OD 25 stycznia do 18 lutego obra
dowała w Berlinie konferencja 

ministrów spraw zagranicznych Fran
cji, Anglii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego. Konferencja 
ta poświęcona była rozpatrzeniu sze
regu doniosłych zagadnień międzyna
rodowych.

Poprzednia konferencja ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo
carstw odbyła się na wiosnę 1949 r. 
W ciągu ostatnich pięciu lat konfe
rencji takich nie było. Konferencja 
berlińska doszła z kolei jednomyślnie 
do wniosku, że konieczne jest odby
cie nowej konferencji z udziałem mi
nistrów spraw zagranicznych Francji, 
Anglii, USA, ZSRR 1 Chińskiej Re
publiki Ludowej, co ma określone 
znaczenie międzynarodowe»

I
’ W ciągu ostatnich pięciu lat, u- 
kształtowały się z wielką wyrazisto
ścią powojenne tendencje rozwoju w 
obozie krajów kapitalizmu. Jasne jest 
obecnie dla wszystkich, że w tym o- 
bozie koła rządzące USA pretendują 
do roli kierowniczej. Pretendują one 
również do czegoś więcej. Mówią bez
ceremonialnie, że wzięły na siebie 
„brzemię kierowniczej roli na świę
cie“, że Stany Zjednoczone są rzeko
mo „przywódcą świata“, chociaż pre
tensje te pozbawione są, oczywiście, 
wszelkich podstaw.

Dążenia te znalazły praktyczny wy
raz w utworzeniu bloku północno
atlantyckiego, który powstał w 1949 
r. z inicjatywy rządu USA przy ak
tywnym poparciu kół rządzących An
glii. Pakt północno - atlantycki pod
pisały następujące kraje: Stany Zjed
noczone, Kanada, Anglia, Francja, 
Belgia, Holandia, Luksemburg, Dania, 
Norwegia, Islandia, Portugalia, Wło
chy, Grecja i Turcja. Niektóre z tych 
krajów podpisały pakt pod bezpo
średnim naciskiem z zewnątrz.

Faktycznie zaś pakt ten jest na
rzędziem bloku anglo - amerykań
skiego, przy czym właśnie Stany. 
Zjednoczone dążą do wykorzystania 
go, aby zapewnić sobie panowanie nad 
światem. Pakt północno - atlantycki 
podobny jest do znanego „paktu an- 
tykominternowskiego“, który zawarty 
został w roku 1937 przez Niemcy hi
tlerowskie, militarystyczną Japonię i 
faszystowskie Włochy i początkowo 
^wymierzony był przeciwko ZSRR. Nie 
ulega wątpliwości, że również los 
.paktu północno - atlantyckiego nie 
będzie lepszy niż los „paktu antyko- 
mmtemowskiego“.

Zgłaszając otwarcie pretensje do 
panowania nad światem koła rządzą
ce USA, jak również Anglii zaczęły z 
coraz większym naciskiem podkre
ślać, że zamierzają prowadzić swą 
politykę zagraniczną „z pozycji siły“. 
Nie ma w tym nic nieoczekiwanego. 
Od dążenia do panowania nad świa
tem jest jeden tylko krok do polityki 
„z pozycji siły“ lub polityki: „pokój 
na podstawie siły“.

Obecnie wiemy już wszyscy dobrze, 
do czego doprowadziło gloryfikowa
nie tej polityki nie tylko w USA i 
w Anglii, lecz i w innych krajach 
bloku północno - atlantyckiego.

Bezpośrednim wyrazem tej polityki 
jest rozpętany ostatnio wyścig zbro
jeń. Przybrał on niebywałe rozmiary 
w Stanach Zjednoczonych, w Anglii, 
we Francji, w Belgii, w Norwegii i 
w innych krajach tego bloku. Ten 
wyścig zbrojeń przyniósł już wiel
kie zyski monopolom kapitalistycz
nym w Ameryce i w Europie. Legł 
on natomiast ciężkim brzemieniem 
nadmiernych podatków i wywindowa
nych w górę cen na barki narodów, 
na barki mas pracujących.

Szczególne znaczenie przypisywano 
wszelkim próbom zastraszenia za po
mocą bomb atomowych. Ale i to nie 
na długo starczyło. Obecnie wszyscy 
widzą, że rachuby oparte na złud
nych nadziejach utrzymania mono
polu USA w tej dziedzinie okazały się 
całkowicie nieuzasadnione.

Wraz z wyścigiem zbrojeń .Stany 
Zjednoczone, jak również Änglia roz
winęły budowę sieci baz wojskowych 
w Europie i na przyległych teryto
riach. Fakt, że te bazy wojskowe bu
duje się otwarcie dla celów wymie
rzonych przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demokracji lu
dowej, potwierdza 4ylko, że tworzenie 
amerykańskich baz wojskowych nie 
ma nic wspólnego z interesami obro
ny.

Hołdowanie polityce „z pozycji si
ły“ doprowadziło do tego, że przed 
dwoma laty podpisany został układ 
paryski o utworzeniu tzw. „europej
skiej wspólnoty obronnej“, który 
przewiduje wskrzeszenie sił zbrojnych 
Niemiec zachodnich. Obecnie kon
struuje się plany przywrócenia mili- 
taryzmu niemieckiego, przeciwko cze
mu występowały jeszcze niedawno 
nie tylko Francja i inne kraje Euro
py, lecz także Stany Zjednoczone i 
Anglia. W związku z tym wyłoniły 
się nowe i to niezmiernie poważne 
trudności na drodze do uregulowania 
problemu niemieckiego.

Wyrazem polityki „z pozycji siły“ 
są również liczne inne poczynania 
Stanów Zjednoczonych w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych.

Nię można np. po-minąć tych 
wszystkich dyskryminacyjnych posu
nięć w dziedzinie handlu międzynaro
dowego, które realizują w ostatnich 
latach Stany Zjednoczone wraz z An
glią i innymi krajami tego obozu w 
stosunku do ZSRR, Chińskiej Repu
bliki Ludowej i krajów demokracji 
ludowej. Mimo, iż ta polityka wy

rządziła już ogromną szkodę samym 
Stanom Zjednoczonym 1 Anglii — sto
sowane są wciąż jeszcze pod różny
mi pretekstami rozmaite środiki naci
sku, ażeby nadal przeszkadzać nor
malnej międzynarodowej wymianie 
handlowej, ażeby ograniczyć i utrud
nić stosunki ekonomiczne z krajami 
obozu demokratycznego. Odwrotny 
od zamierzonego wynik tej polityki 
polega jednak na tym, że w ciągu 
tych lat znacznie okrzepły stosunki 
ekonomiczne między ZSRR, Chinami 
i krajami demokracji ludowej, przy 
czym rozwój ekonomiczny w tych 
krajach z każdym rokiem osiągał 
większe postępy.

Obecnie wszyscy widzą, że polityka 
„z pozycji siły“ prowadzona przez ko
ła rządzące USA i Anglii nie dała po
zytywnych wyników ani w dziedzinie 
politycznej, ani w ekonomicznej. Po
nosi ona klęski również w dziedzinie 
militarnej,

Polityka ta nie wytrzymała próby 
przede wszystkim w Korei. Nie do
prowadziła ona Stanów Zjednoczo
nych do zwycięstwa militarnego. Za
plątawszy się w interwencję wojen
ną w Korei, Stany Zjednoczone po
częły tracić swój prestiż wojskowy i 
swój autorytet moralny. Polityka ta 
nie mogła nie zakończyć się fiaskiem 
tam, gdzie naród toczył uporczywą 
walkę o swe prawa, o swą niezawi
słość i wolność,

Mimo całej pomocy udzielanej 
Francji przez Stany Zjednoczone w 
Indochinach, również tutaj polityka 

pozycji siły“ do niczego dobrego 
nie doprowadziła.

Klęskę za klęską ponosi tu polity
ka kolonialna Francji i jednocześnie 
polityka popierania „kolonializmu“ 
uprawiana przez Stany Zjednoczone. 
Przeciągająca się wojna z walczącym 
o wolność narodem w Indochinach 
nie tylko nie przysporzyła chwały po
lityce pozycji siły", lecz przeciw
nie, zdyskredytowała ją z kretesem.

Do powyższego należy dodać, że 
właśnie w ciągu ostatniego pięciole
cia nie tylko powstała, lecz również 
okrzepła Chińska Republika Ludowa, 
która wyzwoliła naród chiński od 
przemocy obcych Imperialistów. Fakt 
ten radykalnie zmienia sytuację w 
całej Azji. Fakt ten ma niezwykle 
doniosłe znaczenie dla całego dalsze
go rozwoju stosunków międzynarodo
wych.

Wlaśniw wobec Chin uprawiano 1* 
uprawia się politykę pozycji siły“ 
ze szczególnym uporem i w wielu 
wypadkach wpada się w niedorzecz
ną krańcowość. Lecz właśnie tu fia
sko tej polityki występuje w sposób 
szczególnie przekonywający.

W ciągu ostatnich kilku lat cały 
obóz krajów socjalizmu i demokracji 
ludowej znacznie okrzepł i wzmocnił 
się. W ciągu tych lat ukształtował się 
drugi rynek światowy, obejmujący za
równo kraje wysoce uprzemysłowione, 
jak i kraje rolniczo - przemysłowe, 
wchodzące w skład obozu demokra
tycznego. Stosunki polityczne pomię
dzy tymi krajami rozwijały się w kie
runku coraz to ściślejszej współpracy 
i krzepnącej przyjaźni.

Co oznacza polityka „z pozycji si
ły“ prowadzona przez koła rządzące 
USA i przez kraje bloku anglo - ame
rykańskiego? Koniec końców sprowa
dza się ona do zagranicznej i we
wnętrznej polityki, która służy przy
gotowaniom nowej wojny. Polityka ta 
nic innego oznaczać nie może. Nie 
może ona cieszyć się trwałym popar
ciem narodów.

W odróżnieniu od tej polityki Sta
nów Zjednoczonych, polityka zagra
niczna Związku Radzieckiego ma na 
celu utrwalenie pokoju i współpracy 
międzynarodowej. Polityka rządu ra
dzieckiego bierze za punkt wyjścia 
podstawową tezę, że nie ma takich 
spornych problemów w stosunkach 
międzynarodowych, których nie mo
żna byłoby rozwiązać w drodze poko
jowej. Jest to polityka umacniania 
pokoju. Odpowiada ona interesom 
przyjaznej współpracy między naro
dami i służy zespoleniu pokojowych 
sił narodów całego świata.

Do niedawna scharakteryzowany 
wyżej kierunek polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych i Anglii na
dawał określony ton większości 
krajów obozu kapitalistycznego. Rea
lizacja polityki „z pozycji siły“ nieu
chronnie prowadziła do zaostrzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro
dowych. Występowało to zarówno w 
Europie, jak w Azji. Występowało to 
i występuje we wszystkich częściach 
świata.

Doniosłą zmianę w sytuacji między
narodowej przyniosła inicjatywa Chiń
skiej Republiki Ludowej i Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demokra
tycznej, inicjatywa, która w roku u- 
biegłym doprowadziła do zakończenia 
wojny w Korei.

Zawarcie rozejmu w Korei przy
czyniło się do złagodzenia napięcia w 
sytuacji międzynarodowej. Dzięki te
mu Związek Radziecki mógł posta
wić sprawę dalszego złagodzenia na
pięcia w stosunkach międzynarodo
wych. Sam fakt zwołania konferencji 
berlińskiej świadczył, że w obecnych 
warunkach istnieje taka możliwość.

Zwołanie konferencji berlińskiej 
poprzedziła trwająca dłuższy czas 
wymiana not między rządem radziec
kim a rządami USA, Anglii i Fran
cji. Wymiana ta miała swoje znacze
nie. Dzięki niej powstały lepsze wa
runki zwołania konferencji berliń
skiej.

Propozycja rządów trzech mocarstw 
zachodnich sprowadzała się do tego,

by konferencja ograniczyła się do o- 
mówienia niektórych zagadnień zwią
zanych z kwestią niemiecką oraz 
sprawy traktatu z Austrią. Pragnęły 
one uniknąć dyskusji nad innymi za
gadnieniami i nad ogólną sprawą zła
godzenia napięcia międzynarodowego.

Rząd radziecki natomiast uważał, że 
po zakończeniu wojny w Korei i za
warciu rozejmu powstały warunki 
sprzyjające omówieniu sprawy środ
ków, które mogą przyczynić się do 
ogólnego złagodzenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych, łącznie z 
zagadnieniem redukcji zbrojeń i spra
wą niedopuszczenia do tego, by bazy 
wojskowe istniały na terytorium ob
cych państw.

Rząd radziecki zaproponował od
bycie konferencji ministrów spraw za
granicznych pięciu wielkich mocarstw 
—Francji, Anglii, USA, ZSRR i Chiń
skiej Republiki Ludowej — w spra
wie środków złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, jak 
również konferencji ministrów czte
rech mocarstw w sprawie niemiec
kiej, łącznie z zagadnieniem przywró
cenia jedności Niemiec i zawarcia 
traktatu pokojowego.

W ’ drodze wymiany not, która 
trwała do. końca ubiegłego roku, nie 
udało się osiągnąć całkowitego poro
zumienia, albowiem USA, Anglia i 
Francja sprzeciwiały się zwołaniu 
wspomnianej wyżej konferencji pię
ciu wielkich mocarstw z udziałem 
Chińskiej Republiki Ludowej. Rząd 
radziecki ośwdadczył wówczas, że 
sprawę tę postawi na porządku dzien
nym konferencji przedstawicieli Fran
cji, Anglii, USA i ZSRR w Berlinie, 
co do której to konferencji iątniało 
już porozumienie.

Na konferencji berlińskiej ZSRR 
zaproponował następujący porządek 
dzienny:

1) Środki zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych i 
kwestia zwołania konferencji mini
strów spraw zagranicznych Francji, 
Anglii, USA, Związku Radzieckiego 
i Chińskiej Republiki Ludowej.

2) Problem niemiecki i zadania 
zapewnienia bezpieczeństwa w Eu
ropie.

3) Sprawa austriackiego traktatu 
państwowego.
Ten porządek dzienny został przy

jęty przez konferencję, aczkolwiek z 
pewnymi zastrzeżeniami«

Nie wolno zapominać o tym, jak 
urabiano opinię publiczną w kra
jach zachodnich przed konferencją 
berlińską. I tu również widoczny był 
scharakteryzowany przeze mnie za
sadniczy kierunek anglo - amerykań
skiej polityki' zagranicznej.

W ostatnim okresie koła rządzące 
USA, jak również Anglii podejmowa
ły wszelkiego rodzaju kroki, aby 
wzmóc presję na ZSRR. Nie tylko 
prasa będąca tubą tych kół, lecz rów
nież mężowie stanu składali różne de
klaracje, w których głosili, że roko
wania ze Związkiem Radzieckim są 
bezowocne, że konferencja berlińska 
skazana jest na nieuchronne fiasko. 
Uciekając się do tych czy innych 
sposobów nacisku, nie wyłączając na
wet pogróżek zerwania konferencji, 
prasa reakcyjna nie mogła jednak 
ukryć faktu, że USA, Anglia 
i Francja były zainteresowane w kon
ferencji berlińskiej.

Rządy tych krajów nie mogły nie 
brać pod uwagę wzmożonego nacisku 
demokratycznych kół społecznych, 
które domagały się, aby konferencja 
przedstawicieli czterech mocarstw li
czyła się z dążeniami narodów do 
rozładowania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. W tym również 
kierunku działa przybierający na si
le ruch narodowo - wyzwoleńczy, 
zwłaszcza w Azji. Bieg wydarzeń po
twierdził, że Francja, Anglia i Stany 
Zjednoczone były w znacznym stop
niu zainteresowane w zwołaniu kon
ferencji berlińskiej.

Zanim przejdziemy do porozumień 
osiągniętych na konferencji berliń
skiej, należy omówić rozbieżności, 
które ujawniły się w stanowisku 
Związku Radzieckiego i trzech państw 
zachodnich,

II
Na konferencji najwięcej uwag! po

święcono problemowi niemieckiemu. 
Jest to, jak powszechnie wiadomo, 
główne zagadnienie spośród proble
mów, które pozostały nie rozwiązane 
po zakończeniu wojny. A przecież na 
czterech państwach, których przed
stawiciele brali udział w konferencji 
berlińskiej, spoczywa szczególna od
powiedzialność za właściwe rozwiąza
nie tego problemu. Oznacza to, że 
problem niemiecki winien być roz
wiązany z uwzględnieniem interesów 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie oraz zgodnie z narodowy
mi interesami Niemiec demokratycz
nych.

Dyskusja wykazała w całej pełni, 
na czym polega istota rozbieżności 
między Związkiem Radzieckim z je
dnej strony, a Stanami Zjednoczony
mi, Anglią i Francją z drugiej.

Nie oznacza to jednak, że stosu
nek do problemu niemieckiego we 
Francji zbieżny jest całkowicie ze 
stosunkiem do tego problemu kol 
rządzących USA i Anglii.

Związek Radziecki stał i stoi na 
stanowisku, że zadania zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
związane s4 przede wszystkim z tym, 
aby nie dopuścić do odrodzenia mili- 
taryzmu niemieckiego. Wynika z te
go, że nie należy odraczać poczynań, 
których realizacja konieczna jest do 
przywrócenia jedności Niemiec na za
sadach demokratycznych i pokojo
wych. Stanowisko takie jest całko

wicie zgodne z porozumieniami za
wartymi zarówno podczas wojny jak 
i bezpośrednio po jej zakończeniu 
między krajami koalicji antyhitlerow
skiej — między USA, Anglią i Związ
kiem Radzieckim, porozumieniami, do 
których przyłączyła się następnie 
również Francja.

Jednakże rządy Stanów Zjednoczo
nych, Anglii i Francji oddaliły się od 
tego stanowiska, depcą podpisane 
przez siebie w swoim czasie niezwykle 
doniosłe porozumienia międzynarodo
we i wkroczyły na drogę popierania 
odrodzenia militaryzmu niemieckiego. 
Ponieważ w chwili obecnej nie mogą 
one tego uczynić w stosunku do ca
łych Niemiec, przygotowują wytrwa
le remilitaryzację zachodniej części 
Niemiec. W akcji tej opierają się one 
również na rządzie Adenauera w 
Bonn.

Gdyby rządy Francji, Anglii 1 Sta
nów Zjednoczonych podobnie jak rząd 
Związku Radzieckiego zgodziły się co 
do tego, że odbudowa militaryzmu 
niemieckiego jest niedopuszczalna, 
rozstrzygnięcie pozostałych spornych 
problemów byłoby znacznie ułatwio
ne. Jednocześnie oznaczałoby to, iż 
rządy czterech mocarstw musiałyby 
oprzeć się nie na niemieckich milita- 
rystach 1 odwetowcach, lecz na de
mokratycznych i pokojowych siłach 
niemieckich, wyrażających prawdziwą 
wolę narodu niemieckiego.

Konferencja berlińska potwierdziła, 
że również na problemie niemieckim 
ciąży kierunek polityki zagranicznej 
bloku anglo - amerykańskiego, wyra
żający się w uprawianiu polityki 
pozycji siły“, czy też „pokoju oparte
go na sile“«

Świadczą o tym takie fakty, jak 
podpisane w maju 1952 r. układy z 
Paryża i Bonn. Układy te spowodo
wały, że niebezpieczeństwo odrodze
nia militaryzmu niemieckiego stało 
się szczególnie aktualne,

Zgodnie z Układem paryskim two
rzy się na okres 50 lat tzw. „euro
pejską wspólnotę obronną“, pod któ
rej flagą organizuje się „armię euro
pejską“, składającą się z sił zbroj
nych Francji» Włoch, Belgii, Holandii, 
Luksemburga oraz Niemiec zachod
nich. Wynika z tego, że na ogólną 
liczbę około 30 państw europejskich, 
6 państw europejskich, włączając w 
to Niemcy zachodnie, postawiło sobie 
za cel utworzenie wąskiego i eksklu
zywnego ugrupowania wojskowego, 
któremu bezprawnie przyczepiło szyld 
„europejski“, jakkolwiek nie wchodzi 
do niego 4/5 państw europejskich. 
Układ ten legalizuje odbudowę armii 
zachodnio - niemieckiej (Wehrmach
tu) i Jej włączenie* do wspomnianego 
ugrupowania wojskowego, W pierw
szym okresie przewiduje się sformo
wanie 12 dywizji zachodnio * nie
mieckich, ale już obecnie istnieją pla
ny dalszego zwiększenia tych wojsk. 
Nie jest przypadkiem, że mówi się już 
o utworzeniu 25, a nawet 60 dywizji 
zachodnio - niemieckich. W związku 
z tym nie można pominąć faktu, że 
niedawno parlament zachodnio - nie
miecki (Bundestag), wbrew obowiązu
jącej konstytucji powziął uchwały po
zwalające na wprowadzenie w Niem
czech zachodnich obowiązku służby 
wojskowej dla mężczyzn, którzy u- 
kończyli 18 rok życia. W ten sposób 
usiłuje się dać wolną rękę rządowi 
Adenauera w zakresie utworzenia 
armii,

Poza układem paryskim, podpisa
nym przez 6 państw, zawarty został 
wów^czas również układ boński, któ
ry podpisały Stany Zjednoczone, An
glia, Francja oraz Niemcy zachodnie. 
Układy z Bonn 1 Paryża uzupełniają 
się wzajemnie.

Zgodnie z układem bońskim, nsć 
terytorium Niemiec zachodnich znaj
dować się będą w ciągu kilkudzie
sięciu lat wmjska USA, Anglii i Fran
cji, co przekształca Niemcy zachodnie 
w państwo na wpół okupowane. Pod 
układem tym widnieje podpis rządu 
Adenauera, głównej obecnie ostoi 
odwetowców zachodnio - niemieckich, 
którzy chcą utorować drogę do 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie
go. Odwetowcy zachodnio - niemieccy 
zgodzili się dzisiaj na podpisanie u- 
kladu bońskiego, który jest upoka
rzający dla narodu niemieckiego. Jed
nakże nie ulega wątpliwości, że gdy 
w Niemczech zachodnich, zgodnie z 
układem paryskim, utworzona zosta
nie armia z generałami hitlerowskimi 
na czele — przestaną się oni liczyć 
z tym podpisem. Wówczas ujawnią 
się ich rzeczywiste cele, ujawnią się 
ich agresywne, odwetowe plany — a 
jako pierwsze odczują to kraje o- 
ścienne.

Jednocześnie z układami podpisa
nymi w Paryżu i Bonn opublikowana 
została trójstronna deklaracja USA, 
Anglii i Francji mająca na celu jak 
największe poparcie i przyspieszenie 
utwnrzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“, a wnęc i „armii europej
skiej“.

Wszystko to odsłania daleko idące 
plany kół rządzących USA, Anglii i 
Francji, w imię których właśnie pod
pisano układy z Bonn i Paryża. Cho
ciaż Stany Zjednoczone i Anglia nie 
włączają swych wojsk do „armii eu
ropejskiej“, chcą one jednak być tam 
faktycznymi gospodarzami. Rachuby 
na utworzenie „armii europejskiej“, 
obejmującej armię militarystów za
chodnio - niemieckich, wytłumaczyć 
można tylko planami przygotowania 
nowej wojny w Europie. Oczywiste 
się staje przy tym, że koła rządzące 
USA chcą, aby ta nowa wojna pro
wadzona była rękami „Europejczy
ków“.

Po powstaniu „armii europejskiej“ 
tylko Francja spośród wszystkich pię
ciu wielkich mocarstw utraci moż

ność posiadania rwej armii narodo
wej, ponieważ jej siły zbrojne wejdą 
w skład „armii europejskiej“. Nie u- 
lega też wątpliwości, że w tej „armii 
europejskiej“ dominującą pozycję zaj
mą siły zbrojne Niemiec zachodnich. 
Równocześnie ze strony Francji de- 
ptane są brutalnie podstawowe zasa
dy układu francusko - radzieckiego z 
roku 1944, który miał na celu nie
dopuszczenie do nowej agresji mili
taryzmu niemieckiego. Są ministrowie 
francuscy, którzy godzą się na to 
wszystko, chociaż niepojęte jest, jak 
można łączyć takie stanowisko z go
dnością narodową i z interesami 
Francji.

Układ paryski nie został jeszcze, 
jak wiadomo, przyjęty przez parla
menty Francji, Belgii i Włoch i dla
tego nie wszedł w życie. Jednakże w 
ostatnich czasach wywierany jest ze 
strony USA i Anglii coraz silniejszy 
nacisk, zwłaszcza na Francję, aby u- 
kład ten ratyfikowano i zaczęto rea
lizować,

Na konferencji berlińskiej nie tylko 
Dulles i Eden, lecz i minister spraw 
zagranicznych Francji Bidault przy
taczali wszelkie możliwe argumenty 
na rzecz układu paryskiego i utwo
rzenia „europejskiej wspólnoty obron
nej“, Posunięto się też do twierdze
nia, że układy zawarte z Niemcami 
zachodnimi nie będą formalnie obo
wiązywały przyszłych zjednoczonych 
Niemiec. O tych oświadczeniach mini
strów Francji, Anglii i Ameryki przy
pomną jeszcze w swoim czasie nie
mieccy mili tary ści i odwetowcy, jeże
li uda się im wykorzystać praktycznie 
udzieloną przez układ paryski moż
ność odbudowania militaryzmu w 
Niemczech zachodnich,

Jasne jest jednak już dzisiaj, że w 
istocie rzeczy rządy USA, Anglii i 
Francji oraz rząd Adenauera wyklu
czają samą nawet ewentualność zje
dnoczenia Niemiec zachodnich i 
wschodnich w jednolite państwo nie
mieckie. Zgodnie z układem paryskim 
oświadczają oni wręcz, że bez roz
szerzenia tego układu na eałe zje
dnoczone Niemcy nie dopuszczą do 
zjednoczenia obu części Niemiec, a 
więc nie dopuszczą do utworzenia je
dno li Jego i niezawisłego państwa nie
mieckiego, Wszystko to wymownie 
dowodzi, jak mało znaczenia przypi
sują oni wszystkim swym pozostałym 
propozycjom dotyczącym problemu 
niemieckiego, <

Można to rozumieć w ten sposób, 
że ministrów USA, Anglii i Francji 
nie interesowało na konferencji ber
lińskiej rzeczywiste rozwiązanie pro
blemu niemieckiego lub choćby roz
wiązanie jakiejkolwiek kwestii prak
tycznej mającej doniosłe znaczenie dla 
narodu niemieckiego, Uwagę ich po
chłaniało jedno tylko dążenie uto
rować drogę do utworzenia „armii 
europejskiej“ zgodnie z układem pa
ryskim otwierającym wrota dla 
wskrzeszenia militaryzmu w Niem
czech zachodnich.

Na konferencji berlińskiej nie przy
jęto nawet propozycji rządu radziec
kiego, by wysłuchać Niemców 1 do
wiedzieć się, co sądzi sam naród nie
miecki o nie cierpiących zwłoki za
daniach zjednoczenia Niemiec i w 
sprawie udziału narodu niemieckiego 
w zapewnieniu Europie pokoju i bez
pieczeństwa. Nie zechciał tego rów
nież rząd Niemiec zachodnich, który, 
— patrzcie nol — nie ma zamiaru 
zasiąść przy jednym stole z rzą
dem Niemiec wschodnich — z rządem 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
przeciwstawiającym się planom odbu
dowy militaryzmu niemieckiego. Tym
czasem w obecnych warunkach właś
nie Niemiecka Republika Demokra
tyczna wyraża prawdziwą wolę 
wszystkich miłujących pokój Niem
ców, rzeczywistą dążność narodu nie
mieckiego do pokoju 1 do przyja
znych stosunków z innymi narodami. 
Odmowa wysłuchania reprezentantów 
niemieckich świadczy o tym, jak bar
dzo przedstawiciele USA, Anglii i 
Francji dalecy byli od poważnego za
jęcia się problemem niemieckim.

Ministrowie USA, Anglii 1 Francji 
nie chcieli prowadzić dyskusji nad 
radzieckim projektem traktatu poko
jowego z Niemcami. Nie przedstawi
li oni też swego własnego projektu 
traktatu pokojowego. Odmówili nawet 
rozpatrzenia kwestii, jak można przy
spieszyć przygotowanie traktatu po
kojowego z Niemcami, chociaż przed 
kilku laty konferencja ministrów czte
rech mocarstw już przystąpiła do 
szczegółowego rozpatrywania tej 
kwestii.

Ministrowie trzech mocarstw za
chodnich odmówili rozpatrywania 
sprawy utworzenia tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego, złożonego z 
przedstawicieli parlamentów Niemiec 
wschodnich i zachodnich, jakkolwiek 
stanowiłoby to realny krok w kierun
ku przywrócenia jedności Niemiec na 
zasadach demokratycznych i pokojo
wych. Odmówili oni również przyję
cia propozycji strony radzieckiej w 
sprawie utworzenia dwóch komitetów 
ogólnoniemieckich: jednego do po
lepszenia stosunków ekonomicznych 
i administracyjnych między Niemcam. 
wschodnimi i zachodnimi oraz dru
giego — do spraw zapewnienia wa
runków ułatwiających rozwój nie
mieckiej kultury narodowej. Uchylili 
się oni od wszelkich praktycznych 
kroków zmierzających do zbliżenia 
między Niemcami wschodnimi i za
chodnimi, jakkolwiek jest to najwła
ściwsza droga do przywrócenią jedno
ści Niemiec.

Ministrowie USA, Anglii 1 Francji 
nie przystąpili do rozpatrywania pro
pozycji Zwiążku Radzieckiego w spra
wie złagodzenia finansowo • gospo-»

darczych zobowiązań Niemiec wschód* 
nich i zachodnich, związanych ae 
skutkami wojny. Wiedzą oni oczy
wiście, że w Niemczech wschodnich 
zostało to już zrealizowane i ze np. 
wydatki okupacyjne obniżono już tam 
do 4,5 proc, całości dochodów budże
tu państwowego. W tymże czasie w 
Niemczech zachodnich podatki rosną 
i zwiększają się coraz bardz ej wy
datki okupacyjne. W roku bieżącym 
wydatki okupacyjne wynoszą bl.sko 
35 proc, całości dochodów budżetu 
państwowego Niemiec zachodnich.

Propozycja ministrów USA, Anglii 
i Francji w sprawie niemieckiej 
sprowadzała się tylko do jednego —• 
do tzw. „wolnych wyborów“ w 
Niemczech wschodnich i zachodnich« 
Ale i ta propozycja nie miała nic 
wspólnego z rozwiązaniem kwestii 
niemieckiej zgodnie z interesami 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie oraz z przeprowadzeniem 
rzeczywiście wolnych wyborów. Po* 
nadto zaś propozycja ta była na 
wskroś przepojona nieufnością do 
narodu niemieckiego i jego sił de* 
mokratycznych.

Nawet tę czysto wewnętrzną spra* 
wę Niemiec proponowano odebrać 
Niemcom 1 przekazać władzom oku* 
pacyjnym. Propozycja Związku Ra* 
dzieckiego, by cztery mocarstwa 
okazały Niemcom pomoc w utworze* 
niu tymczasowego rządu ogól nonie* 
mieckiego, składającego się z przed-« 
stawiciell parlamentów i demo* 
kratycznych organizacji Niemiec 
wschodnich 1 zachodnich, oraz by 
rząd ten sam przeprowadził ogólno* 
niemieckie wolne wybory, nie zosta* 
la przyjęta. . i

Nie przyjęto też Innej naszej pro* 
pozycji, by przed wyborami ogólno* 
niemieckimi wycofano z terytorium 
Niemiec wschodnich i zachodnich 
wszystkie wojska okupacyjne, z wy* 
jątkiem ściśle ograniczonych kontyn* 
gentów. Ta propozycja radziecka 
zmierzała do tego, by uniemożliwić 
wszelki nacisk na wybory ze strony 
władz okupacyjnych. Jednakże zwo-» 
lennicy tzw. „wolnych wyborów“ 
nie zgodzili się na przyjęcie tej pro 
pozycji, która w najwyższym stop
niu odpowiada wymogom prawdzi* 
wej wolności wyborów,

Dulles teraz jeszcze wygłasza prze* 
mówienia o konferencji berlińskiej, 
w których występuje w roli gorli
wego zwolennika „wolności“ naro 
dów, zwolennika „wolnych wybo 
rów“. Wiemy jednak, że nie wszystkie 
słowa o „wolności“ są obroną rzeczy
wistej wolności dla narodu, dla mas 
pracujących. Niektórym „obrońcom“ 
wolności podoba się taka „wolność“, 
w której wyzyskiwacze i mili tar y- 
ści mają wolną rękę i żyje lim się 
znakomicie, a nad ludźmi pracy wi
si nieustanna groźba wojny i nowej 
zagłady, My, rzecz Jasna, nie jeste
śmy za taką „wolnością“. My jeste
śmy za wolnością — za prawdziwą 
wolnością — w której militaryści 
pozbawieni są możności wciągania 
narodów do nowych, krwawych wo* 
jen.

Wiadomo, że w rwolm czasie, w 
latach 1932-33, Hitler 1 jego klika 
doszli do władzy również na pod* 
stawie tzw. „wolnych wyborów“. Hi* 
tler nie od razu stał się kanclerzem 
Rzeszy, Początkowo torowali mu 
drogę ówcześni Adenauerowie, w 
rodzaju słynnego von Papena, który 
należał do tej samej partii, do któ* 
rej należy obecny premier boński 
Adenauer. Wiadomo dobrze, że wów< 
czas za plecami Hitlera i jego po* 
Piechników w rodzaju von Papena, 
stali niemieccy magnaci-monopoliści, 
którzy osiągali wyjątkowo wysokie 
zyski dzięki rozdymaniu przemysłu 
wojennego. Również obecnie za ple* 
cami kliki Adenauera snującej ma*, 
rżenia o przyśpieszeniu remi li tary* 
zacji Niemiec zachodnich, stoją tacy 
sami niemieccy magnaci-monopoliści, 
którzy swe rachuby na zdobycia 
nowych, wysokich zysków i super* 
zysków opierają na nowym wyścigu 
zbrojeń i którzy wiążą swe intere* 
sy przede wszystkim z planami od4 
rodzenia militaryzmu niemieckiego.

Rządy USA, Anglii 1 Francji w. 
słowach są za wolnymi wyborami, 
w czynach natomiast nie chcą mieć 
nic wspólnego z demokratycznymi 1 
pokojowymi siłami narodu niemiec* 
kiego. Liczą one na to, że najłatwiej 
im będzie zapewnić „wolność“, którą 
pragnęłyby zaofiarować Niemcom, 
przy pomocy władz okupacyjnych, 
w oparciu o wojska okupacyjne. Ta* 
ka nieufność do demokratycznych 1 
pokojowych sił Niemiec nie tylko nie 
może ułatwić dalszego rozwoju Nie* 
mieć na zasadach demokratycznych 
i pokojowych, lecz stanowi bezpo* 
średnie poparcie dla niemieckich mi* 
litarystów i odwetowców, którzy już 
wykorzystują je w Niemczech za* 
chodnich, aby osiągnąć swe cele.

W obecnej polityce rządów USA, 
Anglii i Francji wobec Niemiec 
wszystko jest podporządkowane pla* 
nom utworzenia „europejskiej współ* 
noty obronnej“, tj. „armii europej* 
skiej“, co prowadzi do odbudowy 
militaryzmu w Niemczech zachód* 
nich. Polityka ta nie może przyczy* 
nić się do umocnienia pokoju w Eu* 
ropie. Uprawiając taką politykę za* 
myka się jednocześnie drogę do 
przywrócenia jedności Niemiec, gdyż 
Niemcy zachodnie przestają być 
państwem pokojowym, i odbudowa 
Niemiec na zasadach demokratycz
nych i pokojowych staje się niemo* 
żliwa.

Związek Radziecki jest za inną 
polityką, za innym kierunkiem po* 
lityki wobec Niemiec, /
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iiiecli pięknieją i mądrzeją nasze książki
Kiedy opublikowane »ostały tezy 

przedzjazdowe i odbywało się IX Ple
num, byłem w Moskwie. Ten zbieg 
okoliczności ma pewne znaczenie dla 
sprawy, o której chcę mówić. W każ
dym razie miał znaczenie dla mnie.

Cały wieczór spędziłem nad poży
czonymi w Ambasadzie numerami 
„Trybuny Ludu“. Nazajutrz rano 
zwiedziliśmy Uniwersytet im. Łomo
nosowa na Wzgórzach Leninowskich. 
Było to przypadkowe następstwo zda
rzeń, ale w konsekwencji kazało mi 
pomyśleć o sprawach, które nie są 
przypadkowe.

Uniwersytet moskiewski jest wielką 
szkołą kolektywnego życia. Młodzież 
ucząca się na tej wspaniałej uczelni 
i młodzież mieszkająca w jej murach 
posiada do swej dyspozycji wspólne 
sale rekreacyjne: kluby, urządzenia 
sportowe, pracownie i czytelnie.

Ale równocześnie w części miesz
kalnej gmachu, zawierającej sześć ty
sięcy mieszkań studenckich i aspi
ranckich, nie ma ani jednego pokoju 
dwójkowego czy trójkowego. Wszyst
kie są pojedyncze. Główny architekt 
gmachu, profesor Rudniew, wyjaśnił 
nam w sposób prosty myśl takiego 
właśnie założenia. Student, który we 
wspólnych salach pracy i zabawy 
uczy się społecznych form życia, mu
si dla pełnej harmonii własnego roz
woju mieć warunki, w których mógł
by zostać sam na sam ze swymi my
ślami czy książką.

Przyszło mi wtedy na myśl, że my 
pisarze, zawyżaliśmy niejedn /krotnie 
troskę o człowieka do poszukiwania 
odpowiedzi na problemy społecznych 
stron jego życia. A kimże jest dla 
nas, pisarzy, człowiek, o którego tro
skę przypomina nam jako naczelny

Delegaci na Zjazd

■ JANINA BICZ AK, aktywłstka por 
tyjna, członkini spółdzielni produk
cyjnej w Szychowicach (pow. Hru
bieszów), kierowniczka spółdzielczej 
hodowli kur. Realizując tezy przed- 
zjazdowe Janina Biczak postanowiła 
dwukrotnie podnieść hodowlę kur.

’ ADAM SMIECHOWSKI, b. czło
nek KPP, aktywista partyjny, wybit
ny przodownik pracy, tkacz — wie- 
lowarsztatowiec Zakładów im. Jó
zefa, Stalina w Łodzi. Pracuje od 
16 roku życia. Przed wojną był 
wielokrotnie bezrobotny, 4 razy eks
mitowano go z mieszkania.

A. Śmiechów ski, dziś 61-letni przo
dujący robotnik łódzki, uczcił 
II Zjazd Partii podniesieniem pro
dukcji o 1 proc, przy jednoczesnym 
polepszeniu jej jakości.

O pracy kadrowca
r Jednym z ważnych środków, wio
dących do realizacji hasła dalszego 
podniesienia stopy życiowej, jest 
zmniejszenie kosztów własnych, każ
dej instytucji czy zakładu. Tu otwie
ra się szerokie pole do działania dla 
kadrowca. Wybieram to zagadnienie 
jako naczelne, ponieważ dla naszej 
pracy jest to okres specjalnie trudny. 
Okres, w którym następuje przesu
nięcie pewnych grup pracowniczych 
na inne odcinki. Jest to bardzo waż
ne zadanie i winno być przeprowa
dzane ze szczególną ostrożnością.

Dobre i zgodne z wytycznymi Par
tii wykonanie tego zadania wiąże się 
ściśle z gruntowną znajomością lu
dzi, nie tylko od strony ich kwalifika
cji, przydatności w pracy, ale także 
ich warunków życiowych. Zagadnie
niem tym me może się zajmować wy
łącznie kadrowiec, ale musi nim żyć 
kierownictwo instytucji, rada zakła
dowa i POP.

Z naszej instytucji przesunęliśmy 
znaczną liczbę pracowników na inne 
odcinki pracy. Mówię przesunęliśmy, 
a nie zwolniliśmy, ponieważ, przed 
powzięciem decyzji o zwolnieniu pra
cownika zastanawialiśmy się nad dal
szym jego ustawieniem, szukaliśmy 
możliwości ulokowania go i po roz
mowie z pracownikiem, po wytłuma
czeniu mu motywów naszej decyzji 
kierowaliśmy do innych zakładów, czy 
instytucji.

eel rewolucji i socjalizmu nasza Par
tia? Przecież dla nas tym człowie
kiem jest czytelnik naszych książek. 
Czy zatroszczyliśmy się o mego w 
pełni?

Celem rewolucji jest to, aby życie 
było coraz piękniejsze a człowiek co
raz szczęśliwszy. Piękno życia i szczę
ście człowieka buduje w trudzie i zno
ju socjalizm. Nie ma celu większego, 
bo być go nie może. Nie ma niczego, 
co by można postawić ponad czło
wieka i jego los.

Wiemy przecież o tym w zasadzie. 
Ale czy wyciągamy z tego oczywiste
go stwierdzenia należyte wnioski? 
Obawiam się, że nie zawsze.

Czytelnik jest człowiekiem. Pełnym 
człowiekiem, o coraz bogatszych for
mach życia społecznego, o coraz peł
niejszym życiu osobistym. Jego po
trzeby materialne wzrastają w miarę 
powiększania się dochodu społeczne
go i domagają się coraz pełniejszego 
zaspokojenia. Ale rosną również jego 
potrzeby kulturalne, stają się coraz 
wszechstronniejsze, rodzą coraz wyż
sze i różnorodniejsze wymagania. To, 
co wystarczało wczoraj, może me wy
starczyć dziś, na pewno nie wystar
czy jutro.

Myślałem o tym gorączkowo na mo
skiewskim uniwersytecie, w małym, 
jednoosobowym pokoiku studenckim. 
I znów przyszło mi w’tedy na myśl, 
że często nasze książki są pisane tak, 
jakby miało się je czytać publicznie, 
na zebraniu lub szkoleniu, na nara
dzie produkcyjnej lub wiecu. A prze
cież książkę naszą czytelnik bierze 
do ręki wtedy, kiedy pozostaje sam 
w kręgu światła rzucanego przez lam
pę. Sam na sam z książką... Zagłębia 
się w nią, oczekując często odpowie
dzi na swoje osobiste problemy, od
bicia swoich osobistych spraw, tych, 
o których nie myśli sśę na zebraniu 
czy w pracy, ale które wyłaniają się, 
kiedy człowiek zostaje sam. Jeśli bu
duje się budowlę komunizmu, w któ
rym są oddzielne pokoje dla każde
go z mieszkańców, to trzeba na pew
no pochylić sdę nad sprawami osobi
stego, często wewnętrznego życia je
dnostki.

Iluż jest ludzi, thiż jest czytelni
ków, do których jeszcze nie dotarli
śmy? Do iluż ludzkich świadomości 
nie wdarliśmy się jeszcze prawdzi
wym, wszechstronnym obrazem i wy
tłumaczeniem życia? A przecież my, 
pisarze, my artyści mamy też swoje 
inwestycje. My inwestujemy w świa
domość ludzką, my ją w pewnej mie
rze tworzymy, a w ogromnej mierze 
my ją wzbogacamy, I ta nasza inwe
stycja budzi nowe i wcdąż nowe po
trzeby, które domagają aśę x koleś za
spokojenia. Im więcej dajemy, tym 
więcej będzie aię od nas wymagało. 
Nas także obowiązuje podstawowe 
prawo socjalizmu, jakim jest produk
cja dla zaspokojenia ludzkich potrzeb.

Rewolucja zmieniła gruntownie ja
kość potrzeb kulturalnych mas, bu
dząc ich aktywność i stwarzając wa
runki ich pełnego uczestnictwa w 
kulturze. Rewolucja nadała tym aa- 
mym pełny sens twórczości artystów. 
Wiedzą i ezują oni, że są potrzebni, że 
na ich dzieła się czeka, że pogłębia 
się i rozszerza z dniem każdym ol
brzymi rynek kulturalny, wychodzący 
daleko poza rogatki miast i obejmu
jący dotychczasowy ugór kulturalny. 
Tysiące tych, co przed niewielu laty 
nie umieli jeszcze czytać, sięga po 
nasze książki. Miliony tych, dla któ
rych książka była albo przywilejem 
dworu albo tylko książką do nabo
żeństwa, żądają od nas prawdy arty
stycznej o nowym życiu, o świecie, 
o sobie.

W miarę budowania zrębów socja
lizmu musi pięknieć życie, musi mą
drzeć i stawać się szczęśliwszym czło
wiek. W tym samym stopniu muszą 
pięknieć i mądrzeć nasze książki, na
sze filmy, nasze sztuki teatralne, na
sze obrazy i nasze pieśni.

To jest jedyny rzetelny wyraz, jaki 
my, ludzie kultury i sztuki dać mo
żemy, dać musimy, sprawie troski 
o człowieka.

Mirosław Żuławski
pisarz

Tak przesunęliśmy około 100 osób. 
Oczywiście, że wymaga to dużo tru
du, wiele cierpliwości i uporu. Nie 
jest to wyłącznie zasługą kadrowca, 
ale całego kolektywu, który przez 
długi okres żył tą sprawą.

Jest zagadnieniem nader ważnym, 
by robota kadrowca w zakładzie, 
czy w instytucji była kolektywna 
a polityka kadrowa realizowana 
bezpośrednio przez kadrowca opar
ta o bardzo ścisłe porozumienie z 
kierownikiem instytucji, radą zakła
dową i POP.
Zbyt mało jesteśmy powiązani z 

radą zakładową, z jej dołowymi ogni
wami — delegatami związkowymi.

Gdybyśmy ściślej współpracowali— 
więcej wiedzielibyśmy o bolączkach 
ludzi, o nastrojach, które nurtują pra
cowników, o popełnianych błędach, 
czy niesprawiedliwościach, bliżej by
libyśmy ludzi. Mniej — Koledzy ka
drowcy — urzędowania za biurkiem 
a więcej bezpośredniej znajomości 
pracy zakładu czy instytucji.

Są jeszcze u nas kierownicy zakła
dów czy instytucji, którzy nie wiedzą 
czy też nie chcą wiedzieć o tym, że 
panoszą pełną odpowiedzialność za 
pracę wydziałów kadr.

Z całą pewnością można stwierdzić, 
że tam gdzie kierownictwo instytucji 
interesuje się pracą kadrowca, gdzie 
kontroluje słuszność jego posunięć, 
gdzie sprawy kadrowe stawiane są

Rosnący przemysł dla codziennych potrzeb
Minister inż. Mieczysław Hoffmann rozmawia z »Życiem«

Wiele tysięcy różnego rodzaju artykułów powszechnego użytku, po
nad 20 branż przemysłu wyrobów konsumcyjnych — oto co wytwarza 
i koncentruje resort przemysłu rolnego i spożywczego. Produkcja tego re
sortu niemal w całości służy bezpośrednio zaspokojeniu codziennych po
trzeb ludzkich. IX Plenum PZPR, tezy przedzjazdowe postawiły przed 
przemysłem rolnym i spożywczym szczególnie doniosłe zadania, spowo
dowały, że opracowano nowy wielki program zwiększenia ilości i wydat
nej poprawy jakości produkcji artykułów spożycia na lata 1954 i 1955. 
Minister Przemysłu Rolnego i Spożywczego inż. Mieczysław Hoffmann udzie 
lii przedstawicielowi ^Życia** informacji na temat tego programu.

— Mole zechHelfbyście, Obywatelu 
Ministrze, omówić najważniejsze prze
mysły podlegające resortowi — zaczyna
jąc od największego, a mianowicie od 
przemysłu cukrowniczego.
— Warto najpierw wspomnieć — 

odpowiada minister Hoffmann — o 
poważnych sukcesach tego wielkiego 
przemysłu. Spożycie cukru w Polsce 
wzrosło dwukrotnie w porównaniu z 
rokiem 1938. Już obecnie przekroczy
liśmy wysokość produkcji, przewidzia
nej na 1955 rok. Nie koniec na tym, 
przewidujemy dalszy wzrost produk
cji cukru.

— W jaki sposób — przerywamy pyta
niem — przewidzieć można wzrost pro
dukcji cukru — skoro nie ma umowy z 
naturą, która często sprawia niespo
dzianki z burakami?
Minister Hoffmann odpowiada u- 

śmiechając się:
— To tylko na pozór tak się wyda- 

je. Nasze życie gospodarcze i poli
tyczne nastawione jest na dokonanie 
przełomu w produkcji rolnej. Oznacza 
to wyższy stopień zmechanizowania 
uprawy i zbiorów buraka, większe do
stawy nawozów, lepszą pielęgnację 
itd. Wszystko to pozwala planować 
wzrost plonów buraka cukrowego, za
tem wzrost produkcji cukru.

— Czy potrzeby ludności w z&potne- 
bowaniu cukru będą zapewniono?
—- Tak jest. Wyda je się, że nawet 

rosnące potrzeby ludności winny być 
zaspokojone w 1954 roku. Niezależ
nie od tego poprawimy jeszcze jakość 
cukru zarówno pod względem barwy 
jak i czystości. Produkcja niektórych 
gatunków cukru, poszukiwanych przez 
rynek, poważnie wzrośnie i tak np.: 
kryształu rafinowanego wyprodukuje
my 2^ raza więcej w 1955 aniżeli 
w 1953 r,

Ważną rzeczą są nasze inwestycje. 
W przyszłym roku rozpoczynamy bu
dowę 2 nowych cukrowni pod Tar
nowem i w woj. białostockim. W o- 
kresie 2 najbliższych lat przebuduje
my 5 cukrowni i 2 rafinerie. Moder
nizacja gospodarki energetycznej wy
magać będzie 20 »owych kotłów wy
sokoprężnych i 20 turbin przeciwpręż- 
nych, które to urządzenia zobowiąza
ło się wyprodukować Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego,

— Obywatel« MtutsCrxe, są wiw
wtycktwania na »teką Jaloość paiiero- 

Jakie plany posteda rmwrt w tym 
sakreste?
•— Należy trdeszyć palaczy —• od

powiedział minister Hoffmann. — 
Przewid&iełiśmy 2^ raza większą 
produkcję papierosów wyższych ga
tunków, Już w tym kwartale — 
zgodnie z licznymi listami i prośbami 
odbiorców wypuszcza nasz przemysł 
tytoniowy 3 nowe gatunki. Są to 
papierosy Mentolowe“, „Giewont4* — 
gatunek pośredni między pierwszą a 
drugą grupą w cenie 24 gr sztuka, 
oraz papierosy ^Noweu, krótsze od 
normalnych — o gatunku tytoniu po
średnim między „Wawelem“ a „Grun- 
w a Idem44,

Odbiorcy nasi domagają się typu 
mocnych, popularnych papierosów. W 
tej chwili nie mogę jeszcze powie
dzieć, kiedy uruchomimy produkcję 
tego typu — niemniej przewidziano 
to w nowych planach. Mamy również 
zamiar rozpocząć produkcję pap.ero
sów z filtrem, o różnokolorowych 
ustnikach — wytwarzanie tego typu 
przewidzieliśmy z myślą o palicz
kach.

Jednym z zadań przemysłu tytonio
wego — zadaniem niełatwym •—jest 
stworzenie odpowiedniego zapasu ty
toniu, dobrze przefermentowanego i 

na właściwym miejscu, tam stosunko
wo mało jest wypaczeń, tam praca 
kadrowca jest łatwiejsza. Zda jemy so
bie wszyscy sprawę, że praca z ludź
mi jest bardzo wdzięczna, ale równo
cześnie bardzo trudna. Kadrowiec to 
ten człowiek w zakładzie, czy insty
tucji, który z racji swej funkcji wie 
więcej o ludziach danego zakładu, niż 
inny pracownik, kadrowiec wyciąga 
wnioski i sankcje wynikające z naru
szeń socjalistycznej dyscypliny pracy, 
opiniuje nie tylko awanse i nagrody, 
ale udziela nagan i upomnień. Stąd 
też niewielka jego popularność.

Nie chodzi jednak o to, by kadro
wiec był popularny i powszechnie łu
biany. Taki kierownik kadr na pewno 
nie spełnia dobrze swoich funkcji, 
gdyż nie można dobrze żyć z wszy
stkimi i starać się każdemu dogodzić. 
Ale jest bardzo źle, jeśli pracownicy 
widzą w kadrowcach swoich wro
gów; jeśli kadrowcy są postrachem w 
zakładzie pracy, jeśli wezwanie pra
cownika do referatu kadr w najbłah
szej sprawie przyprawia o drżenie i 
palpitacje serca.

Pracownik musi być przekonany, że 
w wydziale kadr ma do czynienia z 
ludźmi sumiennymi i sprawiedliwymi, 
a przede wszystkim dobrymi człon
kami Partii. Pracownik musi być 
przekonany, że właśnie kadry są prze
de wszystkim komórką, która reali
zuje naczelne wskazania Partii w za
kresie troski o człowieka.

A troska o człowieka to nie tylko 
troska o sprawy materialne i bytowe. 
To również stworzenie ludziom pew
nego dobrego klimatu, dobrej atmo- 

zmaturowanego. Odbiorcy nasi obser
wowali zjawisko tego rodzaju, że ja
kość papierosów psuła się w III i IV 
kwartale. Wynika to stąd, że wów
czas wyczerpują się zapasy odleżałego 
tytoniu i używa się tytoniu świeżego. 
W latach 1954 i 1955 będziemy się bili 
o stworzenie półrocznego zapasu, któ
ry usunie dotychczasowe kłopoty i za
bezpieczy stałą, wysoką jakość.

— Czy przewiduje się inwestycja w 
praemyśle tytoniowym?
— Owszem. Jeszcze w tym rofcu 

ukończy się całkowicie największą 
inwestycję przemysłu tytoniowego w 
Planie 6-letnim — wytwórnię w Czy- 
żynach. W Jędrzejowie wybudujemy 
w tym roku nową, wielką i nowo
czesną fermentownię tytoniu. Poza 
tym wprowadza się urządzenia pneu
matyczne dla tzw. rozlistkowania ty
toniu — praca ta dotąd prowadzona 
ręcznie powodowała kruszenie liści, 
straty, no i obniżenie jakości. Jedno
cześnie w latach 1954—55 zamierzamy 
wprowadzić pełną klimatyzację w wy
twórniach tytoniu.

Prosimy z kolei mhstetra Hoffmanna 
a udzielenie informacji na per
spektyw przemysłu Lłuso&czów jadalnyeU. 
—- Podstawowym dążeniem resortu 

będzie wydatna poprawa jakości 
tłuszczów, a więc margaryny, ceresu 
itd. Wprowadzi się do produkcji no
wy, wyższy gatunek margaryny tzw. 
mlecznej — smakiem przypominać 
będzie ona masło śmietankowe. Jed
nym z elementów poprawy jakości 
tłuszczów oraz poważnych oszczędno
ści będzie przejście z metody tłocze
nia na metodę ekstrakcji. W czasie 
2 najbliższych lat powstaną 2 kombi
naty tłuszczowe z oddziałami eks
trakcji w Kruszwicy i w Klemen
sowie Iaibelskim. Uzbrojone one zo
staną w najnowocześniejszą technikę.

Podobnie jak w tłuszczach jadal
nych, przewidzieliśmy wzrost produk
cji i zwiększenie ilości gatunków my
dła. Warto przy okazji wspomnieć, że 
w porównaniu z rokiem 1938 — zu
życie mydła wzrosło o 125 proc. Wpro
wadzimy nęwe gatunki mydeł do pra
nia, mydeł toaletowych, między inny
mi mydło glicerypę^e i tzw. pływa
jące. Do dziś kobiety wiele mają kło
potów z praniem wełen i jedwabi — 
zapobieżemy tym kłopotom przez 
wprowadzenie specjalnych proszków 
do prania.

Teraz trochę e przemyśle kosme
tycznym. Idziemy w kierunku wpro
wadzania nowych asortymentów o wy
sokiej jakości. Aby uniezależnić się 
od importu drogich surowców zagra
nicznych — uruchomi się w Henry
kowie pod Warszawą „fabrykę sapa- 
chów* — będą to syntetyczne surow
ce dla produkcji perfum, wód itd.

Lista podległych resortowi przemysłów 
jest długa i trudno ustrzec się od na
głych przeskoków w Inne dziedziny, py
tamy więc z kolei mintetra Holfmaima 
o produkcję win i przetworów owoco
wych.
— Produkcja win — odpowiada mi

nister — jest już dziesięciokrotnie 
wyższa niż w 1938 roku. W tej chwili 
przekroczono produkcję przewidzianą 
planem na 1955 rok. Niemniej nadal 
zwiększamy produkcję i to przede 
wszystkim w kierunku dostarczania 
konsumentom najwyższych gatunków. 
Będziemy rozszerzać produkcję win 
z własnych gron, ale przede wszyst
kim produkcję wysokiej klasy win o- 
wTocowych. Dwa nowe gatunki są już 
w sprzedaży, podobnie jak dwa ga
tunki miodów wysokiej marki.

Bardzo znacznie zwiększy się pro
dukcja konserw i przetworów, Wy- 

sfery, w której by się dobrze czuli, 
mogli spokojnie i dobrze pracować. 
Każdy pracownik musi być przeko
nany o tym, że kadry stoją bezwzglę
dnie. na straży praworządności, że 
przepisy obowiązujące będą jednako
wo stosowane do każdego. Nie może 
być nic gorszego, jeśli z winy kadrow
ca po ws ta je w zakładzie atmosfera 
nieufności i podejrzliwości, względnie 
poczucie, że nie można się dobić spra
wiedliwości i słusznego załatwienia 
sprawy. Odbija się to niesłychanie 
ujemnie na stosunkach między pra
cownikami, a w konsekwencji i na 
pracy. Byłoby dobrze, gdyby pracowT- 
nicy kadr mieli więcej zaufania do 
dobrej woli ludzi, ale rówmocześnie 
kontrolowali ich pracę.

Kadrowiec, który wytyczne IX Ple
num traktuje tylko formalnie, przy
nosi wielką krzywdę i ludziom, z któ
rymi pracuje i instytucji, w której 
zajmuje jedno z kierowniczych stano
wisk i Partii, która go na to stano
wisko wysunęła i która za niego od
powiada. Trzeba pamiętać o tym, że 
niejednokrotnie pracownicy błędy ka
drowców i ich zły stosunek do ludzi 
utożsamiają z polityką Partii. Często 
ludzie, którzy czują się skrzywdzeni 
pytają „czy rzeczywiście te sprawy 
tak stawia Partia?“. Ile czasem trze
ba pracy, by naprawić jakiś, niewiel
ki wydawałoby się błąd kadrowca.

Dlatego zrozumienie głębokiego sen
su uchwał IX Plenum jest tak waż
ne dla pracy kadrowej.

IRENA DOLIŃSKA 
dyrektor Wydziału Kadr 

RSW „Prasa“ 

puszczono już 11 nowych wyrobów — 
a w najbliższych latach uwielokrotm 
się produkcję kompotów, płynnego o- 
wocu gazowanego, dziś nie wytwarza-^ 
nego i przetworów mięsno-warzyw*- 
nych. Powstanie 7 nowych wytwór
ni win i konserw.

Aby ułatwić życie gospodyniom do
mowym wyprowadzimy konserwy z ja
rzyn i mięsa, tzw. drugie dania. Zwięk 
szy się również produkcja koncentra
tów spożywczych, bardzo przez gospo
dynie poszukiwanych; np. rosołu z 
drobiu — wyprodukujemy 4 razy wię
cej, koncentratu flaków 8 razy wię
cej. Dalej — więcej budyni, kisielów, 
galaretek, przypraw do zup itp.

— Może ze-chce Obywatel Minister o- 
mówić roowój przemysłu piwowarskie
go i spirytusowego.
— Spożycie piwa w naszym kraju 

wzrasta w stosunku do 1938 roku o 
440 procent Ale i tutaj przewidziany 
jest dalszy postęp. Przez najbliższe 
2 lata przewidzieliśmy dwukrotny 
wzrost produkcji piw mocnych i peł
nych. Jakość tych piw polepszy się 
przez dłuższe tzw. leżakowanie. W 
r. 1954 wzejdą do produkcji dwa nowe 
browary w Dojlidach — Białystok, 
i w Warszawie. Rozpocznie się rów
nież w r. 1955 budowa największego 
browaru w Polsce na 700 tys, hl na 
Służewcu,

W produkcji wódek idziemy na po
prawę jakości i na wzrost ilości wó
dek gatunkowych. Wypuścimy nowe 
likiery i nowe gatunki wódek jak 
„Starka“ i „Kalwados“,

— Pr®e>dimy teras do «tedszych m- 
exy, a więc do wyrobów cukierniczych— 
Jakio w tej dadedatnio nastąpią zmiany? 
•— Przede wszystkim — bardzo du

ży wzrost produkcji. Wyprodukujemy 
dwukrotnie więcej czekolady, dwu
krotnie więcej marmoladek i o 75 
proc, więcej tzw. markiz. I w tej 
dziedzinie przemysł nastawia się na 
poprawę jakości i wzrost produkcji 
poszukiwanych słodyczy, jak toffi, 
„krówek“, słodyczy wschodnich — 
chałwy itd. Zwłaszcza — co się ty
czy chałwy — wypuszczamy ją obec
nie w małych jednostkowych opako
waniach, jak sobie tego od dawna ży
czą odbiorcy. Ukażą się nowe gatun
ki czekolady twardej, nadziewanej, 
deserowej, orzechowej i migdałowej.

Także i w tej dziedzinie zaplano
wano inwestycje — powstaną więc 
w latach 1954—55 2 nowe fabryki, 
jedna na Górnym Śląsku, gdzie za
potrzebowani« na słodycze pokrywa
my z trudem, druga w Kaliszu. Poza 
tym modernizuje się i rozbudowuje 

L5 innych fabryk.
— W jaki «posób jest tak ma-

C3DM poaoeraenia praduKejd retertaT
— Resort nasz otrzymuje obecnie 

znacznie większe środki materialne, 
a szczególnie na inwestycje.

Aby nie być gołosłownym, przyio- 
eaę kilka cyfr: Nakłady inwesty
cyjne w r. 1954 w stosunku do ro
ku 1953 wzrosną z górą o 25 proe«, 
a w t. 1955 co najmniej o 50 proc. 
Wielką wagę posiada dla nas reno
wacja i modernizacja przestarzałych 
xnaoeyn i urządzeń, wärest inwesty
cji w tej dziedzinie zwiększy się w 
r. 1955 do około 600 proc. W przemy
śle owocowo-konserwowym wzrost 
wyniesie w 1955 roku 300 proe„ w 
cukierniczym 300 proe„ w piwo
warskim ponad 180 proc.
Cyfry te świadczą wymownie, jak 

wielką wagę przywiązuje Rząd do 
przemysłu spożywczego, służącego po
trzebom szerokich mas ludności pra
cującej miast i wsi.

— Może zechce Obywatel Minister po
dzielić się z nami kłopotami resortu w 
realizacji tego programu?
— Nasze główne trudiności to brak 

opakowań, zwłaszcza ładnych i trwa
łych opakowań. Dolega nam brak pa
pierów szlachetnych, opakowań szkla
nych, szczególnie wyższych gatun
ków. Nasz resort nie zdoła sprostać 
zadaniom, jeśli przemysły drzewny, 
papierniczy, szklarski nie zabezpieczą 
odpowiedniej ilości i jakości dostaw 
opakowań, właściwych do rosnących 
gustów i potrzeb.

Mamy również pretensje do Mini
sterstwa Handlu Zagranicznego, że 
nie zawsze zabezpiecza nam termino
wo i ilościowo niezbędny import su
rowców i materiałów.

Podobnie pragnęlibyśmy, aby prze
mysły, podległe Min. Przem, Chem. 
terminowa i ilościowo wywiązywały 
się z dostaw.

Byłoby jednak niesprawiedliwe mó
wienie o inaych i przemilczanie na
szych błędów.

Zbyt jeszcze niska jest jakość nie
których naszych wyrobów, zwłaszcza 
w przemyśle owocowym i warzyw
nym.

Przy produkcji papierosów nie 
zawsze przestrzega się właściwych 
standartów. W wielu naszych zakła
dach niedostatecznie przestrzega się 
dyscypliny technologicznej, receptury, 
standartów. Zbyt mały jest jeszcze 
wachlarz najbardziej poszukiwanych 
artykułów. Często sprzedaje się nasze 
wyroby w zbyt wielkich jednostkach 
zapominając, że potrzeby rodzin wy
magają jednostek mniejszych. Wiele 
pozostawia do życzenia stan higienicz
ny w niektórych wytwórniach, po
dobnie stan maszyn i urządzeń.

IX Plenum i tezy wytknęły nam 
drogę. Rząd Ludowy dostarcza wszech
stronnej pomocy i potrzebnych środ
ków pieniężnych. Sprawą naszego re
sortu, wszystkich pracowników — bę
dzie wykonać zadania wskazane w 
tezach przedzjazdowych, przezwycię
żać błędy w pracy, wsłuchiwać się 
w krytykę i służyć masom pracują
cym naszego kraju, aby szybciej wzra

stała stopa życiowa, aby wzrastał po* 
ziom życia wszystkich obywateli na- 
'szej Ludowej Ojczyzny.

Do zwycięskiego pokonania tych 
i innych trudności i naszych słabości 
pomagać nam będzie walnie olbrzy
mie, dotąd nie spotykane w naszym 
resorcie współzawodnictwo, zobowią
zania dla uczczenia II Zjazdu Partii, 
w których uczestniczy ponad 80 proc, 
robotników, inżynierów, majstrów i 
księgowych. Te ofiarne, wspaniale 
wyniki naszej klasy robotniczej i in
teligencji technicznej pozwolą nam 
niewątpliwie zwycięsko wykonywać 
plany produkcyjne, stale podnosić ja
kość i w ten., sposób przyczyniać się 
do realizacji podstawowego celu — 
coraz pełniejszego zaspokajania stale 
rosnących potrzeb materialnych i kul-» 
turalnych naszego społeczeństwa.

Rozmowę przeprowadził 1
TADEUSZ JACKOWSKI

Delegaci na Zjazd
Irena Puchalska - Hibner

ASYSTENTKA w Zakładzie Fk* 
zyki Ogólnej na Politechnice, 

Irena Puchalska-Hibner pochodzi 
ze środowiska warszawskiej inteli«» 
gencji. Ojciec jej był inżynierem- 
mechanikiem, matka kandydatem 
nauk przyrodniczych. W atmosfe-» 
rze wiedzy i nauki wychowywała 
się jedyna ich córka Irena.

— Rodzice moi byli ludźmFtbO‘ 
stępowymi, łączyła ich więź przy
jaźni z niektórymi członkami 
KPP — mówi to w. Puchalska — 
którzy przebywali u nas często, 
gdy władze sanacyjne zmuszały ich 
do ukrywania się.

W 1942 r. rodzice Ireny zostali 
rozstrzelani przez hitlerowców. 
15-letnia dziewczynka została zu
pełnie sama. Ukończyła na tajnych 
kompletach gimnazjum i rozpoczę
ła pracę jako robotnica w fabryce 
trykotaży.

Przez spotykanych dawniej w do
mu towarzyszy partyjnych nawiąza-» 
la kontakt z Gwardią Ludową, 
Wpierw była łączniczką, lecz rwa-» 
la się do akcji bojowej. Skierowa-* 
no ją do ZWM — sekcja na Woli, 
Młoda, odważna dziewczyna została 
dowódcą drużyny, a następnie plu
tonu.

Brala udział w wielu akcjach,’ 
zasługując na pełne uznanie. W 
czasie powstania kilkakrotnie prze-« 
chodziła z rozkazami z Żoliborza 
na Starówkę; była wtedy w stop
niu sierżanta. Jakiś czas była za-» 
stępcą dowódcy barykady na rogu 
ul. Świętojańskiej i pl. Zamkowe-» 
go. Gdy odwołano ją na Żoliborz, 
podczas przedzierania się przez hi
tlerowskie pozycje została ranna w 
obie nogi, lecz doszła do celu; po 
wyleczeniu walczyła dalej. Kule 
jednak jej nie oszczędzały — tra
fiona w płuca, dostała się później 
do niemieckiego szpitala. Udało się 
jej uciec ze szpitala. Po odzyskaniu 
zdrowia nawiązała kontakt z 
AL-owską partyzantką. Do chwili 
wyzwolenia walczyła w tzw. spec- 
oddziale ZWM — desancie zrzuco
nym z Lublina na teren woj. war
szawskiego. Pełniła funkcję ofice
ra łączności. Otrzymała Krzyż 
Grunwaldu III klasy, Krzyż Party
zancki oraz dwukrotnie Srebrny 
Krzyż Zasługi.

W 1945 r. Irena Puchalska wstą
piła w szeregi PPR. Pracując w 
Zarządzie Głównym ZWM, wyjeż
dżała również z grupą towarzyszy 
na Pomorze Zachodnie, aby orga
nizować tam koła ZWM. ‘ Trudna 
to była wówczas praca.

Lecz wojna minęła i należało za
brać się do studiów. Na Politech
nice Puchalska wybrała Wydział 
Łączności i ukończyła go w 1952 rt 
Kierowała grupą partyjną w Za
kładzie Fizyki i grupa ta otrzyma
ła najwyższą ocenę za pracę poli
tyczno-społeczną.

Dziś Irena Puchalska-Hibner jest 
II sekretarzem Komitetu Uczelnia
nego Podstawowej Organizacji Par
tyjnej na Politechnice. Droga Par
tii była i jest nadal jej własną 
drogą, a jak umiała to wykazać ja
ko młoda dziewczyna w szeregach 
ZW M, tak wykazuje to i dziś w 
pracy naukowej z młodymi kadra
mi przyszłych inżynierów i w pra
cy politycznej jako aktywistka par
tyjna,

(ak) j
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(DOKOŃCZENIE ZE STR 2)
Znalazło to wyraz w propozycjach 

radzieckich w sprawie przyspiesze
nia zawarcia traktatu pokojowego, 
jak również w sprawie zjednoczenia 
Niemiec, utworzenia tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiegp i przepro
wadzenia wolnych wyborów ogólno- 
niemięckich. Propozycje te zmierzają 
do tego, by ze wszech miar przyspie
szyć zjednoczenie narodowe Niemiec 
i jednocześnie zapewnić dalszy roz
wój Niemiec na zasadach demokra
tycznych i pokojowych. Jest rzeczą 
całkowicie jasną, że propozycje 
ZSRR wykluczają powstanie sytua
cji, w której Niemcy mogłyby znów 
przekształcić się w niebezpieczne 
ognisko agresji w Europie. Propozy
cje te wychodzą z założenia, że od
budowa militaryzmu niemieckiego jest 
niedopuszczalną,

Tak więc, rozwiązanie kwestii nie
mieckiej sprowadza się obecnie do 
jednego podstawowego zagadnienia: 
odbudowywać, czy też nie odbudo
wywać militaryzmu niemieckiego.

Należy stwierdzić, że dążenie do 
stworzenia „armii europejskiej“ przy 

. jednoczesnym odrodzeniu military- 
; zmu w Niemczech' zachodnich napo

tyka aktywny sprzeciw poza obrę
bem koł rządowych w takich kra
jach, jak Francja, Anglia, a nawet 
w Niemczech zachodnich.

Tak więc we Francji wzrasta opór 
przeciwko realizacji tej linii poli
tycznej nie tylko wśród robotników 
i Innych warstw ludzi pracy, Jęcz 
również w kołach burżuazyjnych. 
Opór ten coraz bąrdziej się potęguje 
w parląrnencie francuskim. Niezado
wolenie z tego kursu politycznego 
szerzy się w narodzie angielskup. 
N;ę jest przypadkiem, że prawie po
łowa ląbourzystów w parlamencie 

' wystąpiła przeciwko temu kursowi 
politycznemu, którego bronią prawi
cowi przywódcy partii labourzystow- 
skiej, Zresztą nawet w Niemczech 
zachodnich socjaldemokraci, licząc 
się z nastrojami mas, w dalszym cią
gu występują przeciwko polityce 
Adenauerą, która zmierza do tego, 
by nawet za cenę rezygnacji ze 
zjednoczenia Niemiec przeforsować 
od rodzeni a inilitaryzmu niemiec
kiego, i» . ( i ii

Opór ten jest zrozumiały. Polityka 
prowadząca do odrodzenia military- 
zmu niemieckiego wywołuje uzasad
niony niepokój we wszystkich kra
jach Europy, , . / ,

W związku x tym kursem politycz
nym w całej rozciągłości wylania się 
pytanie: dokąd zmierzają sprawy —• 
czy w kierunku utrwalenia pokoju, 
.czy też w kierunku nowej wojny?

Dokąd prowadzi obecny kierunek 
polityki Stanów Zjednoczonych, An
glii 1 Francji w kwestii niemieckiej?

Prowadzi on do utworzenia woj
skowego ugrupowania jednych 
państw europejskich przeciwko in
nym państwem europejskim. Kro
czyć tą drogą znaczy to zrezygno
wać z zadań utrwalenia pokoju 1 
bezpieczeństwa w Europie. Kroczyć 
tą drogą —• znaczy to wstąpić na 
drogę przygotowań do nowej wojny 
w Europie, co prowadzi do trzeciej 
wojny światowej, , i

Czy prawdą Jest, że Francja, Wło
chy, Belgia i związane z nimi kraje 
europejskie zmuszone są w imię bez
pieczeństwa kroczyć tą drogą? Czy 
rzeczywiście konieczne jest utworze
nie „europejskiej wspólnoty obron
nej“, a zarazem remilitaryzacja Nie
miec zachodnich, aby zapewnić bez
pieczeństwo i pokój w Europie?

Ostatnio, zwłaszcza we Francji, 
niejednokrotnie zadawano pytanie, 
czy istnieje alternatywa „europej
skiej wspólnoty obronnej“, t. j. czy 
można zastąpić czymś tę osławioną 
^wspólnotę“ oraz czy można zapew
nić pokój i bezpieczeństwo w Euro
pie, nie uciekając się do stworzenia 
„armii europejskiej“ opierającej się 
na odrodzeniu militaryzmu w Niem
czech zachodnich? Jakkolwiek pyta
nia te stawiano niejednokrotnie, czy
niono to zwykle w tym celu, aby 
pośrednio usprawiedliwię plany prze
widziane w układach z Bonn i Pa
ryża, , i i

Na konferencji berlińskiej Związek 
Radziecki przeciwstawił planom 
utworzenia wojskowych ugrupowań 
państw europejskich konkretny plan, 
zgodnie z którym zapewnienie po
koju i bezpieczeństwa wszystkich 
krajów Europy zostałoby oparte ną 
mocnym gruncie. Plan ten znalazł 
wyraz w radzieckim projekcie „ogól
noeuropejskiego układu o bezpie
czeństwie zbiorowym w Europie“.

„Układ ogólnoeuropejski“ przewi
duje odpowiednie gwarancje prze
ciwko agresji i zakłóceniu pokoju w 
Europie. Uczestnikami tego układu 
mogą być wszystkie państwa euro
pejskie, niezależnie od ich ustroju 
społecznego. Do chwili przywrócenia 
jedności Niemiec uczestnikami ukła
du mogłyby być zarówno Niemiec
ka Republika Demokratyczna jak i 
Niemiecka Republika Federalna, a 
po przywróceniu jedno.śęi państwa 
niemieckiego — zjednoczone Niem
cy. W wypadku zbrojnej napaści na 
któregokolwiek z uczestników, układ 
przewiduje udzielenie pomocy ze 
strony innych uczestników układu 
wszelkimi znajdującymi się w ich 
dyspozycji środkami, nie wyłączając 
użycia sił zbrojnych, w celu przy
wrócenia i utrzymania pokoju mię
dzynarodowego i bezpieczeństwa w 
Europie.

Jednocześnie propozycje radzieckie 
przewidują już obecnie znaczne ulże
nie sytuacji Niemiec, łącznie z wy
cofaniem z terytorium całych Nie
miec wojsk okupacyjnych czterech

atoimy konsekwentnie 
leninowskiej zasady 

o różnych sy-

różnicy ustro- 
państwach ęu- 
narody Euro-

mocarstw, poza ściśle ograniczonymi 
kontyngentami.

Propozycje radzieckie zmierzają do 
tego, aby zamiast przeciwstawnych 
sobie wojskowych ugrupowań państw 
europejskich stworzyć skuteczny sy
stem bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. ,

Od roku 1947 istnieje regionalny 
pąnąmerykański układ o pomocy 
wzajemnej, którego uczestnikami $ą 
Stany Zjednoczone i wszystkie repu
bliki Ameryki Łacińskiej. Tego ro
dzaju porozumienia regionalne, pod 
wąrunkiem, że będą miały charakter 
ściśle obronny, mogą mięć pozytywne 
znaczenie, chociaż, rzecz jasna, nię- 
sposób uznać legalności podejmowa
nych przez koła rządzące USA prób 
wykorzystania wspomnianego układu 
W swych partykularnych interesach 
pod pretekstem walki z komunizmem. 
Obalając zastrzeżenia przeciwka „o- 
gólnoeuropejskiemu układowi o bez
pieczeństwie zbiorowym w Europie“ de
legacja radziecka wskazywała, jak da
lece bezpodstawne są te zastrzeże
nia, gdy w^ysuwą się je przeciwko 
regionalnemu układowi dla Europy. 
Układ taki, mający charakter rze
czywiście obronny, jest również cał
kowicie zgodny z zasadami Karty 
Narodów Zjednoczonych,

Na konferencji berlińskiej niejed
nokrotnie mówiono o tym, że świat 
jest dzisiaj podzielony, że istnieją 
obecnie kraje o różnych ustrojach 
społecznych. Jest rzeczą samą przez 
się zrozumiałą, że z faktem tym nie 
możną się me liczyć. Nię można się 
nie liczyć z faktem, że nie tylko 
Związek Rądriecki, lecz również sze
reg innych państw wstąpiły na dro
gę socjalizmu i demokracji ludowej 
i pomyślnie drogą tą kroczą.

Widzimy w tym jedną z najwięk
szych osiągnięć XX stulecia. Nie za
mierzamy negować faktu, żę obóz 
pokoju demokracji i socjąlizmu jed
noczy dziś państwa, liczące łącznie 
8Q0 milionów mieszkańców. Wzrost 
sił tego demokratycznego ohozu jest 
widoczny i zaiste pod >yielu wzglę
dami pouczający,

Jednakże 
na gruncie 
współistnienia państw 
Sternach społecznych,

Uważamy, że mimo 
ju społecznego, np. w 
ropejskich, wszystkif 
py są zainteresowane w utrzymaniu 
i utrwaleniu pokpju. Dążymy do te
go, aby w sprawie obrony pokoju 
nie było dwóch obozów, zarówno w 
Europie jak i na cąłyjn święcie* 
Wzywamy wszystkie państwa euro
pejskie do zrezygnowania z t^orze^ 
nią ugrupowań wojskowych, wymie
rzonych przeciwko sobie, ponieważ 
stworzenie takich ugrupowań nie 
może nie doprowadzić do wojny. 
Zamiast tego proponujemy utworze
nie jednego obozu wszystkich 
państw europejskich dążących do za
pewnienia swego bezpieczeństwa i 
do utrwalenia pokoju w Europie. 
W tym systemie bezpieczeństwa eu
ropejskiego żadne państwo, chociaż
by nawet silne, nie powinno zajmować 
dominującej pozycji. Suwerenność 
wszystkich uczestników tego syste
mu bezpieczeństwa zbiorowego 1 
każdego z osobna powinna być za
pewniona i obroniona przed zamacha
mi x zewnątrz. Na tych podstawach 
oparty jest projekt „ogólnoeuropej
skiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie“,

Projekt ten nię zyskał poparcia 
ministrów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii i Stanów Zjednoczo
nych. Ale nie ma takich ministrów, 
którzy mogą odrzucić ideę bezpie
czeństwa zbiorowego narodów Europy. 
Idea ta jest zrozumiałą dla narodów. 
Budzi ona sympatię wśród wszystkich 
miłujących pokój ludzi,

Idea ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym w Euro
pie torować sobie będzie wciąż nowe 
drogi do serc milionów ludzi, co jak 
najlepiej służyć będzie sprawie po
koju i bezpieczeństwa w Europie, a 
jednocześnie i na całym świecie. 
Związek Radziecki opowiada się za
razem za tym, aby do chwili zawar
cia traktatu pokojowego nie dopusz
czono do. utworzenia niemieckich 
sił zbrojnych, co oznaczałoby neu
tralizacją 
okres,

Ci luh 
p,ęzy wi Śęię ..
rodzaju plany tworzenią 
skiej wspólnoty obronnej“ i remili- 
tąryzącji Niemiec zachodnich. Alę 
nie da to żadnych rezultatów poza 
jeszcze jednym zawodnym ugrupo
wań i ęxn wojskowym, pozbawionym 
poparcia narodów. Co innego idea 
bezpieczeństwa zbiorowego naro
dów Europy, która znalazła wyraz w 
układzie ogólnoeuropejskim, lub która 
może przyjąć jakąś inną formę. Idea 
ta cieszy się coraz większą sympa
tią wśród narodów Europy, ponieważ 
wyraża ich najgłębsze dążenia do 
utrwalenia pokoju, do ustanowienia 
bezpieczeństwa powszechnego.

Rząd radziecki nigdy nie ukrywał 
swego negatywnego stosunku do 
paktu północno - atlantyckiego, bę
dącego wyrazem dążeń bloku anglo- 
amerykańskiego do panowania nad 
światem. Próby utworzenia „europej
skiej wspólnoty obronnej“, zmierza
jące zarazem bezpośrednio do odro
dzenia militaryzmu niemieckiego, po
mnażają istniejące rozbieżności. 
Rząd radziecki jest przeciwny pom
nażaniu tych rozbieżności. Dążymy do 
uregulowania zagadnień spornych w 
interesie utrwalenia pokoju, W da

I

utworzenia niemieckich 
co oznaczałoby neu- 

Niemiec na powyższy
; i l

inni ministrowie mogą 
nadal snuć wszelkiego 

| „europej-
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nym wypadku staje się rzeczą szcze
gólnie jasną, że Związek Radziecki 
wyraża uczucia i mj/sli wszystkich 
miłujących pokój narodów Europy i 
nie tylko Europy.

Dyskusja nad problemem niemiec
kim na konferencji berlińskiej wy
kazała, że w tej dziedzinie różnica 
zdąń między Związkiem Radzieckim 
a trzema państwami zachodnimi 
sprowadza się przede wszystkim do 
sprawy militaryzmu niemieckiego, 
istnieją bowiem plany jego odbudo
wania. Związek Radziecki, Który 
dźwigał główny ciężar walki z agre
sją hitlerowską, nie może nie doce

niać niebezpieczeństwa nowej agresji, 
jakie grozi w wypadku, jeżeli dopu
ści się do odrodzęmą militaryzmu 
niemieckiego,

Rosnącą groźba remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich nie mogła nie 
odbić §ię również na problemie au- 
striąckim.

Na konferencji berlińskiej wyjaś
niło się, że Stany Zjednoczone, Ang
lia i Francja gotowe są cofnąć swe 
zastrzeżenia co do tych artykułów 
projektu traktatu z Austrią, które 
kwestionowały w ciągu poprzednich 
pięciu lat. Uwydatniło to w dostate
cznym stopniu fakt, jak dalece nieu
zasadnione były ich dawne zastrze
żenia,

Na konferencji berlińskiej itr>na 
radziecka zadeklarowała gotowość 
niezwłocznego podpisania traktatu 
austriackiego, Jeżeli przyjęte zostaną 
dwię propozycje, których koniecz
ność wynika z faktu podpisania pa
ryskiego układu o utworzeniu „euro
pejskiej wspólnoty obronnej“.

Oto te dwie propozycje’.
Po pierwsze — zaproponowaliśmy, 

ęby Austrią zobowiązała gię do nie- 
brąnia udziału w żadnych ugrupowa
niach wojskowych wymierzonych 
przeciwko innym państwom, które 
uczestniczyły w wojnie przeciwko 
hitleryzmowi i w wyzwoleniu Austrii, 
i ąby nie wykorzystywano teryto
rium Austrii do budowy obcych baz 
wojskowych.

Po drugie —• nalegaliśmy na to, 
ąby traktat austriacki zawierał za
strzeżenie, że w związku ze zwłoką 
w zawarciu traktatu pokojowego z 
Niemcami zapewniona zostaje moż
ność pozostawienia znajdujących się 
obecnie na terytorium Austrii jedno
stek wojskowych czterech państw, 1 
że sprawa terminu wycofania jedno
stek wojskowych czterech mocarstw 
z terytorium Austrii rozpatrzona bę
dzie por-ownie najpóźniej w 1955 ro
ku. Gdyby nie plany utworzenia „ar
mii europejskiej“, to ostatnie zastrze
żenie nie byłoby potrzebne. Zastrze
żeni^ to stało się niezbędne dlatego, 
że Stany Zjednoczone i Anglia sto
sują obecnlę wszelkie środki nacisku, 
ażeby Francja i inne "kraje zgodzi
ły się ną odbudowanie militaryzmu 
w Niemczech zachodnich, co, rzecz 
jasna; wzmaga niebezpieczeństwo no
wego Ąnschlussu.

Rządy USA, Anglii i Francji nie 
zgodziły się na propozycję Związku 
Radzieckiego w sprawie wprowadze
nia tych dwóch uzupełnień do trak-

Przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich

PARYŻ (PĄP). — Apel 22 francuskich polityków 1 działaczy społecz
nych, wzywający Francuzów do mani festacji w dniach 13 1 14 bm, w całej 
Francji przed pomnikami ofiar wojny, aby potępić remilitaryzację Niemiec 
zachodnich, odbił się szerokim echem w całym kraju,

Uczes lnicy wiecu w Saint-Quen 
uchwalili rezolucję potępiającą ukła
dy wojenne z Bonn i Paryża i po
pierającą apel 22 polityków i działa
czy społecznych.

W fabryce samochodów „Hispano- 
Suiza“ odbyło się zebranie, którego 
uczestnicy — robotnicy, technicy i in
żynierowie — postanowili wziąć u- 
dział w manifestacji 13 marca. .

Wśród zwolenników „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, apel 22 poli
tyków i działaczy społecznych wy
wołał głębokie zaniepokojenie. Na
tychmiast po ogłoszeniu apelu 
wszczęli oni akcję usiłując pomniej
szyć jego znaczenie.
Dziennik „Liberation“ podkreśla, że 

agencja France Presse przekazała re
dakcjom dzienników apel z zastrzeże
niem, że „chwilowo“- nie należy go 
publikować. W związku z tym dzien
niki „Aurorę“ i „Franc Tiyeur“ ogło
siły notatki kwestionujące autentycz
ność podpisów pod apelem, a m. in. 
podpis b. premiera Herriota. W 
czwartek wieczorem Herriot ogłosił 
oświadczenie, w którym podkreśla, że 
przyłącza się w całej pełni do prote
stów przeciwko układom z Bonn i 
Paryża oraz przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach.

Artykuł członka Rady Republiki 
M Debre

PAĘYZ (PAP). — Dziennik „Mon
de“ opublikował 4 bm. artykuł człon
ka Rady Republiki M. Debrę pt. 
„Potok kłamstw“, w którym autor 
w ostrej formie występuję przeciw
ka planom utworzenia „armii euro
pejskiej“.

Opinia publiczna — pisze Debre — 
w swojej większości potępia plany 
utworzenia „armii europejskiej“. 

tatu austriackiego. Przeszkodziły one 
przez to również rządowi austriac
kiemu w ustosunkowaniu się do tych 
propozycji z -należytym zrozumie
niem. W rezultacie traktat austriacki 
nię został podpisany.

Przytoczone fakty dowodzą, że od
powiedzialność za niedojście do skut
ku podpisania traktatu austriackiego 
obciąża rządy USA, Anglii i Francji, 
które nie chcą zrezygnować z planów 
wskrzeszenia militaryzmu niemiec
kiego, co wzmaga niebezpieczeństwo 
nowego Anschlussu,

Całkowicie bezpodstawne są próby 
przerzucenia odpowiedzialności za 
niepodpisanie traktatu austriackiego 
na Związek Radziecki, podejmowane 
obecnie przez 
USA, Anglii i 
w Austrii. W 
rząd radziecki 
się z niebezpieczeństwem 
militaryzmu niemieckiego 
groźbą Anschlussu. Traktat austriac
ki specjalnie przewiduje, że do tego 
dopuścić nie wolno. Związek Radzie- 

.cki wyraża gotowość podpisania trak
tatu z Austrią, skoro tylko uzyskana 
będzie zgoda na wskazane wyżej pro
pozycje odpowiadające interesom sa
mego narodu austriackiego, jak rów
nież interesom pokoju i bezpieczeń
stwa wszystkich narodów Europy,

osobistości oficjalne 
Francji, jak również 
obecnych 
nie może

warunkach 
nie liczyć 
odrodzenia 
i z nową

III
Prócz problemów Niemiec i Austrii 

na konferencji berlińskiej omawia
no sprawę środków zmniejszenia na
pięcia w stosunkach międzynarodo
wych, co przewidywał pierwszy punkt 
porządku dziennego. Omówienie tej 
sprawy bezwzględnie miało swoje 
znaczenie,

Konferencja berlińska odbyła ogó
łem 27 posiedzeń. Liczba ta obejmuje 
sześć posiedzeń zamkniętych, w ści
słym gronie, na których rozpatrywa
no głownie zagadnienia związane i 
pierwszym punktem porządku dzien
nego.

W wyniku tych rozmów między 
ministrami uzgodnione »ostały dwie 
decyzje.

Jak wiadomo, osiągnięto porozumie
nie, iż rządy USA, ZSRR, Francji 
i Anglii podejmą kroki, aby przyczy
nić się do pomyślnego rozwiązania 
problemu rozbrojenia, albo co naj
mniej do znacznego zredukowania 
zbrojeń. Porozumienie to niezupeł
nie zadowalało delegację radziecką 
Nię znalazła w nim odbicia nasza pro
pozycją zwołania w roku bieżącym 
światowej konf^ręucji w sprawie po
wszechnej redukcji zbrojeń. Mimo

zobowiązania na 
państw. Jest ono 
ciwko wyścigowi 
zuje ono do tego, 
co najmniej do znacznej 
zbrojeń, czego niezmiennie domagał 
się Związek Radziecki.

Osiągnięto też porozumienie w 
sprawie zwołania konferencji w Ge
newie 26 kwietnia 1954 roku. Będzie 
to konferencja przedstawicieli ZSRR, 
USA, Francji, Anglii i Chińskiej Re-

to porożu mierne to nakłada pewne 
rządy czterech 

wymierzone prze- 
zbrojeń. Zobowią- 
by przyczynić się 

redukcji

Większość parlamentarna również wy
stępuje przeciw tym planom.

Kłamstwem Jest, Jakoby układ o 
„armii europejskiej“ ustanawiał kon
trolę i ograniczenia dla Niemiec zach. 
W myśl tego układu Niemcy zach. 
będą posiadały całkowicie ukształto
wany system wojskowy, będą produ
kowały całe potrzebne im uzbroje
nie,

Twierdzenie, że przy pomocy „ar- 
mii europejskiej“ można uniknąć u- 
tworzenia armii niemieckiej, Debre 
określa jako drugie kłamstwo. Niem
cy — pisze autor — będą miały do 
swojej dyspozycji cale dywizję, kor
pusy, sztaby regionalne, sztab gene
ralny, rozbudowany aparat wojskowy 
i policyjny i narodowy system re
zerw. Sytuacja taka pociągnie za so
bą upośledzenie armii francuskiej.

Twierdzenie, że Niemcy nie przy
stąpią do bloku północno-atlantyckie
go — stwierdza dalej Debre — jest 
również kłamstwem, bowiem właśnie 
„armia europejska“ stanowi środek 
włączenia Niemiec do bloku atlantyc
kiego.

Powiadają — czytamy dalej w ar
tykule — że tzw. artykuły uzupełnia
jące do układu o, „armii europejskiej“ 
odsuwają od Francji niebezpieczeń
stwo. Jest to czwarte kłamstwo. Ar
tykuły te mają stracić moc obowią
zującą w ciągu kilku miesięcy ze 
względu na swój tymczasowy charak
ter. Ich wartość prawna równa jest 
zeru. Są to uchwały o charakterze 
wewnętrznym, obowiązujące jedynie 
parlament francuski. Bundestag od
mówił ich uznania, a parlamenty in
nych krąjów nie przywiązują do nich 
żadnego znaczenia. Jak oświadczają 
sami przedstawiciele rządu bońskiego, 
celem artykułów uzupełniających jest 

publiki Ludowej w sprawie pokojo
wego uregulowania kwestii Koreań
skiej, z udziałem Republiki Koreań
skiej, Koreańskiej Republiki Ludowo? 
Demokratycznej i innych krajów 
których siły zbrojne brały udział w 
działaniach wojennych w Korei i któ
re wyrażą chęć uczestniczenia w kon
ferencji, jak również w sprawie przy
wrócenia pokoju w Indochinach — 
także z udziałem państw zaintereso
wanych.

Tak więc, 26 kwietnia odbędzie się 
w Genewie konferencja z udziałem 
pięciu wielkich mocarstw w sprawie 
dwóch szczególnie palących zagadnień 
dotyczących sytuacji w Azji: w kwe
stii koreańskiej i w sprawie sytuacji 
w Indochinach. Tym samym, Chińska 
Republika Ludowca zajmie na konfe
rencji należne jej miejsce obok in
nych wielkich mocarstw.

Nie można jeszcze obecnie w całej 
pełni ocenić doniosłości tego porozu
mienia osiągniętego na konferencji 
berlińskiej. Porozumienie to jednak 
mpże przyczynić się do rozwiązania 
dwóch doniosłych problemów w Azji, 
co sprzyjać będzie dalszemu złagodze
niu napięcia międzynarodowego,

Gdy chodziło o rozwiązania kwestii 
koreańskiej, Zgromadzenie Ogólne 
NZ, które i w tym wypadku działało 
pod naciskiem Stanów Zjednoczonych, 
okazało się bezsilne. Wskutek tej pre
sji ze strony Stanów Zjednoczonych 
Zgromadzenie Ogólne powzięło niesłu
szne uchwały, którą uniemożliwiły 
zwołanie konferencji politycznej w 
kwestii koreańskiej. W tym samym 
kierunku działali również przedsta
wiciele USA podczas rokowań wPan- 
mund żonie, i i

Konferencja berlińska pomogła w 
rozwiązaniu tego węzła. Obecnie 
przedstawiciele Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowrej, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii 1 Francji wraz 
z przedstawicielami obu części Korei, 
będą mogli rozpatrzyć sprawę osta
tecznego uregulowania kwestii koreań
skiej. Zadanie polega na tym, by 
przyczynić się do zjednoczenia naro
dowego Kprei na zasadach demokra
tycznych i umożliwić Korei przejście 
od rozejmu do trwałego pokoju,

Przedstawiciel Francji na konfe
rencji berlińskiej wykazał szczególne 
zainteresowanie sprawą Indochin. Po
lityka kolonialna Francji znalazła się 
tu w impasie. W obliczu bohaterskiej 
walki narodu wietnamskiego, bronią
cego swych praw do pokoju i wolności 
narodowej. Polityka ta jednocześnie 
nałożyła na naród francuski brzemię 
ponad siły, żądając od niego coraz to 
nowych i przy tym bezcelowych ofiar,

Przed konferencją w Genewie sta
nie skomplikowana zadanie — przy
wrócenie pokoju i zapewnienie naro
dom Indochin ich praw narodowych. 
Wiele zależy w danym wypadku od 
stanowiska rządu Francji, ale wiele 
zależy również od pozyGjt Stanów 
Zjednoczonych, które coraz bardziej 
ingerują w sprawy Indochin, Najważ
niejszą zaś rzeczą będzie uznanie 
przez wszystkich uczestników konfe
rencji konieczności rozwiązania kwe
stii przywrócenia pokoju w Indochi
nach nie w drodze kontynuowania 
beznadziejnej wojny, lecz w drodze 

jedynie uspokojenie francuskiej opinii 
publicznej,

Debre stwierdza dalej, że układ o 
armii europejskiej przygotowuje po
łączenie Francji z Niemcami i pozba
wienie jej suwerenności narodowej. 
Armia europejska w takiej postaci, w 
jakiej ma powstać, oznacza nie Niem
cy w służbie Europy, lecz małą Eu
ropę w służbie Niemiec*

Kto staje w obronie armii europej
skiej — oświadcza Debre — ten chce 
w rzeczywistości połączenia Niemiec 
i Francji w ramach małej Europy i 
zrezygnowania z suwerenności.

„Istnieje wyjście z tej sytuacji •— 
podkreśla w zakończeniu Debre •— 
Francja powinna prowadzić własną 
francuską politykę“.

Echa uchwały komisji 
spraw zagranicznych 
parlamentu francuskiego

PARYŻ (PAP). — 3 bm. komisja 
spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego powzięła uchwałę, wzy
wającą rząd francuski do założenia 
veta przeciwko wprowadzeniu do 
konstytucji bońskiej poprawek, które 
Upoważniają rząd federalny do usta
nowienia obowiązkowej służby woj
skowej.

Cala prasa paryska zwraca uwagę, 
że uchwala ta wywołała głębokie 
niezadowolenie w kołach zachodnio- 
niemieckich. Przytaczając głosy prasy 
adenauerowskięj dziennik „Libera
tion“ zaznacza, że uchwala komisji 
spraw zagranicznych „doprowadziła 
do pasji“ koła bońskie.

Według bońskiego korespondenta 
„Figaro“, „perspektywa veta francu
skiego wobec niemieckiej suwerenno
ści w dziedzinie wojskowej zaskoczy
ła koła federalne... Decyzja komisji 
spraw zagranicznych została bardzo 
źle przyjęta w Bonn“.

Korespondent dziennika „Informa
tion“ pisze o „zlvm humorze kół ofi
cjalnych i prasy bońskiej“, 

porozumienia odpowiadającego zasa« 
dom wolności i niezawisłości naro
dów,

*
* *

Wyniki konferencji berlińskiej są 
obecnie szeroko dyskutowane. W wie
lu krajach zabierają glos w tej spra
wie osobistości oficjalne oraz prasa 
różnych kierunków. Minister spraw 
zagranicznych Francji mówił nie
dawno o znaczeniu konferencji ber
lińskiej, a zwłaszcza o doniosłości 
porozumienia w sprawie zwołania no
wej konferencji w Genewie, gdzie bę
dzie omamiana kwestią przywróceń a 
pokoju w Indochinach,

Bieg wydarzeń dowodzi, jak dalece 
aktualne stało się rozwiązanie lego 
problemu.

Brytyjski minister spraw zagranicz
nych w swym przemówieniu w Iwie 
Gmin w ub. tygodniu poczynił szereg 
krytycznych uwag o konferencji ber
lińskiej, ale uznał jednocześnie tę 
konferencję za „zupełnie celową“. Do
dał on, że „konferencja niewątpliwie 
nie wzmogła napięcia międzynarodo
wego“, W jego wypowiedziach znaj
duje wyraz niezadowolenie x faktu, 
że nię ziściły się niektóre rachuby 
związane z próbami wywarcia naci
sku na ZSRR,

Wiadomo również, że w Stanach 
Zjednoczonych Dulles zaatakowany 
został przez poszczególnych senato
rów, zwłaszcza za okazaną przezeń 
rzekomo zbytnią ustępliwość w sto
sunku do Chin. Senatorowie ci czują 
niepowstrzymany pociąg do zawró
cenia wstecz, chcięliby oni, by wielki 
naród chiński pozostał w swej daw
nej sytuacji państwa pól kolonialnego, 
wyzyskiwanego bez skrupułów przez 
kapitał zagraniczny. Ale te czasy 
bezpowrotnie minęły, Miejmy nadzie
ję, że dotrze to również do świado
mości wspomnianych senatorów,

Z tego wszystkiego, co było wyżej 
powiedziane, wyciągnąć można kon
kretne wnioski.

Nie należy oczywiście przeceniać 
rezultatów konferencji berlińskiej, 
tym bardziej, że można je będzie na« 
leżycie ocenić dopiero na podstaw e 
wyników konferencji genewskiej, co 
do której »wołania porozumiano się 
w Berlinie,

Nię wolno jednak nie Uczyć się x 
faktem, że zakończyła się długa prze
rwa w konferencjach wielkich mo
carstw, która trwała pięć lat, Odbv< 
ła się konferencja berlińska, która 
przyczyniła się do wyjaśnienia sze
regu zagadnień międzynarodowych o- 
rai utorowała drogę do konferencji 
przedstawicieli USA, Anglii, Francji, 
Związfcu Radzieckiego i Chińskiej Re
publiki Ludowej wspólnie x przedsta
wicielami innych państw.

Podejmowane przez Związek Ra
dziecki kroki zmierzają do imniejsze- 
nia napięcia w stosunkach międzyna
rodowych, ą więc do utrwalenia po
koju, Fakty świadczą, że kroki te Die 
pozostają bezowocne.

Wszystko dowodzi, że polityka pro 
wadzona przez rząd radziecki sprzy
ja umocnieniu pozycji międzynarodo
wych Związku Radzieckiego i całego 
obozu demokratycznego^ , »

0 tytuł najlepszego dostawcy 
dla huty Im. Lenina 

Apel stoczniowców płockich
Dla huty fan, Lenina — obok pod

stawowych urządzeń radzieckich, 
nadchodzących z Kraju Rad urzą
dzenia, w jakie wyposażony będzie 
potężny kombinat metalurgii wyko
nują zakłady przemysłowe w różnych 
częściach kraju,. . | . h, .• 4 I.U

Aby przyspieszyć budowę kombi« 
natu załoga Płockich Stoczni Rzecz
nych postanowiła skrócić termin do
staw i wezwała wszystkie stocznie 
rzeczne oraz inne zakłady na tere
nie całego kraju do współzawodnic
twa o tytuł najlepszego dostawcy dla 
huty im, Lenina, ) .11 ui

Załoga wezwała również huty, aby 
podjęły zobowiązanie przedtermino
wej dostawy stali do wykonania kon
strukcji i urządzeń dla huty im, Le
nina, i 4 i I ...J

LISTA NAGRODZONYCH
w 8 Konkursie „Dodatku Ilustrowanego”

Rozwiązanie: 1. Jerzy Broszkiewicz 
„Kształt miłości“. 2. Jerzy Putrament 
„Wrzesień“. 3. Kazimierz Brandys 
„Człowiek nie umiera“. 4. Igor Ne
werly ^Pamiątka z Celulozy“,

15 nagród książkowych drogą loso« 
wania otrzymali:

Z. Lachowski W-wa Zachariasza 1. 
J. Kulpiński W-wa Kozietulskiego 1. 
W. Mikucki W-wa Okrąg 7. T. Kru
szewska W-wa Powązkowska 70. I. 
Dratwer W-wa Marszałkowska 81. 

H. Kucińska W-wa Filtrowa 70. H. Mi
chałowska W-wa Niepodległości 221. 
Z. Sierpiński W-wa Filtrowa 69. Z. 
Sosnowski W-wa Targowa 63. B. Krze
pisz W-wa Wilcza 29. J. Dumała Ko
byłka Moniuszki 33. W. Proniewski 
Falenica Kościuszki 3. A. Piński Czę
stochowa Sobieskiego 9. M. Włodyka 
Częstochowa Sobieskiego 11. L. Ko
ściuszko Piotrków Trybunalski Leo
narda 10.

Nagrody wysyłamy poczty



Syci«—
Str. I

Drogę do szybkiej poprawy dró;
Gwiazdy «zwyrodniałe»

Zaczęło się od Syriusza, najjaśniejszej gwiaxdy ndoba, która błyszerr zimą wto- 
caorami nad południowym horyzontem.w Ł 1844 królewiecki astronom, Wilhelm 
Bessel, zauważył, że Syriusz porusza się w przestrzeni nie po linii prostej, lecz fa
listej, jak gdyby prócz ruchu postępowego dokonywał jeszcze obiegu dokoła jakiejś 
niewidocznej gwiazdy w okresie 50 lat. w 18 Ut później A. G. Clark, spraw
dzając na niebie zbudowaną przez siebie dużą lunetą o średnicy 50 cm, dostrzegł 
tę tajemniczą gwiazdę, „wyczutą“ rachunkiem przez Bessela. Nazwano ją Syriu- 

~ w ?dnjesieniii do pierwotnie zna-nego Syrinsza, który z tej racji otrzymałs-zem B., 
ozmczcuie Syriusza A.

Słoik«

Porównawcze rozmiary Syrius&a A i B
ora^ Sloiica.

otiuiera smoła i kamień S^raude upowszechnienia tych ncw 
wyęh, ulepszanych typów nawierzch-1 
ni, w których relę główną gra smoła, 
służyć będzie nową rncioda otaczania- 
kruszywa na zimno. Rzecz polega na 
tym, że dedane do kruszywa wapno 
hydratyzowane (gaszone na sucho w 
workach) zwiększa przyczepność smo
ły do kruszywa. Smoła zestaje z ko
lei rozcieńczona, upłynniona dodat-’ 
kiem oleju „opalowego '. lak przygo
towane kruszywo i smołę można wy
mieszać nawet w zwykłej betoniarce. 
Otaczanie kruszywa smołą na zim
no da je ogromne oszczędności czasu, 
kosztów, instalacji. (Kruszywo nie wy
maga uprzedniego ogrzewania i su* 
szenia, do czego potrzebne są spe* 
cjalnę instalacje).

Racjonalne wykorzystanie 
ków, nagromadzonych często w po* 
staci wielkich hałd w wielu kamie
niołomach, to jeszcze jedna zdobycz 
naszej myśli technicznej. Zdobycz już 
wypróbowana: odpadki bazaltu z hałd 
w jednym z kamieniołomów Dolnego 
Śląska po oczyszczeniu w specjal
nych instalacjach przesiane przez si-* 
ta na poszczególne frakcje (frakcja— 
dobór kruszywa według określonej 

' wielkości ziaren) — stały się mieszań* 
ką do mas smołowych.

Nowym, bardzo cennym czynni
kiem postępu i modernizacji techni
ki drogowej jest też wprowadzenie 
płyt i bloków prefabrykowanych, a 
konstruowanych „na wątku“ lepiszcz 
smołowych i asfaltowych, co umożli* 
wia układanie nawierzchni bitumicz* 
nych nawet w okresie zimowym. Ta 
szybka metoda zdawać będzie wkrótce 
egzamin dojrzałości w Warszawie, 
Pizy ulicy Puławskiej, gdzie zbudo* 
wany zostanie odcinek próbny.

K.M.

Po bezplanowej gospodarce przed 
wojną, po wielkich zniszczeniach wo
jennych, odziedziczyliśmy ubogą sieć 
i fatalny stan dróg. Przed władzami 
drogowymi i specjalistami — dro
gowcami stanęły więc w Polsce Lu
dowej olbrzymie zadania, tym więk
sze, że potężny rozwój przemysłu 
i transportu, przebudow'a wsi, zakła
danie nowych i rozbudowa istnieją
cych miast — dyktowały i dyktują 
nowe w tym zakresie potrzeby, w 
postaci now7ych szlaków komunika
cyjnych i lepszych, trwalszych na
wierzchni.

W orbitę tych zagadnień wciągnię
ta została i nauka polska, bowiem 
właśnie naukowcy w oparciu o isV 
niejące w kraju zasoby surowcowe, 
charakter klimatu, specyfikę ruchu 
na naszych drogach — dać winni naj
lepsze rozwiązania z punktu widze
nia techniki, mechanizacji, organiza
cji robót, a także najbardziej ekono
micznego ich wykonania.

Naukowcy więc byli organizatora
mi wspomnianej na wrstępie sesji, 
której dwudniowe obrady dały wiele 
cennego materiału. Tym cenniejsze
go, że do obrad zasiedli obok pracow
ników nauki przedstawiciele władz 
resortu drogowego i przemysłu ma
teriałów drogowych oraz pracownicy 
terenowi. Referatom, opracowanym 
przez wybitnych naukowców, profe
sorów politechniki (W. Araszkiewicz, 
T. Kluż, W. Skalmowski, S. Lenczew
ski i inni), towarzyszyły koreferaty, wy
głaszane przez najlepszych fachow
ców praktyki terenowej, racjonaliza
torów — robotników, majstrów i te
chników.

Ta niejako referatowa wymiana poglą
dów, ta konfrontacja myśli naukowej i 
nowych kiocncepeji technicznych z prakty
ką i doświadczeniem wykonawców, a da
lej — obszerna dyskusja, to właśnie cenny 
dorobek konferencji, której ciąg dalszy 
obserwować będziemy wszyscy w postaci 
postępu technicznego i doskonalenia na
szych arterii komunikacyjnych.

Dokonany na konferencji 
osiągnięć, już przekazanych, 
tow^ych do przekazania 
przedstawia się poważnie,
jestoże mamy już dziś szereg nowych 
materiałów do budowy dróg oraz le
piszcz, których podstawowym surow
cem jeeC smoła.

W Politechnice Warszawskiej odbyła się w ub. miesiącu sesja naukowa dro
gownictwa, zorganizowana przez cztery katedry Instytutu lechniki D o^owo-Lotni
skowej i Prefabrykacji, mianowicie: katedrę budowy lotnisk, katedrę buüswy 
dróg i robót ziemnych, katedrę prefabrykacji i betonu sprężonego oraz ka.ędrę 
chemii i technologii materiałów budowlanych.

Na sesji dokonano przeglądu ostatnich osiągnięć nauki polskiej w zakresie dro
gownictwa i wytyczono kierunki rozwojowe prac naukowo-badawczych, których 
wynikiem będzie dalszy postęp techniczny w budowie dróg.

Obradom przewodniczył prof. dr T Kluż.

warunkach atmosfera gwiazdy Kuife- 
ra jest miliard razy gęstsza od ziem
skiej, grubości zaledwie około 10 me
trów (właściwa atmosfera Słońca ma 
grubość ok. 10.000 km).

„Białych karłów“ znamy już około 
100. Są one rzadkością na niebie, sta
nowiąc zaledwie 3% ogółu gwiazd. 
Ze względu na swój nikły blask, wy
nikający z drobnych rozmiarów, są 
trudne do wykrycia.

Jak powstają „białe karły'? Otóż— 
gwiazdy normalne wydzielają z siebie 
równomiernie przez wiele miliardów 
lat olbrzymie ilości energii promieni
stej na skutek powolnych przemian 
jądrowych, polegających na przemia- 
nia wodoru w hel. Tracą przy tym 
ustawicznie na masie. Niekiedy jed
nak z niewiadomych przyczyn gwiaz- 

, da zużywa nagle, w ciągu niewielu 
miesięcy lub nawet dni, cały swój za
pas wodoru, dając okazałe zjawisko 
gwiazdy Nowej lub Suf>ernowej. Po 
takiej katastrofie gwiazda ulega zwy
rodnieniu i przekształca się w „bia
łego karła“.

„Białe karły“ składają się z ma
terii, w której atomy pierwiastków 
pozbawione są w dużej mierze osłony 
elektrono«wej. Wynika stąd u tych 
gwiazd ciasne skupienie jąder ato
mowych, co jest przyczyną tak 
kiej ich gęstości.

Żywot „białych karłów** jest 
ki. Nie zasilane od wewnątrz 
wem“ wodorowym, którego się 
były, stygną szybko, jak kawałek roz
palonego do białości żelaza, pozosta
wionego samemu sobie. Niebawem, 
po upływie niewielu milionów lat,

Jktóre jako nieświecące wypalone żużle 
materii stanowią najniższy ostatni 
szczebel w drabinie ewolucyjnej 
gwiazd, dr J. G.

Cdy tę dwójkę gwiazd, wzajemnie 
się okrążających, bliżej zbadano i 
„przeważono“, wyszło na jaw, że Sy- 
riusz B ma taką mniej więcej mosę, 
jak Słońce, lecz promień 50 razy, od 
niego mniejszy. Jest więc, jak z te
go wynika, zbudowany z materii 
125.000 razy gęstszej, niż Słońce. Wy
glądało to z początku na paradoks 
i błąd w obliczeniach. Lecz nieba
wem wykryto w różnych punktach 
nieba więcej takich gwiazd (np. to
warzysz jasnej gwiazdy Procjon). Ze 
względu na ich 
lipucie rozmiary 
karłami“.

Gwiazdą tego 
„gwiazda Kuipera". Średnica jej jest 
100 razy mniejsza od słonecznej, a 
gęstość średnia jej materii — 10 mi
lionów razy większa od średniej gę
stości Słońca. Innymi słowy — jest 
to gwiazda o rozmiarach planety Mar
sa, o średniej gęstości 14 milionów 
razy większej, aniżeli woda. Na po
wierzchni tej osobliwej gwiazdy pole 
grawitacyjne jest z wymienionych 
wyżej powodów 3.400.000 razy silniej^ I przechodzą w stan „czarnych karłów“, 
sze, niż na Ziemi. Dorosły człowieK’’br+Ar'~ 
ważyłby tam 250.000 ton, ale oczywi
ście zostałby natychmiast przez swój 
własny ciężar sprasowany“. W tych

bialą barwę oraz li- 
nazwano je „białymi

tY^pu jes-t też np.

wiel-

przegląd 
bądź go- 
praktyce, 

Faktem

Smoła, produkt krajowy, dostarcza- | przygotowane wprost w kamieniolo- 
na jest 
ściach przez nasz już dziś potężny 
przemysł koksowniczy. Jest tania i 
da je bardzo szerokie możliwości za
stosowań w budowie wszelkich dróg, 
od wiejskich, gruntowych, poczynając.

Wystarczy użyć smól upłynnionych, 
aby stabilizować grunty, już tym pro
stym tylko zabiegiem ulepszając dro
gi gruntowe. Nawierzchnie tłucznio
we, w których tak łatwo powstają 
wyboje i z których byle wiatr pod
nosi tumany kurzu, możemy ulep
szać dodatkiem lepiszcz smołowych 
i utrwalaniem powierzchniowym przy 
pomocy pokrowców bitumicznych 
grubości zaledwie półtora do dwóch 
centymetrów. A uszlachetnioną odmia
ną dróg tłuczniowych będą nawierz
chnie smolospoinowe, makadamy smo
łowe i dywaniki z kruszywa smoło
wanego.

Smoła w postaci tzw. smołobeto- 
nów rozwiązuje sprawę nawierzchni 
dla -wszelkiego natężenia ruchu. War
stwa smołobetonu grubości 3—5 cm 
zdaje egzamin przy ruchu średnim, 
ponad 5 cm — znakomicie wytrzymu
je ruch ciężki.

W szerszym niż dotąd zakresie znajdą 
zastosowanie do budowy dróg miejscowe 
materiały kamienne. Wytypowano cały 
szereg tych materiałów, zalecając wygląd 
na warunki lokalne, na kamień miejsco
wy. Więc będą to PIASKOWCE I WAPIE
NIE, w które obfitują szczególnie po
łudniowe i zachodnie obszary kraju, pia
ski i żwiry bogato rozsiane rwłasjzcsa w 
okolicach polodowcowych północnej Pol
ski. Dodać trzeba, że PRZYDATNOŚĆ WA
PIENI TWARDYCH I SREDNTOTWAR- 
DYCH, o wytrzymałości powyżej 900 kg/cm 
kw, w-s ta la s*wierdzo-na kilkuletnimi ba
daniami i próbami terenowymi; stwierd^o 
na i zalecona DO NAWIERZCHNI SMO- 
ŁOSPOINOWYCH, DYWANIKÓW SMOŁO
WYCH I MAKADAMÓW SMOŁOWYCH.

Jeśli chodzi o kruszywo kamiemne 
nowością będą mieszanki mineralne,

i będzie w ogromnych ilo- I mach, według receptur ustalonych 
dla poszczególnych typów nawierz
chni i przesyłane w stanie gotowym 
na miejsca robót. Wykonawcom ro
bót drogowych zaoszczędzony zosta
nie trud mieszania kruszywa, gdyż 
każda mieszanka zestawiona będzie 
według określonych wymagań tech
nicznych.

Nowym typem nawierzchni, opar
tej na lepiszczu asfaltowym, będą 
pokrowce i dywaniki szorstkie z gry- 
sów (rodzaj kruszywa) asfaltowanych 
i mączek bitumicznych, układanych 
warstwami i wałowanych na zimno. 
Ich szczególną cechą jest owa szor
stkość, znakomicie umniejszająca 
możliwości poślizgu zwłaszcza na za
krętach wyślizganej nawierzchni as
faltowej, w okresach deszczu czy go
łoledzi. Zestawienie tych mas spe
cjalnych, tworzących dywaniki szor
stkie, jest wynikiem oryginalnych roz
wiązań naszych drogowców.

Trzeba dodać, że za granicą do pro
dukcji owych dywaników szorstkich 
służą specjalne mączki bitumiczne i 
grysy. My nie mamy złóż, naturalnych 
wapieni bitumicznych, będziemy je 
więc zastępować mączką wapienną 
z dodatkiem asfaltu.

T

Turbina gazowa przoduje w świecie maszyn
Najstarszą z tej grupy jest maszy

na parowa, która zapoczątkowała wiek 
pary. Zasada jej działania jest pro
sta. Para z kotła ciśnie to z jednej 
to z drugiej strony na tłok w zam
kniętym cylindrze, wprawiając go w 
ruch prostolinijny posuwisto-zwrot
ny. Prostolinijny ruch tłoka przy po
mocy systemu, składającego się z 
krzyżulca, korbowodu i wału korbo
wego, zmienia się na ruch obrotowy, 
napędzający koła parowozów, śruby 
okrętów, pędnie fabryk.

Niedostatkiem maszyny parowej są nie
wielkie osiągalne moce, rzędu najwyżej 
kilku tysięcy koni mechanicznych, duża 
waga konstrukcji i stosunkowo niewielka 
sprawność, tj. stopień wykorzystania 
energii cieplnej — wynoszący ok. 13—18 
proc.

Burzliwie rozwijający się w drugiej 
połowie XIX wieku przemysł wymaga 
nowych, silniejszych i szybszych sil
ników. Wiek pary przechodzi w wiek 
elektryczności. W technice pojawił się 
nowy silnik cieplny — turbina paro
wa. Para w turbinie pracuje już nie 
w cylindrze, ale kierowana jest 
wprost na łopatki turbiny, którym 
padaje bezpośrednio ruch obrotowy. 
J&oc obecnie budowanych turbin pa
rowych sięga 150.000 kilowatów (tj. 
ok. 200.000 KM). Równocześnie po
lepsza się znacznie sprawność—zwła
szcza turbin na wysokie parametry 
ciśnień i temperatur, osiągając wiel
kość do 32%.

Jednakowoż i maszyna i turbina 
parowa wymagają kotłowni ze skom
plikowanymi urządzeniami. Silnik 
spalinowy nie wymaga ani paleniska, 
ani kotła. Robocze ciało — gazy — 
powstają w samym cylindrze, przy 
spalaniu się paliwa. Gaz, rozprężając 
się, porusza tłok podobnie jak w ma
szynie parowej. Silnik jest znacznie 
lżejszy, wymaga mniej miejsca, a 
współczynnik sprawności — zwłasz
cza w silnikach spalinowych wyso
koprężnych — sięga wielkości 35— 
33%.

Nie-dostatkiem silników spalinowych jest, 
że „pułap“ mocy ich jest stosunkowo nie
wielki. znacznie mniejszy, niż turbiny pa
rowej; nie otrzymuje się w nich bezpo
średnio ruchu obrotowego, a w większo
ści przypadków wymaga on dnogiego płyn 
nego paliwa i obfit ¥jo smarowania.

Poszukiwania silnika, który posia
dałby możliwie najwięcej zalet i 
możliwie najmniej wad, od wielu lat 
pociągały uczonych i inżynierów.

W wielkiej rodzinie maszyn szczególną rolę odgrywają tzw. maszyny napędo
we lub silniki, dostarczające maszynom roboczym energii napędowej. Bez silni
ków napędowych — cały świat maszyn byłby martwy.

Setki tysięcy maszyn roboczych, obrabiarek, dźwigów, koparek napędzane są 
energią elektryczną, przetworzoną z energii cieplnej. By zmusić tę energię do słu
żenia człowiekowi, trzeba było stworzyć maszyny cieplne — maszynę parową, tur
binę parową i silnik spalinowy.

Teoretycznie rozwiązanie znane było 
od dawna: — silnikiem, który czy
niłby zadość tym wymaganiom, jest 
turbina gazowa. Robocze ciało—gaz— 
otrzymuje się w samej turbinie, zbęd
ny jest kocioł, urządzenia pomocnicze 
kotłowni i cały system tłok-korbo- 
wód — wał karbowy.

„Staruszka“ już dziś, maszyna pa
rowa i turbina gazowa poniekąd były 
rówieśniczkami. Pierwszy patent na 
turbinę gazową wydany został w An
glii w r. 1791. Ale patent z 1791 r. wy
przedzał swój wiek. Ówczesnemu 
przemysłowi w pełni wystarczała ma
szyna parowa, a nauka i technika nie 
rozporządzały dostatecznymi wiado
mościami, ani doświadczeniem, dla 
zrealizowania jej budowy.

Pierwsza w świecie turbina gazo
wa zbudowana została dopiero w 
1897 r. przez utalentowanego inżynie
ra rosyjskiego, Pawła Kuźmińskiego 
i przeznaczona do napędu niewielkie
go kutra. Śmierć wynalazcy przerwa
ła pracę nad turbiną, która nie -wy
szła poza ściany warsztatu ekspery
mentalnego.

Pierwsze turbiny gazowe, wykraerająee 
poza ramy eksperymentu, wyiwnajio bez- 
pośre-dnio przed drugą wojną światową. W 
1939 r. fabryka Bnown-Boveri w Szwaj
carii zbudowała turbinę gazową dla elek
trowni miejskiej w szwajcarskim miaste
czku. IV tymże roku Charkowski Zakład 
Budowy Turbin zbudował według projek
tu prof. Makowskiego turbinę gazową o 
miocy 1900 KW, przeznaczo-ną 
podziemnej 
Donbasie.

Turbina 
dający się 
ści* 
i turbiny. Sprężarka wtłacza powie
trze do komory, gdzie następuje spa
lanie wtryskiwanego paliwa, i mie
szanina powietrze - gaz, tłocząc przez 
system dysz-kierownic na łopatki tur
biny, wprawia ją w ruch.

Zbudowanie pierwszych turbin ga
zowych poprzedzała uporczywa i dłu
gotrwała praca konstruktorów, meta
lurgów i technologów. Każda z czę
ści agregatu stwarzała swoiste 
we trudności. Tak np. wieniec 
Żarki przy średnicy 50 cm i 
obrotach na minutę powodował

, _ Ł dla sta-cji
gazyfikacji w Garlowce w

gazowa to agregat skła- 
z trzech zasadniczych czę- 

sprężarki, komory spalania

i no- 
sprę- 

10.000 
pow-

odpad-

Łubin żółty „popularny” 
sukcesem naukowców IHAR 

Wśród rośHn strączkowych na. ssczegótaą uwag? zasługuje łuMn żółty wy. 
wice cenna roślina pastewna gleb lekkich. Obok lucerny t koni, zyny należy■ in dó 

roślin, dostarczających pasz wysokobialkowych, odgrywa wiec na glebach słabych dużą rolę w polowej bazie possnwej więc na

WttCŚĆ i żyzność gleb słabszych co ma wpływ na podniesienie prodS^f4 rolnt 
czej Toteż łubin żółty w gospodarce hodowlanej może być na rlebalh 
szych tym, czym lucerna i koniczyna na glebach silniejszych glebach słab-

f-pręzomte

Sprężarka,

Kamora

Obi^toić 
tyrzucanie produktów opalowa

Schemat pracy turbiny gazowej: obieg turbiny gazowej przedstawia 
kulę ty wielobok, złożony z linii 1—2, 2—3, 3—4 i 4—1- Linia 1—2 ilustru
je sprężanie powiętrza vj sprężarce. Na skutek sprężania objętość zasy
conego powietrza maleje, ciśnienie wzrasta. Linia 2—3 przedstawia zmia
ny stanu ciała roboczego podczas • spalania. Z komory spalania gazy wcho
dzą do turbiny, rozprężają się i wykonują pracę, poruszając łopatki. Obję
tość gazów wzrasta, ciśneinie spada. Zmianę ilustruje linia 3—4- Wreszcie 

po wykonaniu pracy spaliny są wyrzucane — linia 4—1.

ram-

stawanie siły odśrodkowej w skraj
nych punktach wieńca, wynoszącej 30 t. 
Na każdy kilogram materiału przy 
tych ^zybkościąch £ działa siła 30.000 
razy przewyższająca jego ciężar. Ta
kie obciążenie wytrzymać może tylko 
bardzo wysokiej jakości stal. W ko
morze spalania temperatura dochodzi 
do 500—900° C. Równocześnie gazy 
spalinowe i tlen działają korodująco 
na ścianki komory, a ciśnienie powie
trza zmienia wielkość kilkaset razy 
na sekundę.

Dla pracy w takich warunkach na
leżało opanować nowe, nieznane do
tąd gatunki stali, wysokoognioodpor- 
ne, wytrzymałe na korozje i zmienne 
obciążenie.

Lata wojny osłabiły prace nad tur
biną gazową ogólnego przeznaczenia 
i skoncentrowane były przede wszy
stkim nad zastosowaniem jej do na
pędu samolotów. W latach powojen
nych w oparciu o turbinę gazową, 
jako silnik napędowy, stworzono naj
szybsze — odrzutowe samoloty, osią
gające szybkość ponad 1000 km/godz. 
Turbina gazowa, jako silnik lotniczy, 
okazała się cztery razy lżejszą, niż 
najlżejsze znane silniki tłokowe..

W latach powojennych na szeroką 
skalę wznowiono prace nad turbinami 
gazowymi i dla celów energetycznych. 
Szczególnego rozmachu nabrały te 
prace w Z w. Radzieckim. Są one 
obecnie produkowane przez Newskie • 
Zakłady im. Lenina w Leningradzie,

zakłady im. Stalina w Leningradzie, 
Charkowskie Zakłady im. Kirowa i 
Zakłady im Kirowa w Leningradzie. 
Największa ze znanych w literaturze 
turbin radzieckich posiada moc 
22.000 KW.

Konstrukcje turbin gaw>wy<Sh wlogają 
dalszemu doskonaleniu, DąLszym krokiem 
naprzód Jest sprzężenie nwrbm gazowych 
radzieckiej konstrukcji. Wychodzące z 
turbiny wysokiego . gazy — po
pod grze wie ich — kierowane są do tur
biny niskiego ciśnienia. Schemat ten da- 
je współczynnik sprawności ók. 327o. Je
śli uda się podnieść temperaturę gazu u 
wejścia do turbiny z 650* do 800*, można 
będzie podnieść sprawność do 36*/*.

Dalsze próby idą w kierunku zmiany 
całego obiegu: z otwartego, gdzie gazy 
odlotowe wyrzucane są w powietrze, do 
zamkniętego obiegu — gdzie gaz po wy
konaniu pracy wraca na powrót do syste
mu. Układ taki w stosunku do układu 
otwartego pozwoli na znaczne zmniejsze
nie wagi, otrzymanie dużych mocy w jed
nym agregacie, a także możliwość zastoso
wania twardego paliwa.

Turbina gazowa utrwaliła swą po
zycję w świecie maszyn. W chwili 
obecnej dziesiątki ich są w normalnej 
przemysłowej eksploatacji. Nabliższe 
lata doprowadzą do dalszego jej roz
woju.

Możliwości zastosowania turbiny 
gazowej są ogromne, zarówno dla 
napędu generatorów elektrowni, na
pędu okrętów i ciepłowozów, jako tur
biny przemysłowe dla napędu dmu
chaw wielkopiecowych, turbiny ’ uty
lizacyjne w przemyśle chemicznym itd.

Wkrótce i u nas odbędą się próby 
eksploatacyjne pierwszego prototypu 
turbiny gazowej oryginalnej konstruk
cji polskich inżynierów, opracowanej 
przez Instytut Techniki Cieplnej w 
Łodzi.

Mgr, inż. JERZY KOPIŃSKI

Ale łubin, zawierając pewne 
składniki gorzkie (alkaloidy), powo
dował niejednokrotnie zatrucie 
wśród pogłowia zwierzęcego. Ho
dowcy zajęli się więc poszukiwa
niem form łubinu, nieposiadającego 
goryczy. Poszukiwania powiodły się: 
— hodowcy znaleźli kilka nasion 
pozbawionych goryczy i one to za
początkowały hodowlę łubinów pa
stewnych „słodkich“, które bez żad
nych zabiegów odgoryczenia mogły 
być w postaci nasion czy zielonek 
karmą dla zwierząt, bez uszczerbku 
dla ich zdrowia. ’

Tak pękały i skręcały się na pniu 
strąki łubinu żółtego.

U nas wprowadzono uprawę łubi
nu żółtego pastewnego (o nasionach 
białych oraz o nasionach marmur- 
kowych) niedawno, bo dopiero w 
1932 roku. Obie formy łubinu miały 
jednak „wady“. Łubin o nasionach 
białych posiadał strąki wprawdzie 
niepękające, jednak wskutek ich 
silnego opadania przy sprzęcie oraz 
większego wymagania co do gleby, 
dawał w rezultacie niskie plony na
sion. Zaś łubin żółty o nasionach 
marmurkowych, choć posiadał sil
niejszy system korzeniowy, mniej
sze wymagania glebowe i uprawo-

Cóż z tego, że wystawa ładna

Op’eszali wyborcy i opieszali odbiorcy
W gmachu przy ul. Kruczej 38 w 

przedsionku siedziby Centralnego 
Zarządu Przemysłu Sprzętu Komuni
kacyjnego znajdują się cztery gablo
ty z wzorami artykułów powszech
nego użytku. Wzory te wykonały za
kłady tego przemysłu z surowcowych 
odpadów swojej produkcji podstawo
wej.

Rtęcą wzrok w gablotach patelnie sta
lowe, garnki aluminiowe, łyżki wazowe, 
piękne oprawy do okularów wykonane 
z „plastiglasu“, pomysłowe zabawki dla 
dzieci oraz inne artykuły.

Pięknie prezentuje się czerwony tra
ktor z przyczepą ze srebrnymi latarnia
mi, do złudzenia przypominający praw
dziwe traktory, srebrna llmuzynka o 
opływowych kształtach, biały łabędź na 
kółkach i żółta kaczuszka z czerwonym 
dziobem. Przyjemnie i estetycznie wy
konane zabawki dla naszych pocie h.
Upłynęło już kilka miesięcy od IX 

Plenum KC PZPR, które postawiło 
przed przemysłem maszynowym no
we dodatkowe zadanie — wykorzy
stanie odpadów materiałowych i mo
cy produkcyjnych do produkcji 
przedmiotów powszechnego użytku.

Wiele 
nowego 
zadania. 
WSK w
le br. dostarczy na rynek 22 z wy
stawionych w CZPSK wzorów, opra
cowanych 
konkursu, 
rpwnież
CZPSK i 
dom przemysłu,

zakładów przemysłu maszy- 
wzięło się poważnie do tego 
Przodującym zakładem jest 
Mielcu, który w II kwarta-

w wyniku ogłoszonego 
Poważne osiągnięcia mają 
inne zakłady podległe 
innym centralnym zarzą-

Niestety tych różnorodnych arty
kułów dotychczas na rynku, w sprze
daży me widać. Różne sa tego przy
czyny. Na przykład WSK przy
gotował do produkcji przednie ośki 
i pedały do rowerów, bardzo na 
rynku poszukiwane Hurtownia ..Mo
tozbyt“ w Rzeszowie, terenowo wła
ściwy dystrybutor, nie 
dować się na złożenie 
bo jej zapotrzebowanie 
mniejsze od zdolności 
zakładu. Poza tym nie 
zakładowi w dostawie 
cych do pedału detali — gumy i ku
leczek łożyskowych. O te drobnostki 
rozbiła się sprawa i zakład dotąd nie 
podjął produkcji. Podobnych przy
kładów jest więcej.

Ale są i inne trudności. Ceny u- 
stalają Wydziały Handlu Rad Naro
dowych a nie zgadzają się na nie 
dystrybutorzy. Wzór ustalany jest 
komisyjnie przez Centralny Zarząd 
Przemysłu nadzorujący zakład, z u- 
działem 
stwa, a 
decyzji 
zawsze 
gulowano dotychczas metody ustala
nia wielkości narzutów — stąd też 
dystrybutorzy nie podpisują umów 
na dostawy niektórych artykułów ze 
względu na ich nadmierne ceny.

Innym hamulcem rozwoju produk
cji ubocznej jest zgłaszanie przez za
kłady asortymentów poniżej swoich 
możliwości produkcyjnych,

moze zdecy- 
zamówienia. 

jest znacznie 
produkcyjnej 
chce pomóc 
uzupełniają-

przedstawiciela Minister- 
dystrybutor nie przyjmuje 
komisji. Kalkulacja cen nie 
jest właściwa, gdyż me ure-

Zakłady Wytwórcze Aparatów Wyso
kiego Napięcia w Warszawie zgłosiły do 
Centralnego Zarządu tylko dwa asorty
menty produkcji ubocznej: suwaki lo
garytmiczne 1 blaszki do butów, jak
kolwiek mają znacznie większe możli
wości w tym zakresie.

Polskie Zakłady Optyczne przewidują, 
jak dotąd, produkcję tylko jednego asor
tymentu z odpańow. Również Fabryka 
Samochodów Osobowych na Żeraniu 
zdobyła się tylko na jeden artykuł — 
maszynki do mięsa, a przecież ma o- 
gromne możliwości.

Czyżby zakłady te i wiele in
nych nie mogły dać szerszego wybo
ru asortymentów? Przecież Central
ny Zarząd Zbytu Min. Przem. Ma
szyn. chcąc skierować inicjatywę za
kładów na właściwe tory opracował 
w porozumieniu z „Argedem“ i do
starczył zakładom listę ponad 200 po
zycji różnych artykułów powszech
nego użytku, poszukiwanych na ryn
ku. Niestety administracje wielu za
kładów potraktowały to formalnie i 
nie przejawiły wysiłków aby zakty
wizować załogi do podjęcia produk
cji ubocznej.

Są jednak zakłady — niesteiy po
jedyncze — gdzie dzieje się lepiej.

Do nich należą np Zakłady im. J. Sta
lina w Poznaniu. Uruchomiły on« m. in. 
produkcję brzytew z odpadków stali. 
Podobne zadanie podjęła Fabryka Kas 
w Wapiennicy, podległa Min. Hutnictwa. 
Oba zakłady w trosce o wysoką jakość 
brzytew zorganizowały wspólną naradę 
dla wymiany doświadczeń w zakresie 
poprawienia technologii produkcji brzy
tew. Za przykładem tym powinny pójść 
inne zakłady.
W przededniu II Zjazdu PZPR za

kłady przemysłu maszynowego po
winny uważać za swój socjalistyczny 
obowiązek przekazanie na rynek naj
większych ilości bogatego asorty
mentu towarów codziennego użytku.

TADEUSZ WIT

we, jednak na skutek pękania strą
ków i osypywania się nasion na 
pniu, narażał — szczególnie nić* 
umiejętnych rolników — na dotkli-i 
we straty, dochodzące niejednokrot-< 
nie w latach o niekorzystnych wą* 
runkach atmosferycznych do 70 i 
więcej procent.

Z tych więc względów, w pracach 
badawczych na stacji Instytutu Ho
dowli i Aklimatyzacji Roślin (IHAR) 
w Przebędowie podjęto zadanie 
wyhodowania nowej formy łubinu 
żółtego o strąkach niepękających i 
nieopadających. Drogą krzyżówek 
generatywnych między obu wyżej 
wymienionymi odmianami i różnych 
metod hodowlanych, otrzymano łubin 
żółty o nasionach marmurkowych, o 
strąkach niepękających i nieopada
jących. Forma ta została zgłoszona 
do Państwowego Rejestru Odmian 
Oryginalnych jako łubin żółty jkh 
pularny“.

Ta nowohodowana odmiana hibf-i 
nu odznacza się bardzo korzystnymi 
cechami gospodarczymi. Jest odmia* 
ną plenną, wczesną i mało wymaga-* 
jącą co do gleby 4 nawożenia.
v_Oł^rs wynosi pnRecdętnie oko-
ro 125 dni. Mająę silnde rozwinięty sy
stem korzeniowy, łubin „popularny“ czer
pie wodę i składniki pokarmowe k głęb
szych warstw gleby. Zdolność zaś rozpu- 
szczania i przyswajania trudno dostępnych 
składników pokarmowych, oraz zdolność 
współżycia z bakteriami, czyni go rośli
ną, dającą sobie radę nawet w gorszych 
warunkach glebowych.

Wartość pastewna łubinu żółtego 
„popularnego“ jest duża, nasiona za-« 
Wiera ją około 45 proc, białka i oko* 
ło 6 proc, tłuszczu.

Zielonka tego łubinu zawiera 2,4 
proc, białka strawnego, co pi*zy plo-: 
me 400 do 500 q zielonej masy z 
hektara daje w przeliczeniu od 10 
do 12 q białka. Tak dużych ilości bial^ 
ka z hek.tara nie daje prawie żadna 
inna roślina pastewna, prócz lucern 
ny. Dość duża strawność białka zien 
lonki łubinu, znaczna zawartość win 
tarnin, oraz nader korzystny stosun 
nek soli mineralnych czynią zielon* 
kę łubinu bardzo wartościową pan 
szą, o wysokiej wartości biologiczn 
nej, zwłaszcza dla krów mlecznych*zwłaszcza

„popularnego“ nłe pę*Strąki łubinu ".....
koją i nie skręcają się. Zdjęcie na 
pniu -

jejToteż 
porównać 
lucerny,

w 5 tygodni po dojrzeniu 
strąków.

wartość pastewną można 
tylko z zielonką młodej

Dr Z. TOMASZEWSKI

Prostujemy
W artykule „OSTROŻNIE Z LEKAR- 

STWAMIm, zamieszczonym w „Życiu War
szawy“ 14 ub. m. autor podał popularną 
nazwę surowca leczniczego „liiść borów
ki“. Nazwa ta, choć często w praktyce 
spotykana, nie jest właściwa i nie odnosi
się do rośliny, której nazwę łacińską obok 
„liścia borówki“ podano w nawiasie. Na
zwa ta (Arctoistaphylos uva ursi Spr.) ma 
odpowiednik polski „Mącznica lekarska“. 
Stąd też i lek nazywa się właściwie liść 
„Mącznicy“.

Za powyższe autor bardzo przeprasza, i
Z. R, j
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W sklepie, na traktorze i w domu

ONE ZAWSZE PRZODUJĄ
Czerwone dachy kortowskich blo

ków kryte dachówką zlewają się w 
jedną całość tworząc jak gdyby du
ży (prostokąt. Kiedy rankiem ustępu
je mgła i ponad miasto wtacza się 
słońce, Kortowo nabiera barw.

„Miasto młodzieży“, bo taką na
zwę otrzymało już Kortowo, rozro
sło się i rozwija się nadal wybiega- 
gając nowymi rusztowaniami z każ
dym niemal dniem w stronę barią- 
skiego lasu. Połyskują świeżo ułożo
ne cegły, a na fundamentach i rusz
towaniach murarze, betoniarze, mu
rarki. Kobiety pracują na równi z 
mężczyznami. Oto Janina Wolak. W 
szarej watówce z młodzieńczym za
pałem podaje zaprawę murarską — 
sama przecież młoda, a w zawodzie 
murarskim pracuje już od 4 lat, jest 
brygadzistą i przodującą robotnicą. 
To ona, Wolak, dumnie spogląda na 
nowowybudowane bloki Nr 3, 4 i 5. 
Stawiała je wraz z innymi.

— Kiedy byłam mała — opowiada 
Janina Wolak — do walącej się ze 
starości chaty przychodzili sąsiedzi 
i gadali spoglądając na kołyskę: 
„...Dobra z niej będzie służąca“. Bo 
taki był wtedy los i „kariera“ nas, 
wiejskich dziewcząt. Potem podro
słam, chciałam zdobywać fach. - Ale 
nie było za co, gdzie i u kogo. Ma
rzenia te ziściły się dopiero w Pol
sce Ludowej. Pierwsze kroki w 
obranym przez siebie zawodzie mu
rarskim stawiała Wolak w Olsztynie. 
I tu już pozostała. Pokochała swoją 
robotę choć byli tacy, co mówili, że 
nie da rady.

— Nie potraficie — twierdzili do
świadczeni murarze. Janina wstrzą
snęła ramionami i zabrała się do ro
boty. I .postawiła na swoim. Wkrót
ce na tablicy honorowej pokazało 
się nazwisko „Janina Wolak — 150 
proc, normy.“ Od tej pory sypią się

rekordy, nowe cyfry. Wolak została 
brygaazistką. Otrzymała złotą odzna
kę przodownika pracy.

Na wezwanie robotników z hut i 
kopalń, którzy zainicjowali współza
wodnictwo przedzjazdowe, 
odpowiedziała Jamna 
ze swoją brygadą, 
brzmiało: zwiększyć
140 pruć, normy, uostarczac cegłę i 
zaprawę, żeby nie było przestojów w 
Piaty, oo un. 10 marca zaoszczędzić 
150 roboczo godzin.

Budowa, na której pracuje Wolak, 
ustroiła się czerwienią proporczy
ków7, przybrała odświętny wygląd. 
Brygady zaciągnęły warty przed
zjazdowe.

— Przecież musimy godnie uczcić 
II Zjazd PZPR i nasze święto — 8 
marca — mówi uśmiechając się Wo
lak.

pierwsza 
Wolak wraz 

Zobowiązanie 
wydajność do

Obszerny dziedziniec POM w7 Do
brym Mieście. W marcowym słońcu 
połyskują ustawiane traktory, siew- 
niki, wyoli wionę, nasmarowane, go- 
tow;e do wiosennej kampanii na roli.

W takie samo wiosenne południe— 
rok temu zgłosiła się do dobromiej
skiego POM Janina Pietrucin 
oświadczając krótko i zdecydowanie:

Warta Przędz jazd owa

— Chcę zostać traktorzystką!
A co robiła dotychczas? — Termi

nowała u krawca. — Janiną zaopie
kowano się, kierując ją na kurs 
traktorzystów do Karolewa. Po 3. 
miesiącach ukończyła go, powróci
ła juz jako iraktorzystka i rozpoczę
ła pierwszą pracę na ciągniku.

Kiedy w gorące dni żniwne ludzie 
wracali już z roboty, na polach 
społazielni produkcyjnej w7 Glotowie 
pracował traktor. To Janina realizo
wała zobowiązanie, którym zoiory 
zbóż zakończono o 5 dni wcze
śniej — i szybciej dostarczano dla 
państw7a. Pietrucin często jeździ do 
swej wsi Kochanówka skąd pocho
dzi. Opowiada o swej pracy, zachę
ca innych. Chcę, żeby wszystkim 
dziewczętom z naszej wsi było tak 
dobrze jak mnie — mówi.

Jest w Olsztynie przy 
gradzkiej sklep PSS Nr. 
w białym fartuchu uwija 
dien tka. Półki zapełnione 
starannie ułożona wystawa, 
tu i schludnie. W sklepie 
pełno ludzi zadowolonych i uśmiech
niętych. To Maria Samoraj sprze
dawczyni tak zachęca klientów swo
ją uprzejmością.

ul. Stalin-
9. Za ladą 
się ekspe- 
t o warami,

Czysto 
zawsze

Na cześć II Zjazdu PZPR

Prawie 40 tys. zł zaoszczędziła
załoga olsztyńskich zakładów graficznych

Realizując zobowiązania podjęte na i wiązanie trzyosobowej grupy ob. MIE 
cześć II Zjazdu PZPR — zaioga olsz-I CZ1 SŁAWA CZUŁOWbKiEGO, pole- 
tyńskich zakładów7 graficznych uzyska j gające na rekonstrukcji i uruchomie-
la w bieżących kosztach produkcji 
39.325 zl oszczędności. Z zobowiązań 
zespołowych na uwagę zasługuje zobo

Pracownicy gospodarki komunalnej
na Wartach Przedzjazdotuych

Warty przedzjazdowe objęły także 
i tych pracowników, których często 
nie zauważamy, ale z owocami pracy 
których sipotykamy sdę codziennie — 
na każdym kroku. Do takich należą

31-KILOWEGO WILKA-WADERI- 
odstrzelono w lasach giżyckich

•Od początku bież, roku w rejonie 
lasów państwowych Giżycko odstrze
lono dotychczas 5 wilków7. 16 ub. m. 
leśniczy z leśnictwa Rzęśniki ob. Flo
rian Harłożyński odstrzelił po dwuty
godniowym tropieniu wńelkiego wil
ka- waderę*) o wadze 31 kg. Dwa wil
ki odstrzelili chłopi z grom. Ka.rłowo 
gm. Srokowo, jednego — myśliwi 
wojskowi i jednego leśniczy ob. Adam 
Bugało.

Walkę z plagą wilków prowadzą 
leśniczy rej. lasów państw. Giżycko 
przez fladircwa.nie zagrożonych tą 
plagą terenów, a dla umiejscowdania 
w7ilków wykładają padlinę. Jedno
cześnie w każdą niedzielę organizuje 

’ się zbiorowe obławTy w miejscach naj
częściej nawiedzanych przez wilki.

W roku 1953 na terenie RLP Giżyc
ko odstrzelono 19, a raniono 11 wil
ków, z czego większość zginęła, (r)

*) wilczyca — wiodąca młode.

pracownicy pionu gospodarki komu
nalnej.

I tak np. Czesław Grzesik, Ber
nard Gajewski, Roman Rybicki — 
pracowmicy zajezdni trolleybusowej 
zaciągając wartę przedzjazdow7ą po
stanowili skrócić o dwa dni napra
wę wozu trolleybusow7ego. Podoone 
zobowiązania podjęli zatrudnieni w 
zajezdni tramwajowej: Arkadiusz
Grudziński, Henryk Smoleński, Kazi
mierz Tański i Józef Boruszkowski. 
Zobowiązali się oni przyśpieszyć ka
pitalny, ęemont wozu tramwajowego 
o 5 dni.

Wykonanie tych zobowiązań po
zwoli na szybszą poprawę komunika
cji miejskiej.

Ślusarz instalacyjny mrągowskiego 
MPGK ob. Hertel zaciągając wartę 
postanowił wyremontować dodatko
wo instalacje wodociągowe, zaś ze
spół palaczy gazowmi mrągowskiej 
zobowiązał się do utrzymania 
malnej wysokości ciepłoty 
znacznej oszczędności węgla.

Ważne zobowiązanie podjęli
pracownicy Zawodowej Straży Po
żarnej w. Olsztynie. Postanowili oni 
zwiększyć ilość kontroli urządzeń za
bezpieczających domy mieszkalne i 
inne obiekty przed pożarami, (k).—

niu zakładowego transportera dla prze 
rzutów pionowych towaru, łączącego 
parter z drugim piętrem.

Składacze maszynkowi z zespołu 
ROMANA ŹEJMY przeprowadzają se
gregację wycofanych z produkcji kom 
pietów matryc, aby wysegregować z 
nich komplet zdatny jeszcze do pro
dukcji. Równocześnie pracownicy pro
dukcyjni zaoszczędzą 100 kg papieru 
drukowego.

Obok zobowiązań produkcyjnych za
łoga OZGraf. roztoczyła opiekę nad 
ludnością gromady Gizewo pow. Mrą
gowo, pokrywając m. in. z dochodów 
uzyskanych z imprez trzydniowy po
byt w Olsztynie 13-osobowej grupy 
młodzieży z Gizewa, fundując dużą 
oszkloną gablotę dla gazetek ścien
nych dla tej gromady oraz rozpoczy
nając realizację innych form współ
pracy z ludnością Gizewa. (r)

Z życia kulturalnego

nor-
przy

także

R A f O
(niedziela)na dzień 7.III.1954 r.

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 

2.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 7.25 „Od

7.55 Kalen. Radiowy 
dla młodości“ 9.00 Odp. Fali 49 9.15 Muz.
9.55 ..Zagadki muzyczne“ 11.15 Pogad. dr 
M. Pelczara pt. „W 500 rocznicę powro
tu Pomorza do Polski“ 11.30 Konc. 12.04 
Przegląd głosów w dyskusji pi zedzjazdo- 
■wej 12.15 Przerwa 14.05 Aud. dla wsi 
15.15 Melodie do tańca 15.45 Felieton li
teracki 16.10 Na marginesie wielkiej poli
tyki 16.20 Piosenki radzieckie 16.40 „Dom 
ojczysty“ — słuch, wg poematu J. Tu
wima „Kwiaty polskie“ 17.30 Muz. tan. 
18.10 „Mówi Nowa Huta“ 18.30 Konc. ży
czeń 19.30 Zagadka literacka 20.30 Wiad. 
sport. 20.35 Leosz Janaczek — opera „Je- 
nufa“ w III akt. Pierwsze wyk. w Polsce 
22.45 Muz. tan. 23.10 Muz. tan. d. c.

Na fali 367 m.
Program 6.55 Wiad. 6.00 7.00 8.00 17.00 

21.00 23.50

14.00 Wiad. 6.00 7.00

melodii do melodii“
8.10 Muz. 8.30 „5:0

6.05 Muz. 7.05 Kai. Rad. 7.10 „Od melo
dii do melodii“ 7.55 Muz. 8.20 Muz. 8.55 
Wieś tańczy i śpiewa 9.10 „Nowe nagra-

9.40 Dla dzieci 
mamom“ 9.55 
Poezja i muz.

10.50 
przed

nia“ — aud. słowno-muz. 
pt. „Zaśpiewamy naszym 
Skrzynka ogólna PR 10.10
10.40 Ciekawostki przyrod.-techn.
Robotnicze zespoły świetlicowe 
mikrofonem 11.10 „5:0 dla młodości“ —
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej 12.04 
Przemówienie Przew. Żarz. Głównego Ligi 
Kobiet A. Musiałowej 12.15 Poranek symf. 
13.15 „Wesoły kramik“ wybór anegdot 
13.30 Konc. rozrywk. 14.10 W’arszawski Ty
godnik Dźwiękowy 14.25 Konc. 14.40 Frag
menty z operetek węgierskich 15.15 Dla 
dzieci słuchowisko pt. „O honor pioniera“ 
16.00 Pieśni komp. rosyjskich 16.15 Konc. 
popularny 17.05 Na marginesie wielkiej 
polityki — feilet. G. Kadena 17.15 „Z życia 
ZSRR“ 17.45 Muz. 18.00 Na radiowej estra
dzie 19.00 Konc. chopinowski 19.30 „Odez
wa na murze“ — słuch. 21.30 Mel. tan. w 
wyk. zesp. J. Haralda 22.00 Wiad. z całej 
Polski 22.30 Wiad. sport. 22.40 Wieczorna 
serenada 23.10 „Orkiestra i soliści“.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza Tygodnik „Radio i Świat“.

C@i GDZIEŚ
na niedzielę 7.3.54 r.

Teatr im. Jaracza — ,,Faryzeusze i grze
sznik“. godz. 19

„Czerwony Kapturek“ (ratusz) — „Pięk
ne była to przygoda“, godz. U, 14.30 i 16

Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Nieustraszony batalion“, — 

pred. chińska, godz. 14.30. 17 i 19.30.
Odrodzenie — „Rzym godzjna 11“, godz. 

15 17.30 i 20
Awangarda — „Żołnierz Zwycięstwa“ — 

godz. 14.3'0. 17 i 10.30
PORANKI:
Polonia — ,.Samotny żagćel“ 
Odrodzenie — „My urwisy“ 
Awangarda — „W lodaoh oceanu“

•
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, pl.

Armin Czerwonej
Pog Rai. — Ui Partyzantów 82, tel 09 

i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

Poniedziałek 8.3 >4 r.
Teatr im. Jaracza — n eczynny 
Czerwony Kapturek — nieczynny

KINA
Polonia — „Neusbraszony bataliion“, 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Rzym godz. 11“, godz. 

17.20 i 20
Awangarda — „Żołnierz zrwyc:ęst:wa “ 

godzi. 17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, u(L. 
Stalina 34
Druk RSW „PRASA“ Marszałkowska 3/5

5-B-11905

— Wolę już do pani przyjść po za
kupy — zwierzają się gospodynie, bo 
ob. Samoraj potrafiła zjednać ludzi. 
Z dnia na dzień zwiększają się obro
ty. Na czołowym miejscu w sklepie 
widnieje proporzec, a na nim wy
szywane złote litery: „I nagroda za 
współzawodnictwo dla przodującego 
zespołu sklepowego“. Na ścianach 
dyplomy za wyróżnienie.

Maria jest dzielną kobietą. Praca 
zawodowa nie utrudnia 
obowiązków domowych.
małych dzieci. Starsza Dorota uczy 
się już w I kląsie. Młodsze ba
wi się jeszcze w domu.

Wzorowa gospodyni i pracownia 
Maria Samoraj na cześć II Zjazdu 
PZPR zobowiązała się plan obrotu 
wykonać w7 138 proc, i wezwała do 
współzawodnictwa sklep Nr. 49. (oz).

jej jednak 
Ma dwoje

— Co d>i pana, proszę — szybko i grzecznie obsługuje kupujących sprze
dawczyni sklepu Nr. 9 Maria Smoraj. W dowód uznania, załoga tego skle
pu otrzymała proporzec przechodni.

Dla uczczenia II Zjazdu PZPR ob. Samoraj wraz z koleżanką zaciąg
nęły Warty Przedzjazdowe (do artykułu obok).

Delegaci na II Zjazd PZPR

MICHAL PACALATY
W lipcowe popołudnie 1946 roku 

drogą wiodącą do Sarno wk i pcdążał 
Michał Pacałaty. Co chwila przysta
wiał, rozglądał się obserwując ogrom
ne połacie leżących odłogiem pól, 
ruiny i zgliszcza domów.

— Damy radę, zagospodarujemy — 
postanowił w duchu i z miejsca za
brał się do wytężonej pracy. Pilno
wał mienia państwowego, 
wraz z innymi wprowadzał 
ne płodozmiany, pracował 
dając przykład innym.

*
Michał Pacałaty jest sumiennym 

i pracowitym robotnikiem rolnym. 
W Sannowce uważają go za dobrego 
gospodarza.

— To nasz doradca — mówią o 
nim i nie bez powodu. Pacałaty jest 
sekretarzem rady rolnej, a brygada 
w której pracuje sys tema tycznie 
przoduje. Sarnowskie krowy słyną w 
okolicy z wysokiej wydajności mle
ka. Bogate są tu plony buraków cu
krowych i zboża. Często Pacałaty na
radza się z robotnikami, zasięga po
rad u towarzyszy partyjnych.

— Razem to zawsze lepiej — współ
praca z ludźmi wiele pomaga w7 
rozwiązywaniu trudności i kłopotów. 
Troszczy się więc Pacałaty o wspól
ną gospodarkę jak o siebie samego, 
dba o ludzi. Coraz ktoś z młodych 
robotników7 idzie na kurs traktorzy
stów, oborowych, kowali. To on Pa
całaty współpracując z młodzieżą, 
wychował 11 członków partii, wśród

a potem 
racjonal- 
wzorowo

UDANY START 
młodych poetów olsztyńskich

Niedawno narodzone dziecię pięk- | kreślenie zasługuje twórczość młode- 
nej Kaliopy, — wszak śmiało można 
tak nazwać młodą sekcję poezji przy 
olsztyńskim klubie literackim — wy
szło wreszcie z powijaków i zaprezen 
towało ńaszej publiczności twórczość 
członkóto sekcji — która ja-k sami 
stwierdzili jest próbą poetycką 
ków.

Duża część członków sekcji 
dzie, którzy w swej codziennej 
zawodowej mają z poezją niewiele 
lospólnego. Dlatego jest to tym bar
dziej godne podkreślenia, że znajdu
ją czas i ochotę na zajmowanie się 
poetycką twórczością, która, powiedz 
my sobie szczerze, nie jest łatwą 
sztuką.

Celem ostatniego wieczoru literac
kiego było pokazanie jak najszerszej 
rzeszy społeczeństwa dorobku naszej 
rodzimej twórczości warmińsko-ma
zurskiej. Niestety słaba frekwencja 
publiczności, która ostatnio z bliżej 
niewiadomych przyczyn wykazuje 
znaczne osłabienie zainteresowania 
działalnością klubu literackiego, po
zwoliła tylko w części spełnić zada
nie. Niemniej wieczór należy zaliczyć 
do udanych debiutów.

Z dziewięciu poetów, którzy odczy
tali swe wiersze i poematy, na pod-

których wielu zajmuje dziś wysokie 
stanowiska w Olsztynie, w Warsza
wie.

Na podwórzu PGR ład i porządek, 
przygotowane narzędzia rolnicze rów
no ustawione snopowiązałki i siew
ni ki. Czysto i schludnie w oborze. 
Aż miło spojrzeć. Niejeden raz wie
czorem po pracy Pacałaty sprawdza 
jeszcze, czy drzwi pozamykane, czy 
wszystko jest w porządku. Należycie 
są uprawiane zespołowe pola. Bryga
dzista szeroko korzysta z porad agro
noma. Dużo również czyta o uprawie 
gleby, a często kontroluje traktorzy
stów, czy praca ich odbywa się we
dług wymogów nowoczesnej agro- 
techndki. Z jego inicjatywy PGR Sar- 
nówka wprowadziła uprawę ln<u i bu-, 
raków cukrowych. Pacałaty jest rów
nież inicjatorem współzawodnictwa.

-— Ażeby praca szła sprawnie — mó
wi Pacałaty — trzeba ją dobrze 
zorganizować. W Sarnówce pracują 
brygady znające swoją pracę i każdy 
z członków brygady jest odpowie
dzialny za jej wykonanie. Garną się 
ludzie do brygadzisty, mając do nie
go zaufanie. Często przychodzą do 
Sarnówki indywidualni chłopi radząc 
się w sprawach gospodarczych. Pa
całaty wyjaśnia, tłumaczy i uczy po 
nowemu patrzęć na sprawy gospo
darcze. Sam przecież bierze czynny 
udział w życiu społecznym.

W kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL aktywnie pracował jako agita
tor Frontu, Narodowego. Wyjaśniał 
i tłumaczył ludziom na przykładach 
własnego życia, jakie zmiany zaszły 
w Polsce Ludowej. A teraz przed 
II Zjazdem PZPR wraz z brygadą 
zobowiązał się o 5 dni wcześniej za
kończyć siewy i to sposobem krzyżo
wym.

Taki to jest Michał Pacałaty. 
Osiem lat żyje w Sarnówce wszyscy

go dobrze poznali, ocenili jego pracę. 
W dowód zaufania, jako nagrodę za 
jego wysiłki towarzysze partyjni wy
brali Pacałatego na delegata II Zjaz
du PZPR, (oz)

IZIfll OISZHNA
8 MARCA w Międzynarodowym 

Dniu Kobiet woj. komitet obchodu 
MDK zaprasza mieszkanki Olsztyna 
(mężczyzn również) do wzięcia udzia
łu w uroczystej akademii z okazji 
Dnia Kobiet. Program przewiduje wy 
głoszenie okolicznościowego referatu, 
następnie złożone zostaną meldunki z 

i przebiegu podejmowania zobowiązań 
przez kobiety Warmii i Mazur na 
cześć swego święta. Przed rozpoczę
ciem bogatej części artystycznej, przo 
dującym aktywistkom LK wręczone 
zostaną odznaczenia państwowe. Aka 
demia rozpocznie się w teatrze im. St. 
Jaracza punktualnie o godz. 17.

JESZCZE jedna wiadomość dla ko
biet. Kolo Ligi Kobiet przy komite
cie blokowym nr 43 obejmujące uli
ce Warmińską i przyległe w dniu dzi
siejszym (7 bm.) o godz. 16, w lokalu 
zarządu woj. LK przy pl. Nowotki or 
ganizują akademię z okazji MDK. Po 
części oficjalnej odbędą się występy 
artystyczne. Koło LK zaprasza więc 
wszystkie kobiety z obwodu komitetu 
blokowego nr 1^3 do wzięcia udziału 
w akademii. Wstęp bezpłatny.

TO WAŻNE dla wszystkich zakła
dowych, gminnych i gromadzkich kół 
budowy Warszawy. WKBK w Olszty
nie powiadamia, że wszystkie wpłaty 
na Społeczny Fundusz Budowy Stolicy 
należy przekazywać na konto komi
tetu PKO nr konta 13-405/113, a nie 
gdzie indziej.

człon-

to lu- 
pra cy

go poety z Działdowa ob. KIERSKIE- 
GO, którego wiersze, jak to słusznie 
podkreślili dyskutanci — przepojone 
są miłością do władzy ludowej i z któ 
rych przebija duże uświadomienie po
lityczne autora.

Po „beniaminku“ sekcji poezji, od
czytali swe wiersze: Boliński, Świę
cicki i Leszek Orlik. Wszyscy trzej 
poeci za temat do swych utworów 
wzięli czasy ucisku klasowego i na
rodowego, bohaterstwo żołnierzy Ar
mii Radzieckiej i Wojska Polskiego, 
niosących wolność klasie robotniczej 
Polski. Wiersze ich były na ogół po
prawne — jedynie może zbyt słabo 
podkreślono i uwypuklono w nich syn
tezę poetycką.

Humor i satyrę reprezentował na 
wieczorze jedynie ob. ZAMECKI, któ 
rego dwie satyry w dowcipny i przy
jemny sposób ośmieszały „domoro
słych“ poetów-bufonów.

W sumie należy pierwszy wieczór 
poetycki młodych poetów olsztyńskich 
ocenić jako udaną imprezę, która 
niewątpliwie zdopinguje autorów do 
jeszcze intensywniejszej pracy nad 
wystylizowaniem zarówno języka jak 
i formy swoich poezji. A. LIDA

Pierwsze kilka dni „wiosny“ wy
starczyły, aby kolarze otrząsnęli się 
z zimowego snu i wyszli na ocieka
jące jeszcze wodą szosy. Olsztyńscy 
kolarze zaczynają swój sezon dziś w 
niedzielę startując w wojewódzkich 
mistrzostwach przełajowych. Wyścig 
będzie bardzo interesujący, gdyż gro
madzi na starcie ok. 50 najlepszych 
zawodników całego województwa. 
Nie zabraknie i zeszłorocznych na
szych reprezentantów na II Wyścig 
Dookoła Warmii i Mazur: Lampar- 
ski, Kamiński poprowadzą w boj o 
mistrzostwo województwa 16-osobo- 
wy zespół gwardzistów, Wesołowski 
i Malinowski bronić będą barw Ko
lejarza. Pierwszy ten wyścig, to nie
oficjalne eliminacje przed III DWM 
i nie wiadomo, czy zeszłorocznym 
„asom“ nie zagrozi któryś z młodych 
i utalentowanych zawodników7. Start 
o godz. 13 z placu gen. Świerczew
skiego.

Drugą ciekawą niedzielną imprezą 
będzie mecz bokserski o wejście do 
II Ligi między drużyną Budowla
nych Olsztyn i Gwardią Lublin. Tru
dno przewidzieć wynik, jednąk zdaje 
się nam, że pięściarze Budowlanych 
mają szanse zwycięstwa tym bardziej, 
że walczą przed swoją publicznością 
i będą chcieli zrehabilitować się ze 
zbyt wysokiej porażki poniesionej 7 
dni temu. Zwolennicy Budowlanych 
oczekują od nich uzyskania dwóch 
cennych punktów, ale o tym zade
cyduje bezpośrednie spotkanie w sali 
GWKS o godz. 18.

I wreszcie trzecia i ostatnia im
preza. Mecz koszykówki między 
drużynami akademików i kolejarzy. 
Spotkanie to zadecyduje o mistrzo
stwie grupy i chociażby dlatego war
to będzie na nie pójść. Przypomina
my, że odbędzie się ono o godz. 13 
w sali Kolejarza przy al. Wojska 
Polskiego.

Tajemnice z zasady cechuje skry- ! 
tość. Poza tym rozróżnia je stopień | 
twardości, w zależności od którego 
można łatwiej lub trudniej rozgryźć 
ich sens. Są jednak i takie, które 
stanowią orzech nie do zgryzienia. 
Taki właśnie orzeszek wpadł mi w 
płetwę. Jest to tajemnica specjalne
go kalibru: ma ona charakter ofi
cjalny, prywatny i publiczny. Ofi
cjalny bo posiada okrągłą pieczęć, 
prywatny, bo dotyczy indywidualnej 
portmonetki, a publiczny, bo ją wła
śnie rozgłaszam. Dostarczył mi tą 
tajemniczą łamigłówkę Urząd Pocz
towy Olsztyn 1.

Wprawdzie chodzi o problem nie
wielki — o 40 gr. ale jak mówią lu
dzie: „Kto grosza nie szanuje, ten 
złotówki nie wart“. I właśnie taki 
„kto“ pracuje w wymienionym urzę
dzie. Tajemnica łączy się z wysył
ką pieniędzy. 16 listopada ub. roku 
przekazano do Grudziądza 100 zł. 
(dow. nad. Nr 1100) za co ob. Pocz-

„SYCIA"
ta pobrała 2,75 zl opłaty. Gdy zaś 
18 lutego ponownie wysłano już tyl
ko 70 zl, do tegoż Grudziądza (dow. 
nad. Nr. 1056) ta sama ob. Poczta, 
tylko o 3 miesiące starsza, pobrała 
3,15 zł.

Nie chodzi o 40 groszy, ale kto za
ręczy, że nie nastąpi progresja i w 
IV kwartale oplata wyniesie 9,75 zł. 
przy przekazaniu zł. 10.—? (Opłata 
wzrasta w stosunku odwrotnie pro
porcjonalnym do kwoty przekazu).

Nie mniej niż pocztowa tajemnica 
gnębi mnie nietowarzyskość Miej
skiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej w Olsztynie. Instytucja 
ta zupełnie zerwała stosunki z t.zw. 
konsumentami gazu i prądu i od 
kilku miesięcy nie odwiedza ich. 
Zresztą — nie można się dziwić. 
Niedawno przecież puściły mrozy, a 
teraz taka ślizgawica na ulicach, że 
niebezpiecznie chodzić. Człowiek ma 
zaledwie dwie nogi — nawet inka
sentowi ryzykować nie wolno. Cho

ciaż od wypadków można się ubez
pieczyć...

PZU w Ostródzie dokonuje tej 
manipulacji na dziś i na jutro, a na
wet na wczoraj. I bez rozgłosu. Po 
cichu — tajemniczo. Toteż ob. Al
fons Seroczyński w Sławkowie, 
poczta Uzdowo ze zdumienia prze
ciera oczy, czytając wezwanie płat
nicze Nr. 736, upominające go o za
płacenie składki ubezpieczeniowej za 
krowę w latach 1950-54. Tak samo 
tarli oczy inni pracownicy PGR 
Sławkowo, nie mogąc nadziwić się 
tajemniczemu ubezpieczeniu, o któ
rym dotąd nic nie słyszeli. Cieka
wość ich wybitnie spotęgowała się, 
gdy wyszło na jaw, że niektóre kro
wy, nie wiedząc o swoim ubezpie
czeniu, najspokojniej w świecie wy
zionęły ducha. Sławkowscy robotni
cy zastanawiają się, CZY OTRZY
MAJĄ ZA NIE ODSZKODOWANIE 
Z PZU.

O ile się znam na gąszczach biu
rokratycznych, to chyba nie. Choćby 
dlatego, że wypadki zostały okryte 
tajemnicą i nie zgłoszone w ciągu 
24 godzin do PZU. Za to składki 
chyba trzeba będzie zapłacić, mimo 
że PZU nie zawiadomiło Was o fak
cie ubezpieczenia. Mogę się jednak 
mylić... PZU ma, swoje zasady. Na 
wezwanie np. nawet przez lunetę 
nie można znaleźć daty jego wypi
sania.

Zresztą, co znaczy zagubiona data,

jeżeli nawet czasem człowiek się 
zgubi. Weźmy takiego magazyniera 
„Argedu“ w Olsztynie. Człowiek zgi
nął i nijak go 28.11 odnaleźć nie 
było można. Szukało go kilku pra- 
cownikóia, przybyłych specjalnie sa
mochodem 'z Lidzbarka Warm, po 
towar. Wielu innych pracowników 
latało po Olsztynie pytając każdego 
przechodnia o argedowego magazy
niera. Ale nikt nie umiał o nim nic 
konkretnego powiedzieć. Po prostu: 
kamień w wodzie. Przepraszam... w 
wódce. Bo ob. magazynier przepiso
wo, choć z nadmierną gorliwością, 
wykańczał karnawał. Dlatego próżne 
samochody wróciły do rodzinnych 
pieleszy garażowych.

Za ten karnawał, chyba nawał 
kar nie minie magazyniera, bo jak 
mówią Warmiacy: „Chto lubzi za 
głamboko w śklanka patrzyć i go
rzałka łykać — tan bamdzie wszań- 
dzie zawado.“ A przysłowia na ogół 
mają rację. Więc i „Arged“ pod 
uwagę je wziąć powinien tak, jak 
to uczynił bez wahania Centralny 
Zarząd Przemysłu i Handlu Jubiler
skiego w Waszawie.

Po przeczytaniu mego felietonu 
postanowił on odnaleźć brakoroba, 
nie pilnującego oczka w pierścionku 
jak własnego w głowie.

CZPiHJ w szczerej i życzliwej od
powiedzi udzielił wyjaśnień na po
stawione zarzuty. Nie jak niektóre 
placówki olsztyńskie, które fukają

na mnie i skaczą mi do ślepi. Prze
ciwnie — z listu przebija pełna tro
ska o wyeliminowanie braków pro
dukcyjnych.

„...Wyroby nasze produkowane są 
w setkach tysięcy sztuk, przeto 
wdzięczni jesteśmy za ujawnienie 
najdrobniejszych uchybień w jako
ści wyrobów, które mogą się zda
rzyć.“ (A buńczuczny Okoń próbo
wał przygryźć mi, że tylko drobiaz
gami się zajmuję. Mały pyłek, gdy 
zapadnie w ludzkie oko wywołuje 
łzę, Okonku! Dlatego na te drobiaz
gi zwracam również swoją sielaw- 
kową uwagę).

CZPiHJ pragnie skutecznie zwal
czyć „niedbałości w komórkach 
kontroli technicznej hurtowni i wy
twórni“.

Do ślepego pierścionka wrócę po 
otrzymaniu diagnozy jego ułomności.

W sprawie budzików CZPiHJ za
pewnia, że uczynił starania dla 
zwiększenia produkcji krajowej i 
uzyskania zegaróia z importu, by w 
pełni zaspokoić zapotrzeboicanie.

Bądźcie zatem cierpliwi, Przyjacie
lu! Budziki na pewno będą! Na ra
zie wstawajcie do pracy według ze
gara ratuszowego. On tylko czasem 
się spóźnia. Bardzo często śpieszy 
się. Poza tym chodzi zawsze regu
larnie... jak nasze tramwaje.
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JEDEN Z 1000 DELEGATÓW

Na tej maszynie Jelonek zadrukował już 42.000.000 m papieru. Można by nim owinąć 
całą kulę ziemską dookoła. Spod mistrzowskiej ręki Jelonka wychodzą pachnące świe

żą farbą numery „Świata**, „Szpilek** i „Gromady-Rolnika Polskiego**.

I

NA CZESC II ZJAZDU

A .

które prezentuje swym klientom Wanda Rut- 
warszawskiego CDT.

CAF — fot. Dąbrowleckl

W ostatnich dniach w całym 
kraju odbywały się zebrania 
paztyjne, podczas których do» 
konywano wyboru delegatów 
na II Zjazd PZPR. Man
daty delegatów powierzali 
towarzysze partyjni ludziom, 
cieszącym się największym 
ich zaufaniem, przodującym 
w pracy zawodowej i spo
łecznej. W dzielnicy Warsza- 
wa-Stare Miasto wybrany zo
stał delegatem m. in. 27-let- 
ni maszynista rotograwiurowy 
RSW „Prasa", Jan Jelonek, 
I sekretarz organizacji partyj
nej zakładów wklęsłodruko

wych przy ul. Okopowej.
Co rok — to dyplom. „Najlepszy maszynista rota- 
cyjno-rotograwiurowy w Polsce**. „Kierownik naj
lepszego w Polsce zespołu**. W klapie marynarki 
— Srebrny Krzyż Zasługi I Odznaka Przodownika 
Pracy. A w sercu — miłość do ludzi, do ojczyzny 
* do sprawy socjalizmu, mandat prawdziwego ko

munisty. Mandat, który nie wygasa.
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Coraz atrakcyjniej wyglądają wystawy i półki naszych sklepów, coraz częściej zasada 
„Produkuję takie towary, Jakie sam chciütbym nosić** zaczyna obowiązywać w naszym 
przemyśle. Zakłady obuwnicze zaopatrzą w tym roku ludność w 232 wzory trwałego i este
tycznego obuwia, m. in. i w takie „gdynki**, 

kowska, pracownica

Grudzień 1948 r. I Zjazd PZPR. Przed gmachem Warszawskiej Politechniki stoi pierwszych 
dwadzieścia „Starów** wyprodukowanych w Starachowicach. Marzec 1954 r. II Zjazd Partfci. 
Owudziestotysięczny „Star** opuści taśmę zakładów starachowickich, wśród 20 wykonanych 
w czynie przedzjazdowym. Te dwie liczby obrazują najlepiej osiągnięcia naszego przemysłu 

motoryzacyjnego — przemysłu, który praktycznie nie istniał u nas przed wojną.
CAF — fot. Zdz. Wdowińsk

— Jak ostatki» to ostatki. Trzeba dzieciakom kupić ciastek. Jest w czym wybrać. A żona 
i tak powie, że wybrałem nie najlepsze.

Piękne, dwupokojowe mieszkanie na Muranowie otrzymał Jelonek w styczniu br. Przedtem 
Jednak — jako członek komisji przydziału — ułatwił załatwienie spraw mieszkaniowych wieiu 
towarzyszom pracy z drukarni na Okopowej. W dużym pokoju jest dość miejsca dia obojga 
dzieci. „To moje największe skarby!** — mówi Jelonek, bawiąc się ze Zdzisiem i Elżbietką.

i»

Jest zapalonym sportowcem — uprawia ko-
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Dzień dr Afysznackiej rozpoczyna praca w klini
ce. W czasie porannego obchodu sal szpitalnych 
znajduje zawsze czas, aby z każdym chorym za

mienić parę pogodnych słów.

Bywają też inne^ pracowite popołudnia. Dr Wysznac- 
ka-Aleksandrow prowadzi szkolenie pawłowowskie 

dla pracowników naukowych kliniki.

Oto ulepszony pojazd o podwójnym napędzie: sanki z Elżbietką i Zdzisiem, 
a w zaprzęgu —- tato i mama. Zima już się niby skończyła, ale dla dzie

ciaków śniegu jeszcze starczy.

Po południu w przytulnym mieszkaniu na MDM 
kartki maszynopisu zapełniają się cenną pracą 
naukową — będzie to monografia o nerwicy ukła

du krążenia.

Praca w grodkowskim POM idzie jak w zegarku. Mechanicy podjęli długoterminowe zobo
wiązania na cześć Zjazdu, które pomogą zwiększyć plony okolicznym spółdzielniom pro
dukcyjnym. Od czasu jak dostali sztandar przechodni dla najlepszego POM, chcą praco

wać jeszcze ofiarniej i sztandar zatrzymać u siebie na stałe.
fot. Seko

ma 34 lata" . h a drobne l

pracy. kardiolog,
drów. znany wewnętrznych
Klinice T w Warszawie. w d“lLó Ude

. »iw»»»17“ X ••

budowniczych, £ opCratorów dźwig

oliwnie IW“* c^owlWkamS ‘^feo-

dyni domu .pełnienia najm* Dr Wysznacka jest zapalonym sportowcem — uprawia ko
larstwo, narciarstwo i żeglarstwo. Teraz właśnie przygoto
wuje się do wyjazdu na wczasy. By potem — z jeszcze 
większą energią przystąpić do pracy, która przynosi jej 

tyle zadowolenia i radości.
CAF — fei. Mottl

i



FILMOWY JUBILAT

taśmie fragmenty nowej dzielnicy. Między'tymi dwiema datami 
ileż minionej drogi, ile kilometrów nakręconego filmu.

— Następny — proszę-ę-ęl

perfumy do

Chcesz poznać historię 10 łat Polski Ludowej, a zwłaszcza — histo
rię odbudowy Warszawy? A więc przejrzyj kroniki filmowe, nakrę
cone przez czołowego operatora PKF, laureata Nagrody Państwo- 
yeL Karola Szczecińskiego. Roboty będziesz miał mnóstwo, kronik 
tych bowiem jest już ponad 1.000. U góry: Warszawa rośnie, rośnie 
i archiwum Szczecińskiego. Widzimy go na kominie, w chwili, gdy 
filmuje historyczne już chwile budowy Trasy W-Z. To był rok 1940. 
U dołu: rok 1953. Starówka wróciła do życia, Szczeciński utrwala 
na taśmie fragmenty nowej dzielnicy. Miedzv tvmi dwiema datami

10 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Reprodukujemy powyżej zdjęcia 4 wybitnych kobiet polskich: mi- 

Ł?r2ys!kl fanatycznej, pisarki i Skrzypaczki. Zadaniem Czytel
ników jest odgadnięcie ich imion i nazwisk.

Prosimy nadsyłać do dnia 16 marca br. pod adresem 
»»Zycie Warszawy** z dopiskiem na kopercie „10 Konkurs 

Dodatku Ilustrowanego**. Za trafne rozwiązanie przyznane będą drogą 
losowania nagrody książkowe.

Uwaga: Rozwiązanie z dnia 21.11 oraz listę nagrodzonych za
mieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia**.

Szczeciński podczas swej 
operatorskiej pracy zdobył 
już chyba drugi zawód: 
akrobąty. Podczas wyścigu 
Warszawa — Berlin — 
Praha widzieliśmy go wy
skakującego z „Willysa** 
jadącego z szybkością 30 
km/godz. A u dołu — zdję
cie, jakiego nikt chyba w 
Polsce nie ma: Karol Szcze
ciński na wysokości 
szczytu iglicy Pałacu Kul
tury i Nauki. Po prawej — 
w życiu operatora byws’3 

i takie sytuacje...

— Teraz będziesz mamusiu,
więcej miejsca na swoim stoliku toaleto
wym — zlałam wszystkie 
jednego flakonu...

^OLSKAfOPOLSKAAQPOLSKARQ

u każą się w obiegu nowe znaczki pocztoweW połowie marca br. __ . _ . ___ _______________  f_______
poświęcone pracy kobiet w Polsce. Seria składać się będzie z trzech 
wartości: 20 gr — włókniarka, wg projektu Stefana Łukaszewskie
go; 40 gr — konduktorka tramwajowa i 80 qr - traktorzyśtka, 
wg projektów Hanny Przeżdzieckiej. Znaczki zostaną wykonane 
jednobarwną techniką rotograwiurową, w formacie 25,2 X 31,25 

mm, oraz będą ząbkowane.
inż. Z. R.

— Mamusia kazała
°ts°ś?^ płci odmienne^ Cz> *y nj4 J®'

MODEL 1. Taki barwny komplecik składający się z szalika, rękawiczek i czapeczki odda nam jeszcze na pewno 
duże usługi na przedwiosennych wczasach. MOD. 2. Podobnie efektownych wiatrówek mamy w tym roku 
w naszych sklepach coraz więcej. „Nowy wiatr** w naszym przemyśle odzieżowym przyniósł nam pokaźną 
kolekcję udanych modeli; ich wykonanie również nie upoważnia nikogo do narzekań. MOD. 3. Kimonowy golf 

wełniany. Pionowe szwy na środku przodów i pleców. Zapięcie na plecach na suwak.
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